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W niedzielą rśwnież można
sprawdzać spisy wybirców

w obwodowych komisjach

19 bm.
PZPR - Edward
złożył wizytę w Hucie im, 
».Bieruta" w Częstochowie.

E. GierkowI towarzyszyli: 
członek Biura Polityczne* 
go, sekretarz KC PZPR - 
Franciszek Szlachcic, za­
stępca członka Biura PoH. 
tycznego, I sekretarz KW 
PZPR w Katowicach — 
Zdzisław Grudzień,

Swój pobył w często­
chowskim kombinacie me­
talurgicznym - i sekre­
tarz KC rozpoczął od zwie 
dzania wydziału stalowni.

Następnie E. Gierek za­
poznał się z budową naj­
większej aktualnie inwe­
stycji polskiej metałurgii 
— potężną walcownią 
błaoh grubych. Obiekt 
ten rozpoczęto budować 
przed półtora rokiem. W 
końcu br. zakończony ma 
być pierwszy etap realiza­
cji walcowni o zdolności 
produkcyjnej 250 tys. ton. 
Gdy zakończy się budowę 
walcowni, w roku 1974 wy­
twarzać będzie ona 750 
tys. ton blachy rocznie,* 
której przeznaczeniem bę­
dzie głównie budowni­
ctwo okrętowe.

Edward Gierek i towa­
rzyszące mu osoby żywo 
interesowały się przebie­
giem realizacji tej inwe­
stycji, kłopotami budowla­
nych. Pytali o szczegóły te­
chniczne i technologiczne.

Na zdjęciu: E. Gierek 
w rozmowie z budowniczy­
mi walcowni.

Czy koniec 
strajku górników?

LONDYN (PAP). Po 15 
godzinach trudnych nego­
cjacji nad propozycjami 
powołanej przez rząd ko­
misji Wilberforce’a i po 
osobistej interwencji pre­
miera w tych negocjacjach 
— w sobotę nad ranem za­
warto porozumienie mię­
dzy przywódcami związku 
zawodowego górników, rzą 
dem i krajową radą wę­
gla. Przywódcy związkowi 
zalecili górnikom zaakcep­
towanie tego porozumie­
nia, które, być może, za­
kończy 6-tygodniowy strajk 
w kopalniach węgla w 
Wielkiej Brytanii. Porozu­
mienie w części czyni za­
dość żądaniom górników.

Władze ostrzegają jed­
nak, że kłopoty z dopły­
wem energii elektrycznej 
będą odczuwane jeszcze 
przez jakiś czas.

r i/ r*sekretarz KC muma^a^^ammomma
Gierek

Od minionej niedzieli, kie­
dy w obwodowych komi­
sjach wyborczych wyłożono 
do wglądu spisy wyborców, li­
sty te sprawdziło w woj. gdań 
skim 320 275 uprawnionych do 
głosowania obywateli, czyli 
32,8 proc. Najwięcej, bo 
prawie 50 proc. wyborców od­
wiedziło obwodowe komisje 
w powiatachs elbląskim, puc­
kim, sztumskim i kościerskim.

Przypuszczamy, ie dziś, ko­

rzystając z dnie odpoczynku 
i wcale nie zimowej pogody, 
wielu mieszkańców, choćby 
podczac spaceru, zechce 
sprawdzić czy przypadkiem 
ich nazwiska nie zestaly po­
minięte w spisach. Adresy 
obwodowych komisji są po­
dane do wiadomości w roz­
plakatowanych obwieszcze­
niach prezydiów rad narodo­
wych i w drukowanych infor­
macjach, iftnieszczonych w 
domach mieszkalnych na te­
renie miast.

Posiedzenie^ godziny w świecie arikskin
Państwowej Komisji , SON1)Uowł ou(1NA>A . sf0I„N„
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bm. odbyło nię kolejne po­
siedzenie Państwowej Ko­
misji Wyborczej.

Komisja rozpatrzyła in­
formację o przebiegu czyn 
ności wyborczych dotyczą­
cych powołania obwodo­
wych i okręgowych komi­
sji wyborczych, rejestracji 
list kandydatów na po­
słów, wyłożenia do publi­
cznego wglądu i sprawdza­
nia spisów wyborców oraz 
innych spraw objętych 
nadzorem Państwowej Ko­
misji Wyborczej.

UCZESTNIKÓW ZAMACHU NA PREMIERA JORDAŃSKIEGO

KAIR, PARYŻ (PAP). - 
W Kairze kontynuowano w 
sobotę rozmowy specjalne 
go wysłannika sekretarza 
generalnego NZ na Bliskim 
Wschodzie Gunnara Jarrin- 
ga z przywódcami egipski­
mi. Równocześnie radzie­
cki minister obrony, mar­
szałek Andriej Greczkc 
spotkał się z egipskim mi­
nistrem wojny, generałem 
Sadekiem, a egipski mini­
ster spraw zagranicznych 
Murad Ghaleb przyjął am­

basadora ZSRR w Kairze 
Władimira Winogradowa 
Treści wspomnianych wy­
żej rozmów nie ujawnio­
no.

Tymczasem w stolicy E- 
giptu rozpoczął się proces 
czterech uczestników za­
machu na premiera Jor-

dzi ona także że śmiertel­
ne strzały nie zostały od­
dane z broni, którą zna­
leziono przy czterech os­
karżonych i że premier 
Jordanii padł z ręki pią­
tego uczestnika zamachu, 
który nie został pochwy­
cony. Tezę tę wydają się
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Sztandar dla gdańskiej
organizacji ORMO
Wczoraj, z okazji 26 ro­

cznicy powstania Ochotni­
czej Rezerwy Milicji Oby­
watelskiej, w sali konfe­
rencyjnej Prez. MRN w 
Gdańsku odbyła się uro­
czystość wręczenia ufundo­
wanego przez społeczeńst­
wo naszego miasta sztan­
daru dla gdańskiej orga­
nizacji ORMO.

Przybyłych na uroczy­
stość członków ORMO oraz 
gości, wśród których m. in. 
byli kierownik Wydziału 
Administracyjnego KW 
PZPR Stanisław Preś, za­
stępca komendanta
MO płk Józef Żuchowski 
i komendant KM MO płk 
Henryk Stasiak — powitał 
w imieniu organizatorów 
spotkania przewodniczący 
Miejskiego Społecznego 
Komitetu ORMO Jan Ni­
le oła je w. Następnie zebra­
ni wysłuchali przemówie­
nia okolicznościowego Jó­
zefa Atroszki, po czym 
nastąpiło przekazanie po­
cztowi sztandarowemu da­
ru ufundowanego, przez 
społeczeństwo w uznaniu 
zasług członków gdańskie.) 
organizacji ORMO w utrzy 
maniu dyscypliny społecz­
nej i zwalczaniu przestęp­
czości w naszym mieście. 
Aktu wręczenia sztandaru 
dokonał Jan Nikołajew.

Z kole: nastąpiło odczy­
tanie wyników współza­
wodnictwa za ubiegły rok. 
I miejsce, wraz z pucha­
rem przechodnim przewód 
niczącego Prez. MRN w 
Gdańsku uzyskał Dzielni­
cowy Sztab ORMO Gdańsk- 
-Wrzeszcz. Na drugim miej 
scu uplasował się Sztab 
ORMO w Śródmieściu, a 
na III z Oliwy.

Podczas wczorajszej uro­
czystości wielu zasłużonych 
działaczy organizacji otrzy 
mało odznaki „Za Zasługi 
dla Gdańska”, „Zasłużony 

KW Działacz ORMO”, „20 lat 
w Służbie Narodu” oraz 
„10 lat w7 Służbie Narodu”. 
W uroczystościach uczest­
niczyła orkiestra WPKGG.

Ot.
Fot. Z. Kosyearz

Polska i Australia
nawiążą stosunki 
dyplomatyczne

WARSZAWA (PAP), _ 
Rząd Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej o-roz 
rząd Australii, kierując się 
dążeniem do dalszego roz 
woju wzajemnych stosun­
ków, postanowiły nawią­
zać stosunki dyplomatycz­
ne na szczeblu ambasa­
dorów.

Rząd PRL i rząd Au­
stralii wyrażają przekona­
nie, że krok ten przyczyni 
się do pogłębienia wza­
jemnego zrozumienia oraz 
wymiany poglądów na te­
maty będące przedmiotem 
zainteresowania obu kra­
jów. W tym celu rząd 
Polski ustanowi wkrótce 
ambasadę w Canberze, a 
ambasador Australii zo­
stanie akredytowany w 
Warszawie.

OBRADY KRAJOWEGO ZJAZDU SPÓŁDZIELCZOŚCI MIESZKANIOWEJ

jak szybciej budować
Ö

WARSZAWA (PAP). — 
19 bm. rozpoczęły się w 
Warszawie dwudniowe o-

ganizacji społecznych 
młodzieżowych.

, , T, . rr. , Problem mieszkaniowy,brady Krajowego Zjazdu obok , uznany zosta!
a! rnTA.fr»* i Afmr m t A * *

W obecnym 5-łeciu mają 
przekazać do użytku blisko 
pół miliona nowych miesz­
kań.

Spółdzielczości Mieśżkanio 
wej. Jego uczestnicy 
350 delegatów reprezentu

Liczba mieszkańców o- 
siedli spółdzielczych wzro

za najważniejszy element 
dalszego podnoszenia sto-

łącyclGponad ‘milionów, py płowej społeczeństwa śnie w roku 1975 do 3,6
- — podkreślił w swym wy min, a zasoby będą stano-

stąpieniu Stanisław Ko- wiły 25 proc. ogółu miesz-
walczyk, przekazując zja- kań miejskich. Dlatego
zdowi w imieniu partii i też gospodarowanie doma-

rzeszę członków spółdziel­
ni — ocenią dorobek, 
wytyczą dalsze kie­
runki działania spał- , . „ ,, , .dzielczości. W obradach rządKu , pomyśl~ mi stanowić będzie coraz

nych obrad. Uzyskanie po ważniejszy problem. Wią- 
prawy w istniejącej sytua- że się z tym doskonalenie 
cji mieszkaniowej jest zarządzania, zmiana do­

biorą udział: sekretarz
KC PZPR — Stanisław 
Kowalczyk, wicepremier

Zdzisław Toma!? przed ważne ”*• tylk° dIa tymczasowych form orga-
stawiciele kierownictw 
stronnictw politycznych, or-

woju gospodarczego, ma nizacji spółdzielni. Te 
także Istotne znaczenia spo problemy powinny być 
teczne

W 1S-Jecie „Wiechom Wybrzeża

Koncert i cocktail
w ratuszowej sali

Nasi koledzy z „Wieczo­
ru Wybrzeża” obchodzili 
wczoraj jubileusz 15-lecia 
istnienia tej poczytnej ga­
zety. Jak stwierdzili w

tusza Głównomiejskiego w 
Gdańsku przybyli repre­
zentanci nie tylko naj­
wyższych władz wojewódz­
twa i miasta, ale także

okolicznościowym wydaniu liczni przedstawiciele świa-
„Wieczoru”, w ciągu tych 
15 lat... „nie tylko infor­
mowaliśmy o wydarze­
niach, ale i byliśmy współ­
twórcami tego olbrzymie 
go postępu, jak; dokonał 
się w ciągu 3 479 dni, któ­
re przeżyliśmy wspólnie 
* Czytelnikami, a Czy­
telnicy z nami — w do­
brej na ogół komitywie” 
Istotnie, gazeta ta „da się 
lubić” — i dlatego na 
wczorajszy koncert i 
cocktail w Białej Sali Ra-

Odwołanie 
„weekendowej“ 

wizyty G. Pompidou 
w W. Brytanii
LONDYN, PARYŻ (PAP). 

— Wizyta prezydenta Frań 
cji Georgesa Pompidou w 
Wielkiej Brytanii została 
w ostatniej chwili wstrzy­
mana w piątek wieczorem 
przez premiera Wielkiej 
Brytanii Edwarda Heatha. 
Podano o tym oficjalnie 
w siedzibie premiera w 
Londynie, stwierdzając, iż 
przyczyną tego kroku są 
trudności wewnętrzne, 
związane ze strajkiem gór 
ników. W Paryżu w Pa­
łacu Elizejskim potwier­
dzono tę informację, oznaj 
miając, że wizyta została 
przełożona na termin póź­
niejszy.

ta nauki i kultury, dzien­
nikarstwa i poligrafii, wy­
brani drogą gazetowego 
plebiscytu „gdańszczanie 
roku”.

Uczestników spotkania 
powitał redaktor naczel­
ny „Wieczoru Wybrzeża” 
Waldemar Slawik. Oma­
wiając w krótkich słowach 
.15-letnią drogę gazety, 
szczególnie podkreślił on 
to, co najwyżej ceni sobie 
każda redakcja: więź z
Czytelnikami, ich zaufanie 
do słowa głoszonego na 
łamach tytułu.

Z kolei jubilatów — 
członków zespołu redak­
cyjnego i administracyjne­
go pozdrowił serdecznie 
w imieniu władz wiceprze 
wodniczący Prezydium 
WRN Łukasz Balcer. Wrę­
czył on również honorowe
# Dokof iie na str. 2

Pokojowy 
gest Indii
DELHI (PAP). Rzecz­

nik rządu indyjskiego 
poinformował w sobotę 
że Indie zaproponowa­
ły oficjalnie nawiązanie 
bezpośrednich rozmów z 
Pakistanem „w dowol­
nym czasie i na dowol­
nym szczeblu i bez żad­
nych wstępnych wa­
runków”, by doprowa­
dzić do „trwałego poko­
ju i stabilizacji na 
subkontynencie”.

Propozycja ta została 
przekazana Pakistano­
wi za pośrednictwem 
sekretarza generalnego 
ONZ Kurta Waldheima.

ZE ŚWIATA * ZE ŚWIATA * ZE ŚWIATA

UŁAN - BATOR, TOKIO dyjskira stanie Uttar Pradess 
(PAP). W7 Ułan - Bator opub- rozpocznie się budowa wiel- 
likowaro w sobotę wspólny kiej elektrowni atomowej, 
komunikat o nawiązaniu Będzie ona zaopatrywać w 
stosunków dyplomatycznych energię elektryczną wiele pól 
między Mongolską Republiką nocnych stanów Indii.
I,udową a Japonią. Identycz* * * *
ny komunikat został ogłoszo­
ny w Tokio.

BERLIN (PAP). Na zapro­
szenie ministra spraw zagra­
nicznych Kuby, Raula Roa 
Garci w sobotę opuścił Ber­
lin i udał się z oficjalną wi­
zytą do Hawany minister 
spraw zagranicznych NR I), 
Otto Winzer.

* * *

LONDYN (PAP). Agencja 
Reutera, powołując się na ra­
dio pekińskie podaje, te ChRL 
i Argentyna postanowiły na­
wiązać stosunki dyplomatycz­
ne i wymienić ambasadorów. 

* ♦ *
HELSINKI (PAP), W sobo­

tę rozpoczęła się w Helsin­
kach XX sesja Rady Północ­
nej. W skład Rady Północne,i 
stanowiącej stały organ kon-

nastąplła eksplozja rurociągu 
brytyjsko - holenderskiego 
koncernu naftowego „Shell7’. 
Straty szacuje się na pół mi­
liona dolarów.* * *

KAIR (PAP). W Ammanie 
ogłoszono, że w sobotę do­
konano nieudanej próby upro 
wadzenia samolotu pasażerskie 
go iordańskich linii lotni­
czych „Alia”, w czasie gdy 
odbywał lot z Kairu do sto­
licy Jordanii. Sprawcę tego 
incydentu aresztowano. Sa­
molot wylądował bezpiecznie 
w Ammanie.

KAIR (PAP). W sobotę
TOKIO (PAP). Radziecka de sultatywny, w chodzą przedsta- powrócił do domu 41-letni John

legacja z pierwszym z-cą mi- wiciele parlamentów i rządów 
nistra handlu zagranicznego Finlandii, Szwecji. Norwegii 
ZSRR I. F. Siemiczastnym na Danii, Islandii. Uczestnicy se- 
czele przybyła w sobotę do sji omówią szeroki wachlarz 
Tokio. Weźmie ona udział w V zagadnień związanych z roz- 
sesji radziecko - japońskiego wojem współpracy krajów 
komitetu d/s współpracy go- skandynawskich w różnych 
spodarczej. dziedzinach.

* * * * + *
DELHI (PAP). Prasa hindu- MEKSYK (PAP). W pobliżu

ska informuje, że na począt- miasta Macaraibo w7 Wenezu- 
ku kwietnia w pólnocno-in- eli z niewiadomych przyczyn

Montgomery po operacji prze' 
szczepienia serca, jaką prze­
prowadzono mu 23 stycznia 
w7 szpitalu Groote Schuur w 
Kapsztadzie (RPA). Do szpi­
tala tego przybyła na ko­
lejne badania serca Dorotha 
Fisher, której przeszczepiono 
nowe serce 17 kwietnia 1963 
r. Jest ona pacjentką, która 
w tym kraju żyje najdłużej 
z przeszczepionym sercem.

Podejmowane są obec­
nie wielostronne wysiłki, 
aby stworzyć warunki do 
znacznego zwiększenia pro 
gramu budownictwa. Po 
raz pierwszy przygotowy­
wany jest kompleksowy 
projekt perspektywiczne­
go rozwoju tej tak ważnej 
dziedziny gospodarczej. Do 
starczenie większej liczby 
lepszych mieszkań, zmo­
dernizowanie starych do­
mów — to istotny czyn­
nik warunkujący nie tyl­
ko poprawę sytuacji ży­
ciowej społeczeństwa, lecz 
także rozwój gospodarczy 
kraju.

Ważną rolę w poprawie 
sytuacji mieszkaniowej ma 
do spełnienia spółdziel­
czość mieszkaniowa. Cho­
dzi ™ zarówno o wyko­
rzystanie wszelkich środ­
ków i możliwości, jakimi 
dysponuje, jak i wzmoc­
nienie roli samorządów 
spółdzielczych, podniesienie 
na wyższy poziom organi­
zacji i ekonomiki zarzą­
dzania.

Dorobek spółdzielczości 
mieszkaniowej, jej dalsze 
zadania omówił prezes 
CZSM — Witold Kasper­
ski. Spółdzielnie budują 
obecnie około 70 proc. do­
mów w uspołecznionym 
budownictwie miejskim.

głównym przedmiotem zja­
zdowej dyskusji.

wlgMlii llflillll

W piątek przybył do Kairu specjalny wysłannik 
sekretarza generalnego ONZ Gunnar Jarring (z pra­
wej). Na lotnisku w Kairze witał go wiceminister 
spraw zagranicznych Arabskiej Republiki Egiptu 
Ismail Fahmy. CAF-UPI-Telefoto

danii Wasfi Talia, który potwierdzać ekspertyzy 
zginął 28 listopada ub. ro- biegłych oraz oględziny 
ku z ręki członków orga- zwłok przeprowadzone 
nizacji „Czarny Wrzesień” przez lekarzy.
Podczas sobotniego prze- Tymczasem w Libanie

rozpoczęły się przygotowa­
nia do wyborów powszech­
nych, które mają cdbyć się 
w kwietniu br. Wybra­
nych zostanie 99 członków

słuchania czterej oskarże­
ni Palestyńczycy przyzna­
li się do winy, dodając 
równocześnie, iż wykony­
wali jedynie wyrok wy­
dany przez naród palestyń- nowego parlamentu, 
ski na człowieku który 
był odpowiedzialny za 
masakrę komandosów 1 pa 
lestyńskiej ludności cywil­
nej. Obrona stoi na stano­
wisku, że zabójstw7 o Talia 
nie jest zbrodnią kryminal­
ną, jedynie aktem o cha­
rakterze politycznym. Twier

21 bm. przybędzie
do Polski delegacja
rządowa KRL-D
WARSZAWA (PAP). - 

Na zaproszenie rządu PRL 
przybędzie 21 bm. do Pol­
ski z wizytą przyjaźni 
delegacji rządowa Koreań­
skiej Republiki Ludowo- 
-Demokratycznej z wice 
premierem Pak Son Czbo- 
lem na czele.

W skład systemu przedstawiciel­
skiego w naszym kraju wchodzi 460 
posłów i 165 725 radnych, a ponad­
to do komisji rad narodowych po­
nad 80 tys. osób spośród aktywu 
społecznego, nie będących członka­
mi rad. W sumie jest to wielka ar­
mia ludzi powołanych do rządzenia 
państwem. Od organów przedstawi­
cielskich w sposób bezpośredni lub 
pośredni wywodzą swoje pełnomo- 
ctnictwa do działania na określo­
nych odcinkach życia państwowego 
wszystkie inne organy państwowe. 
Nie jest więc rzeczą obojętną, czym 
się zajmują i co podejmują tak 
Sejm, jak i rady narodowe.

W ostatnich kadencjach wyraźnie 
zmniejszył się wpływ Sejmu i rad 
narodowych na regulację niezbęd­
nych dziedzin stosunków społeczno-

Nad programem wyborczym

Funkcje władzy
przedstawicielskiej

ekonomicznych, Podczas gdy w II 
;adencji (1957-1961) Sejm uchwa­
li 174 ustawy, w lii kadencji (1961 
-1965) - 93, to w IV kadencji 
(1965-1969) już tylko 60 i w V ka­
dencji (1969-1972) - 39 ustaw. Ta­
ki sam proces wystąpił w działal­

ności rod narodowych. W tym cza­
sie organy administracji wydawały 
akty prawne w nadmiernej ilości i 
nadużywały ich w swojej działal­
ności. W drugiej połowie lat sześć­
dziesiątych doszło do tego, że obo­
wiązywało 66 tys. aktów resorto­

wych i niezliczona ilość aktów ad­
ministracji terenowej. Podejmowa­
ne w ostatnich latach działania 
przyniosły częściowe zmiany na le­
psze w postaci uchylenia 51 tys. 
resortowych aktów prawnych. Na­
dal obowiązuje jeszcze 15 tys. tych­
że aktów, co jest ciągle liczbą zbyt 
dużą. Wciąż natomiast brak norm, 
które by kompleksowo regulowały 
stosunki społeczne i stanowiły przej. 
rzystą podstawę prawną do działal­
ności aparatu państwowego.

W zakresie kontroli aktywność 
Sejmu i rad narodowych wyraźnie 
ulegała zawężeniu, stawała się 
mniej efektywna, była przerzucana 
z plenarnych posiedzeń na organy 
pomocnicze - komisje, które aczkol­
wiek wykonują ważne czynności na

• Dokończenie na str. 2

JEDYNIE DELEGACJE KP CHIN I ALBANII

OTRZYMAŁY WIZY

Podłóż Hixona do ChRL jest
„parawanem dla wojny indochińskiej“

- stwierdził Gus Hall
NOWY JORK (PAP). — szyngton może jak najszcze 

Na XX ogólnokrajowym rzej aprobować obecne 
zjeździe Komunistycznej złośliwe ataki maolstów na 
Partii USA jej sekretarz ZSRR i inne kraje socjali- 
generalny Gus Hall wygło- styczne, może popierać ich 
sił referat polityczny o kurs zmierzający do rozbi- 
wewnętrznej i międzyna- cis ruchu narodowowy- 
rodowej sytuacji Stanów zwołeńczego. Mówiąc o
Zjednoczonych i o zada- __ ,. , . . ,, „pokoju Waszyngton zwiekmach komunistów amery- J b
kańskich. sza SWÓJ budżet wojskowy

Analizując sytuację mię- i kontynuuje politykę agre- 
dzyoarodową Gus Hall pod sji ekonomicznej, politycz- 
kreślił, że znowu zaszła ja- nej j militarnej. Widać to
kościowa zmiana w ukła­
dzie sił na świecie. Po­
głębia się ogólny kryzys 
kapitalizmu, co znajduje 
wyraz w ponownym za­
ostrzeniu się sprzeczności 
między krajami kapitali-

m. in. w Indochinach i na 
Bliskim Wschodzie.

Gus Hall ujawnił, że de-
stycznyrni — zwłaszcza zaś partament stanu odmówił 
między USA a ich konku- wiz wjazdowych ok. 80 go- 
rentami. Jednocześnie na- ^c;orn zagranicznym z par- 
stąpił dalszy wzrost potę- ... ,
gi krajów socjalistycznych fconiumstjcznych, z wy- 
i sił światowego ruchu re- jątkiem przedstawicieli KP 
wolucyjnego, co wywiera Chin i Albanii, 
decydujący wpływ na wy­
darzenia.

Jednakże pogłębienie się 
kryzysu imperializmu nie 
oznacza, by imperializm a- 
merykański wyrzekł się po­
lityki agresji i antyradziec 
kości, zrezygnował z prób 
dokonania rozłamu wśród 
krajów socjalistycznych i 
w światowym ruchu rewo­
lucyjnym.

Wspominając w związku 
z tym o wizycie prezyden­
ta USA Nixona w Pekinie, 
referent stwierdził, że ta 
podróż służy również pod­
stawowym celom imperia­
lizmu USA. Przy tym zaś 
w polityce Pekinu nie ma 
dziś w istocie rzfeczy nic 
takiego, z czym nie mógł­
by się pogodzić imperia­
lizm amerykański. Wa-

SPOTKANIE w PISM 
Z A. SZYTIKOWEM

WARSZAWA (PAP). 19 bm. 
w Polskim Instytucie Spraw 
Międzynarodowych w Warsza­
wie odbyło się spotkanie kie­
rownictwa i aktywu Polskiego 
Społecznego Komitetu Bezpie­
czeństwa i Współpracy w Eu­
ropie z — przebywającym w 
naszym kraju — przewodniczą 
cym Rady Związku Rady 
Najwyższej ZSRR — Aleksie- 
jem Szytikowem. Jest on prze­
wodniczącym radzieckiego ko­
mitetu do spraw bezpieczeń­
stwa europejskiego.

PRZEDWYBORCZE 
SPOTKANIA 
W PR I TV

WARSZAWA (PAP). 21 lu­
tego br. o godzinie 15.55 Pol­
skie Radio w programie H 
i w programach wszystkich 
rozgłośni wojewódzkich oraz 
Telewizja Poiska w progra­
mie i — transmitować będą 
z Katowic przebieg inaugura­
cyjnego spotkania w związku 
z wyborami do Sejmu PRL,

50-LECIE ZWIĄZKU 
POLAKÓW 

W NIEMCZECH
WROCŁAW (PAP). 20 bm. 

zainaugurowane zostaną we 
Wrocławiu uroczystości zwią­
zane z 50 rocznicą powsta­
nia Związku Polaków w 
Niemczech. W barokowej au­
li Uniwersytetu Wrocławskiego 
odbędzie cię tradycyjne spot­
kanie z udziałem przedstawi­
cieli Wrocławia, Opola, Kato­
wic, Gdańska i Szczecina.

Pogoda
WIELKIEJ

Przewidywany przebieg po­
gody dla wybrzeża wschod­
niego na 20 bm.

Zachmurzenie duże z lokal­
nymi rozpogodzeniami. Tem­
peratura od —2 st. rano do 
+3 st. w ciągu dnia. Wiatry 
południowo-wschodnie, umiar­
kowane, okresami dość silne.

Szczęśliwy
LOS

LOTERII FANTOWEJ "W
„Dziennika Bałtyckiego” i MK FJN w Gdyni 

to wygrana jednej z atrakcyjnych, wartościowych
NAGRÓD

Główne wygrane: dwa samochody „Fiat 125 P”,
„Wartburg” „Syrena 104”, telewizory, w tym „Ru­
biny” dostosowane do odbioru telewizji kolorowej, 
motocykle, motorowery lodówki magnetofony, ra­
dioaparaty lampowe i tranzystorowe, adaptery, 

fotoaparaty zegarki itp
LOSY do nabycia w kioskach „Ruchu’' woj. 

gdańskiego

*
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Posiedzenie Wojewódzkiego Komitetu 
Obchodów Kopernikowskich w Gdańsku

Wczoraj, w 499 rocznicę Kosztem ponad 8 min wzór oznakowań szlaku, 
urodzin Mikołaja Koper- zł (ze Slf BS.I) oddano do szczególnie ważny przy 
nika odbyło się w Gdańsku użytku 38 gabinetów ko- , droeo m 
plenarne posiedzenie Woj. pernikowskich, opracowa- ' s “
Komitetu Obchodów Ko- no i wygłoszono kilkanaś- Uchwaleniem wniosków 
pernikowskich. Podczas ob- cie odczytów — o charak- dotyczących m. in. pilnej 
rad, którym przewodniczył terze dokumentalno - nau- trzeby uściśienia pr0gra- 
prof. dr Andrzej Buków- kowym, podjęto prace prz> ^ ‘ “
skl omówiono dotychcza- gotowawcze, poprzedzające rciu Prac poszczególnych ko 
sową działalność komitetu otwarcie szeregu wystaw misji, także Instytucji i or- 
i zamierzenia na najbliż- (m .in. „Recepcja myśli Ko- ganizacji, biorących udział 
szy rok. pernika w Gdańsku", „Sztu w organizowaniu obcho-
n^razapStowaifspra ^aktywowania korni-

działalność Mikołaja Ko- sji imprezotvej, zakończy -
sji: naukowej, oświato- g“"*».. to .!« wczoraisze posre-
wo - wychowawczej i za- Kopernikowi poświęcony dzenie Wo). Komitetu 

Trw.zostanie również jeden z nu-S5™merów „Rocznika Gdańskie Obchodów Kopermkow- 
kowsktego Szlaku, g0„ p^nktem wyjścia d0 skich.

M. in. stwierdza się du- obchodów kopernikowskich
ży postęp w zagospodaro- na wyższych uczelniach _
waniu Szlaku Koperników- Wybrzeża będzie przygotó- 
skiego przy poważnym i wywana sesja naukowa, 
osobistym udziale dorosłe

Ir. M

V

ś
} W stolicy NRD — 
7 Berlinie — trwa obec­

nie tydzień sprzedaży
( polskich towarów, zor­
ganizowany przez domy 
^ handlowe „Centrum”. 
) Największym zaintere- 
^ sowaniem cieszą się wy- 
Sroby naszego przemysłu 

ludowego 1 artystyczne-S ludowi S 
) 
S

CAF-PI-Telefoto \ 
*

STATKI
W PORTACH

GDANSK

„Płk. Dąbek”, „Syrenka”, 
„Orneta”, „Świetlik” — poi., 
„Tirana” — alb., „Ostariff”, 
„Petroking”, „Kleine Weser”
— NRF, „Ceres” — fió.

Po węgiel: „Zagłębie Dąb­
rowskie” — poi., „Markus” — 
fiń., „Bałtijskij 61” — radź.

GDYNIA

„Powstaniec Śląski”, „Józef 
Conrad”, „Żeromski”, „Leni­
no”, „Domeyko”, „Zawichost”, 
„Bolesław Krzywousty”, „Pio­
trków Trybunalski”, „Nowy 
Sącz”, „Hugo Kołłątaj”, „Wła 
dysław Broniewski”, „Elbląg”, 
„Jasło”, „Jarosław Dąbrow­
ski”, „Nałęczów” — pol„ „A- 
egis Hope” i „Preveza” — 
liber., „Bremen”, „Elisabeth 
Bolten”, — NRF, „Xinfeng”
— chiń., „Elisabeth”, „Kon- 
stantis Yemelos”, „Tea” — 
grec.

Po wegiel: „Asbington” —
bryt., „Wołgobałt 120”, „Woł- 
gobałt 121”, „Bałtijskij 52” — 
radź.

(czes)

Żywotne sprawy Czarnego Lądu
tematem sesji rady ministerialnej OJA

, ...... Uczestnicy sesji rady ,sja rady ministerialnej mlnisterialaej 0JA p0 wy
Organizacji Jedności Af-

BO sDołeczpństwa i mło- W realn-vch» 3ak w-v"go społeczeństwa i mło d j planach leźy podję-
dziezy; wymieniono juz i . J „, i , . cie budowy planetarium znadal trwa wymiana na- „ , . -i ,T . ...
wierzchm szeregu odcin- Parkiem Kultury i Wypo- wierzcnm szeregu odcin ku im Mikołaja Ko-
ków dróg. powstały nowe ^ Położenie kamie-
uspołecznione t ajencyjne nja węgielnego pod ten
punkty wyżywieniowe, ma- obiekt powinno nastąpić w
jące ńa względzie obsługę 500 rocznicę urodzin astro-
zwiększonej liczby tury- no™’ podkreślenie zasłu- 

S s^w> nowe miejsca nocie- guje fakt, że do obcho- 
gowe, parkingi itp. dów włączyła się czynnie

młodzież Jednym z akcen­
tów tej działalności jest jej 
niesłabnący zapał w gro­
madzeniu środków na bu­
dowę pomnika Heweliusza, 
gdańszczanina, który kro­
czył śladem Kopernika. 
Prym wiedzie tu młodzież, 
zgromadzona wokół istnie­
jącego przy TPD, klubu 
„Neptun”.

Mimo postępu, niepokój 
budzi nadal niedostatek 
miejsc noclegowych na 
Szlaku Kopernikowskim, 
zwłaszcza z uwagi na za­
powiedź nasilonego ruchu 
turystycznego obcokrajow­
ców. Ostatecznego ujedno­
licenia wyhnaga także

ALGIER (PAP). Obradu ze strony wielu członków nych mieszkańców Rode- 
jąca w stolicy Etiopii, w Rady Bezpieczeństwa. zji.
Addis Abebie kolejna se- Rada ministerialna OJA

także podczas
„ . , . . , k słuchaniu sprawozdani sobotniego posiedzenia spra

rykanskiej wesz a w sobo- iedzenia Eady Bez- wę wspólnego
tę w końcowe stadium. Po ie£eńst zdecvdowanie Państw afrykańskich pod- 
omówieniu spraw finanso- „oteDili ^ Brytanie za czas zblizatacej konfe_ 
wych organizacji uczestni *ko£ tanie' z p;.awa weta rencji państw niezaangażo 
cy sesji przystąpili do roz w kv,estii rod£yjskiej. wanych. Ponadto uczest- 
patrywania politycznych mcy sesji przyjęli rezo-
problemów kontynentu Jak poinformował dzień- lucję w sprawne konsul - 
afrykańskiego. w pierwszej nikarzy zastępca sekreta- tacji i przygotowań państw 
kolejności kwestii rode- rza generalnego OJA, M. afrykańskich przed konfe- 
zyjskiej. Sobotnie posie- Sahnun, podczas sobotnie- rencją państw niezaanga- 
dzenie rady ministerialnej go posiedzenia radzie mi- żowanych. W rezolucji tej 
OJA poświęcone było nisterialnej OJA przedsta- podkreśla się, że rada mi- 
głównie temu problemowi, wiono dwa projekty rezo- nisterialna uznała za ko- 

Minister spraw' zagrani lucji w sprawie Rodezji nieczne regularne przepro 
cznych Somalii, Omar Ar- wniesione przez Tanza- wadzanie konsultacji w 
teh Ghalib przedstawił 1 Kamerun. W projek- ceiu wypracowania wspól- 

... . . . —... cie rezolucji przedstawio- neso stanowiska państw
ads.e ministerialne] OJA nym pKaK delegację Tan- afrykańskich.

wryniki sesji wyjazdowej zanü podkreśla się, że sy- 
Rady Bezpieczeństwa ONZ tuacja w Rodezji stanowi
w Addis Abebie. Minister istotne zagrożenie dla po- 

... , . ... . , koju w' tym rejonie Afry-Ghalib stwierdził, ze kon-
struktywne podejście przed
stawńcieli państw Afryki ^ dokumencie tvm wska

żuje się, że- całkowita od­
powiedzialność za obecną

Współpraca PAH i PTH
z morską branżą gospodarczą
Wczoraj w Zjednoczeniu ZHNiT PAN prof, dr B. 

Morskich Stoczni Remon- Kasprowicza oraz Zarzą- 
tow7ych odbyło się podpi- dem Polskiego Towarzys- 
sanie porozumienia mię- tw7a Nautologicznego, z ra 
dzy ZMSR, reprezentowa- mienia którego wystąpił 
nym przez naczelnego dy- wiceprzewodniczący dr W. 
rektora C. Znajewskiego A. Drapella. 
s Zakładem Historii Nau- jes^ kolejna, trzecia 
ki i Techniki PAN, r^Pre" umowa tego rodzaju (po- 
zentowTanym przez człon va przednje zawarte zostały 
Rady Naukowej i prze- z pLO j instytutem Mor- 
wTodniczącego Zespołu a- skjmk której przedmiotem 
dań Nautologicznjc jes^. ustalenie zasad współ

pracy, mającej zabezpie­
czyć intensywny rozwój

WYSTAWA 
malarstwa 

K. $! lewicza
W Gdańskim Klubie 

Kultury „Rudy Kot':’ przy 
ul. Garncarskiej czynna 
jest wystawa malarstwa 
Kazimierza Sramkiewicza 
— wry bitnego polskiego 
realisty, profesora Pań­
stwowej Wyższej Szkoły 
Sztuk * Plastycznych w 
Gdańsku.

Wystawę oglądać moż­
na codziennie w godzinach 
od 10 do 18.

„Konin” płynie 
z Karaczi do Gdyni
Pierwszym statkiem PLO, 

który po zakończeniu kon­
fliktu pakistańsko - indyj­
skiego zawinął do Kara­
czi, był m/s „Konin”, 
skierowany tam z linii do 
Zatoki Perskiej. Motoro­
wiec zabrał dla odbiorców 
w Polsce bawełnę, przę­
dzę bawełnianą i wyroby 
bawełniane.

Statek - kubaturalnie wy 
korzystany całkowicie — 
opuScił Karaczi i obecnie 
płynie do Gdyni.

(sta)

do problemów Czarnego 
Lądu — nie zawsze znała- sytuację w Rodezji spada 
zło pozytywny oddźwięk na rządzące koła brytyj-

........... ................ . uskip oraz rasistowskie wła
dze Salisbury. Zawarły 
one między sobą porozu­
mienie pozbawiające afry­
kańską ludność na długie 
jeszcze lata możliwości 
sprawowania władzy w 
tym kraju oraz utrzymu­
jące politykę dyskrymina­
cji rasowej. Autorzy re- 
lucji domagają się, aby 
W. Brytania odstąpiła od 
wprowadzenia w życie te­
go porozumienia i uwzględ 
niła fakt odrzucenia wa­
runków porozumienia bry- 
tyjsko-rodezyjskiego przez 
afrykańską ludność kraju. 
W dokumencie proponuje 
się — dla sprawiedliwego 
rozwiązania problemu — 
przeprowadzenie w Rode­
zji referendum konstytu­
cyjnego z udziałem czar-

polskim badaniom nauto- 
logicznym oraz wykorzys­
tywanie wyników prac, 
wykonywanych przez Za­
kład Historii Nauki i Te­
chniki PAN. M.in. ZMSR 
będzie zlecać i finansować 
interesujące je badania, 
jak również służyć pomo­
cą w badaniach nautolo- 
gicznyeh.

(sta)

JUŻ OP MAJA

Ze Szczecina do NRD 
- pociągiem

SZCZECIN (PAP). — Po 
uruchomieniu komunikacji 
autobusowej na trasie 
Szczecin — Berlin, podję­
to kolejną decyzję mającą 
na celu dalsze ułatwienie 
w ruchu turystycznym 
między Polską a NRD. Jak 
informuje Dyrekcja Okrę­
gowa PKP w Szczecinie, 
począwszy od 28 maja br. 
czyli jeszcze przed szczy­
tem turystycznym urucho­
mione zostanie stałe połą­
czenie kolejowe między 
Szczecinem a Pasewalk w 
NRD. Na trasie tej kur­
sować będą trzy pary po­
ciągów w dni powszednie 
i dwie pary dodatkowe w 
soboty 'i niedziele.

Rozkład pociągów bę­
dzie bardzo dogodny, gdyż 
po kilkunastominutowym 
czekaniu w Pasewalk bę­
dzie można otrzymać już 
bezpośrednie połączenie z 
Berlinem a stamtąd z in­
nymi okręgami NRD.

Wpiana handlowa 
Polska - Kuba

HAWANA (PAP). W Ha­
wanie podpisano umowę 
handlową o wymianie to­
warów i umowę o płatnoś­
ciach wzajemnych między 
Polską a Kubą w latach 
1972—73, a także protokół 
handlowy na rok bieżący. 
Umowa przewiduje, że 
polsko - kubańskie obroty 
handlowe wyniosą w tym 
roku ok. 40 min zł, a w 
roku 1973 — 70 min zł de 
wizowych.

Przewidziany w umow:e 
znaczny wzrost wymiany 
handlowej oznacza dalszy 
krok w kierunku wszech 
stronnego rozwoju współ­
pracy polsko - kubańskiej. 
Zgodnie z ustaleniami u- 
mowy, Polska będzie do­
starczać Kubie m. in. ma­
szyny, urządzenia i części 
zamienne, wyroby hutnicze, 
tkaniny, karbid, farmaceu­
tyki, środki ochrony roślin 
i inne towary. Import 
Kuby obejmie m. in. cu­
kier, nikiel, owoce cytru 
sowę, ananasy, rum, pa­
pierosy, wyroby sztuki lu­
dowej itp. Umowa wyty 
cza kierunki działania 
określa warunki dalszego 
rozszerzania wzajemnej wy 
miany towarowej, z uw­
zględnieniem możliwości i 
potrzeb obu stron. Realiza 
cja umowy będzie sprzy 
jać dalszemu rozwojowi 
gospodarki obu krajów 
oraz zacieśnieniu współ­
pracy.

Współpraca 
przemysłowa 

ZSRR-Włochy
MOSKWA (PAP). — W 

Związku Radzieckim prze 
bywała delegacja włoskich 
przemysłowców, której 
przewodniczył prezes kon­
cernu „SNIA Viscosa”, 
Luigi Santa Maria. Prze­
prowadził on dotychczas 
wiele rozmów z radziec­
kimi ministrami oraz kie­
rownikami central handlu 
zagranicznego.

Podczas wizyty włoskiej 
delegacji w ZSRR podpisa­
no kontrakt między koncer­
nem „SNIA Viscosa” a ra­
dzieckim zjednoczeniem 
handlu zagranicznego ,,^eeh 
m>a szimport” wartości 4 
mld 400 min lirów. Kontrakt 
przewiduje dostawę włos­
kiego wyposażenia dla fa­
bryki produkującej dwu­
siarczek węgla z metanu. 
Jest to już osiemnasty ra­
dziecki zakład chemiczny, 
wyposażony w sprzęt wło­
ski, w ciągu ostatnich 12 
lat.

„SNIA Viscosa” była 
pierwszą włoską firmą, 
która w roku 1922 nawią­
zała rzeczowe kontakty z 
przemysłem radzieckim. 
Od 9 lat firmę tę łączy 
porozumienie zawarte z 
komitetem do spraw nau­
ki i techniki ZSRR, doty­
czące współpracy w dzie­
dzinie wytwarzania sub­
stancji chemicznych i ma 
teriałów syntetycznych.

Koncert 
i cocktail

® Dokończenie ze str. 1
odznaki „Zasłużonym Zie­
mi Gdańskiej” red. red. 
Alicji Mach, Władysławo­
wi Gabriałowiczowi, Wan­
dzie Odya, Alinie Głów- 
czyńskiej, Wiesławie Rejn- 
son, Wojciechowi Święci­
ckiemu, Marii Łaszkiewiez 
i Jerzemu Waczyńskiemu. 
Z kolei przewodniczący 
Prezydium WRN w Gdań­
sku Jan Nikołajew ude­
korował odznakami „Za 
Zasługi dla Gdańska” 
red. red. Teresę Zwierz- 
chowską, Wiesławę Rejn- 
son, Marię Łaszkiewiez, 
Alicję Mach, Karola 
Jóźwiaka i Ninę Górkową.

Po koncercie, na 1 który 
złożył się minirecital 'Zofii 
Janukowicz - Pobłockiej 
(śpiewaczce akompaniowa­
ła jej córka Ewa Pobłoc­
ka) gospodarze podejmo­
wali swych gości cocktai­
lem.

(ak)

W sprawie
przydziału dewiz
dla turystów
Jak się dowiadujemy, 

podania e przydział de­
wiz na indywidualne wy­
jazdy turystyczne rozpa­
trywane będą przez Miej­
skie i Powiatowe Komite­
ty Kultury Fizycznej po 1 
marca br. Dokładniejsze 
informacje o terminie i 
sposobie składania podań 
będzie można uzyskać w 
najbliższych dniach.

(st)

W Elblągu rozpoczęły się drużynowe
mistrzostwa Polski w łyżwiarstwie szybkim

Wprawdzie w całym mężczyzn prowadzi Olim- 3-o°° m — Ł> _Iskr*^!^1
kraju mamy od kilku do- pia Elbląg 858.567 pkt., s.ifjs, S) Wysocki
brych dni pogodę prawie przez Marymontem War- (znicz) 5:18,6,’ ’ 4) Szandala
wiosenną, okazuje się jed- szawa — 865.151 pkt. A (Mar.) 5:21,2, 5) Ferens (Mar.)
nak, że Elbląg ma swój oto wyniki rozegranych w 8) Trzebuma (SNPTT)
mikroklimat, stwarzają- sobotę konkurencji, 
cy wyjątkowo korzyst­
ne warunki dla uprawia- KOBIETY:
nia łyżwiarstwa. Dzięki ■ „ , . .. , , . , 500 m — 1 Ryś (Olimpia)tym właśnie warunkom ł9>5> 2) Xroicka (Sarmata
oraz ofiarnej pracy miej- w-wa) 51,7, 3) Piiejczyk <o-
scowych działaczy zaplano- Umpia) 52,3, 4) Zwolińska (Ma
wane na sobotę , i medzie- Tzel E1'bl ) 53)2i 
lę drużynowe mistrzostwa 1500 m - i) Piiejczyk (Ol.)
Polski w łyżwiarstwie szyb 2:46,7, 2) Ryś (Ol.) 2:46,9, 3)

Przypominamy, *e dalszy 
ciąg zawodów dziś przed 
południem (początek o gods, 
71.

(st)

105 metrowy skok 
Wojciecha Fortuny 

na sobotnim treningu

kim moełv sie wczorai Troicka (Sarmata) 2.51,5, 4)Kim S1<i wczoraj Szandala (0rzeł) 2:51,6, 5) Zwo
rozpocząć. Wprawdzie kon lińska (Marymont) 2:53,5, 6)
kurencje rozgrywano juz skałecka (ou 2:56,0.
wczesnym rankiem, ais
nie przeszkodziło to łyż- MĘŻCZYŹNI:
wiarzom * Zakopanego, 5e* _ l} H. szandala
Warszawy i Elbląga osią- <Mar.) 44,7, 2) iskrzycki
gać wynik' na zupełnie (SNPTT żak.) 45,4, 3) Wysocki gu na Dużej Krokwi w Żako-
mrvzliwvm nnzinmip (Znicz Pruszków) 45,9, 4) Za- panem najlepiej skakał Woj-

wym pu^iuiine. wadzki (Mar.) 46,0, 5) Trzebu- eiecb Fortuna, zdobywca zło-
Po pierwszym dniu W nia (SNPTT» 46,l, 6) Ryś (Ol.) tego medalu w Sapporo. For­

tuna miał skoki 101 i 105 m 
oraz ze skróconego rozbiegu 
100 m.

W czasie sobotniego trenin-

łączej punktacji kobiet i 46,6.

Koszykarki Spójni pokonały
79 :57 poznański AZS

i liga koszykówki
mężczyzn

szarpana nerwowa W sobotę rozegrano tylko S

„Baltona“ zwiększy w br eksport 
o ponad 3 min złotych dewizowych

Na konferencji ek<r Jeśli chodzi o rok bie-
nomicznej, która obra- żący, to istnieją realne rao- 
dowała wczoraj w gdyń- żliwości zwiększenia planu 
skim przedsiębiorswie „Bal- w podstawowych działal- 
tona”„ dyrektor naczel- nościach „Baltony”. W od- 
ny mgr. Henryk Cieślik o- powiedz! na list Sckrela- 
rriówił wyniki działalności riatu KC PZPR załoga 
w ubiegłym roku i zada- przedsiębiorstwa zobowią- 
nia na rok bieżący. W mi- zała się zwiększyć zadania 
nionym roku „Baltona” eksportowe w br. o 3,2 
przejęła dodatkowe, nowe min zł dewizowych, 
kierunki sprzedaży dewi- yj dyskusji wskazano m.
zowej i Złotowej, a m. in im- jn na możliwości radykal- 
port na potrzeby Banku nej poprawy w dziedzinie 
PeKaO i dla rzemiosła, gospodarki magazynowej z 
Wszystkie ubiegłoroczne chwilą oddania do użytku 
zadania wykonano z po- (a nastąpi to w drugiej 
ważna nadwyżką. Np. za- połowie br.T ńowocżeshógo 
dania związane, z zaopa- magazynu baltonowskiego 
trzenięm floty polskiej wy- w Nowym Porcie. Przewi- 
konano w ponad 108 pro- duje sję też dalsze zakupy 
centach. Łącznie natomiast sprzętu zmechanizowane- 
plan zlotowy wykonany g0> rozbudowę urządzeń 
został w blisko 50 procen- socjalnych dla pracowni- 
tach, a dewizowy w 117 ję5w portowych biur han- 
procentach. dlowych oraz wprowadze-

tnie w życie systemu po- 
jemnikowania towarów do­
starczanych na statki.

(czes)

Niewesołe miny mieli osu, . , .. ____   .
kibice koszykarek gdań- gra — oto obraz tej częs- mecze i ligi koszykówki męż- 
skiej Spójni, kiedv druży- ci gry, zakończonej ledwie czyzn. Dużą niespodziankę 
na ta schodziła’ wczoraj 2-punktową przewagą gdań «gj“ wSS»«l«*Wi 
wieczorem do szatni po szczanek. Nie poznawaiis- Legia wygrała z Resovią 76:65 
rozegraniu pierwszej poło- my naszej drużyny, która (42:30). 
wy I-ligowego meczu z po- przecież nie tak dawno za- * * *
znańskim AZS. Sporo cha- grała zupełnie dobrze w wśród „ czołowych koszy.

r spotkań .u z ŁK8. A tu w karzy kandydujących do dru- 
meczu z zespołem zagrożo- żyny Europy na czerwcowe 
nym spadkiem taka słaba o*ecze z olimpijską reprezen­

tacją USA FIBA przewiduje 
m. in. dwu Polaków — Ed-

WROCŁAW (PAP). Na Dol­
nym Śląsku panuje nadal 
piękna, słoneczna pogoda. 19 
bm. w południe termometry 
wskazywały we Wrocławia, 
Kłodzku i Legnicy plus 11 st. 
w cieniu, s na słońcu od 15 
— 17 st.

Z wiosennej aury cieszą się 
wczasowicze przebywający w 
kotlinie kłodzkiej — nie mo­
gąc jeździć na nartach z bra­
ku śniegu, na osłoniętych sto­
kach korzystają z kąpieli sło­
necznych.

I znów „Błękitną wstęgą”
zdobył trawler zbudowany 

przez stoczniowców gdyńskich
I znów „Błękitną wstę- 252 dni pobytu na łowisku, 

gę” portu Boulogne sur drugie i trzecie miejsce 
Mer zdobył trawler zbudo- zajęły trawlery „Saint 
wany w Polsce. Jest nim Louis II” oraz „Syderó”. 
m/t „Shetland”. Zdobyw- Wszystkie trzy jednostki, 
com tego wyróżnienia, będące własnością armato- 
przyznanego za wyniki eks ra Andre Leduc, zbudo- 
ploatacyjne i ekonomiczne wali stoczniowcy gdyń- 
w połowach morskich, du- scy że Stoczni im. Komuny
żo miejsca poświęciła pra­
sa północnej Francji.

Oprócz „Błękitnej wstę­
gi” „Shetlanda”, który pły­
wając pod dowództwem 1970 r. wyróżnienie takie 
kpt. Edonarda Barbe zło- zdobył m't „Syderó .

Paryskiej. Dodajmy, że we 
współzawodnictwie o „Błę­
kitną wstęgę” uczestniczy­
ły 42 jednostki francus­
kiej floty rybackiej. W

wił 4 040 ton ryb w ciągu (sta)

postawa?

S. Nowosielski 
prezesem PZPN

Na szczęście w drugiej *"l\|t“'kitwlc“ ' J™Do1- 
połowie było już lepiej, za­
wodniczki Spójni zagrały -----  ® ----- -
spokojniej, więcej i cel­
niej strzelały, a gdy już 
uzyskały przewagę kilku- 
nastopunktową stało się 
jasnym, że spotkanie wy­
grają zdecydowanie.

W sumie jednak mecz hn.-ituTJt Plenarnym ze- 
„ . . . . ryt? r. braniu Polskiego Związku PUSpójnia A/jS Poznań, kj Nożnej wobec rezygnacji
zakończony wygraną Spój- złożonej przez doty hczasowe- 
ni 79:57 (36:34) nie stał na pzpn Wiesława

, 4 . . Ociepki w ZAviizku z nowo-zbyt wysokim poziomie. go na stanowisko mi­
nistra spraw wewnętrznych,

Co gorsze zaś do nienad- nowym prezesem wybrano 
zwyczajnego poziomu meczu dotychczasowego wiceprezesa 
dostosowała się para sędziów- Stanisława Nowosielskiego, 
ska M. Modrzewski i S. Pa- _
jer, która momentami spra- ------- * —■ —
wiała wrażenie jakby zagubio­
nej i trochę przestraszonej 
(tylko czego?).

Punkty dla SPÖJNI zdoby­
ły: Ceynowa 26, Audiejus 16,
Piernitzka 13, Żbikowska 11,
Maliszewska 10, Florkowska 3,
Bidas 0, Kaczmarek 0. Trener 
J. Florkowski.

Ilia AZS Poznań: Wałko-
wiak 24, Jabłońska 13, Jóż- 
wiak 8, Słabęcka 6, Jergan 8,
Szczebłowska 0, Kaczmarek 0,

5 dalszych 
rekordów okręgu 

na gdyńskim basenie
W sobotę, w drugim dniu 

Ryba 0. Trener B. Wiśniew- mistrzostw pływackich okrę-
SkW pozostałych spotkaniach gu «« basenie

I ligi padły wyniki: AZS MZKS Gdynia 5 ^Iszych re-
Lublin — Lech 50:66 (28:30), kofńów okręgu. Rekordy o-
LKS — Polonia 38:50 (23:33). kręgu juniorów uzyskali: Jo-

(st) ianta Zawadzka (Start) na 100 
m st. klas. 1:21,5 i Mariusz 
Wielebski (Flota) na 200 m 
st. mot. 2:37,6. Rekordzistami 
okręgu młodzików zostali: 
Marian Soińsiki (Flota) na IM 
m st. dow.: 1:03,2 oraz Barba­
ra Borkowska (Start) na 100 
m st. mot. 1.20,3 I na 200 m 
st. zm. 2:49,4. A oto najlepsi 
w sobotnich biegach:

KOBIETY — 400 ra St. dow.
1) G. Zieland ((FI) 5:15.6, 2)
J. Sobkiewicz (Fi) 5:31,2, 100 
m st. klas. 1) B. Piszczyk (St) 
1:21,5, 2) J. Zawadzka (St)
1:21,5, 3) K. Pawlik (St) 1:21,8, 
100 m mot, l) B. Borkowska 
(St) 1:20,3. 2) H. Kiimek (St) 
1:20,3, 200 m st. grzb. 1) J. 
Orłowska (St) 2:48,1. 2) M.
Degórska (St) 2:50,4, 200 m
st. zm. 1) Piszczyk (St) 2:47,0,
2) W. Biernat (Fl) 2:47,3.

MĘŻCZYŹNI — 100 m st. 
dow. 1) Z. Machnicki (Fl) 59,0, 
2) G. Zieleniec (Fl) 1:01,4. 200 
m st. klas. 1) J. Klukowskt 
(Fl) 2:36,2, 2) A. Filipowicz
(MZKS) 2:49,4. 200 m st. mot. 
1) M. Wielebski (Fl) 2:37,6, 2) 
W. Łuczywek (Fl) 2:43,5, 400 
m st. dow. 1) H. Bulkrowicż 
(MZKS) 4:47,5, 2) K. Ussorow- 
ski (St) 4:49,4, 200 m st. zm. 
l) Z. Załuski (St) 2:27.3, 2) J-

18 bm. w godzinach wieczornych zloty medalista śmiechowski (St) 2:32,5. 
igrzysk w Sapporo Wojciech Fortuna powrócił do (st)
swego rodzinnego Zakopa nego. Mistrza powitały ____ ___
tłumy zakopiańczyków, a wśród nich dawny mistrz *
skoków narciarskich Stanisław' Marusarz (z prawej). . .

cAF-oiszewski-Teiefoto iNieclzieine imprezy

• Dokończenie ze #tr. 1
określonych odcinkach działalności 
publicznej, nie mogq wyręczyć or­
ganów przedstawicielskich w reali­
zacji przypisanych im funkcji. Prze­
jawem tych zjawisk było zbyt rzad­
kie rozliczanie rządu i prezydiów 
rad narodowych z ich działalności, 
zanik instytucji interpelacji posel­
skich, nieuwzględnianie dezydera­
tów komisji sejmowych przez resor­
ty i wniosków komisji rad przez 
wydziały.

Sejm i rady narodowe coraz bar 
dziej zatracały charakter nadrzędny 
w stosunku do organów administra 
cji. Najbardziej wymownym fak 
tern było nierespektowanie wska 
zań plenarnych posiedzeń Sejmu 
rad narodowych, wniosków i dezy 
deratów organów przedstawiciel 
skich. Organy administracji - cen 
tralne i terenowe, rozwijając aktyw 
ność, nie zawsze kierowały się in 
teresem społeczeństwa i troską o 
sprawy obywateli. Cechą znamien 
ną tego stylu działania było two 
rżenie nieżyciowych przepisów i biu 
rokratycznych procedur załatwiania 
spraw.

Po VII Plenum KC PZPR (1970 r.) 
Sejm i rady narodowe w nowym 
klimacie politycznym wykazały dużą

Nad programem wyborczym

Funkcje władzy 
przedstawicielskiej

aktywność w podejmowaniu wielu 
ipraw dotychczas zaniedbanych lub 
niedocenianych. Spraw socjalno-by­
towych, wzrostu produkcji dla po­
trzeb społeczeństwa, zaopatrzenia 
ludności w różnego rodzaju arty­
kuły itp. Sporo miejsca poświęciły 
także usprawnieniu funkcjonowania 
organów administracji państwowej. 
W tej działalności, nacechowanej 
rzeczowością i konkretnością, wzro­
sło znaczenie i rola organów przed­
stawicielskich. Zaczęły się z nimi 
liczyć organy administracji, Sejm 
wykazał, że może nadawać ogólny 
kierunek działalności rządowi. Wy­
raziło się to w pracach ustawodaw­
czych, jak i w omawianiu informa­
cji składanych przez rząd. Rady na­

rodowe zaczęły na sesjach wskazy­
wać na kierunki rozwiązań szeregu 
pilnych i społecznie potrzebnych 
problemów, którymi powinna zająć 
się terenowa administracja.

W 1971 r. posłowie zgłosili 34 
interpelacje, 31 razy wystąpili w 
Sejmie przedstawiciele rządu, w 
tym 7 razy prezes Rady Ministrów,' 
a debaty sejmowe, w których za­
bierało glos 163 posłów, stały się 
bardziej rzeczowe i gospodarskie. 
Rady Narodowe przestają się zado­
walać traktowaniem ich jako „szko­
ły rządzenia”, o coraz częściej 
uczestniczą w podejmowaniu wę­
złowych decyzji i zarządzaniu spra­
wami swojego terenu.

W Uchwale VI Zjazdu PZPR wska­
zuje się na potrzebę dalszego uma­

cniania zwierzchniej pozycji orga­
nów przedstawicielskich przez wzrost 
roli i autorytetu Sejmu i działalno­
ści komisji sejmowych, ugruntowa­
nie zasad przedstawiania Sejmowi 
przez rząd generalnych kierunków 
pracy i działalności na poszczegól­
nych odcinkach administracji pań. 
stwowej, łącznie z dyskutowaniem 
tych spraw na plenarnych posiedze­
niach Sejmu oraz przez „wzrost ro­
li rad narodowych i ich komisji w 
zakresie kontroli inspiracji oraz od­
działywania na organy administra­
cji terenowej”. Wypełnienie tych za­
dań niewątpliwie przyczyni się do 
ugruntowania nadrzędnej pozycji 
organów przedstawicielskich w sto­
sunku do organów administracji.

Wybory nowego Sejmu i zaktywi­
zowanie rad narodowych dają je­
szcze większą rękojmię rozwoju 
obranego kierunku. Wprowadzenie 
dyrektyw VI Zjazdu PZPR w życie 
zależy w dużym stopniu od realiza­
cji postulatu, że przede wszyst­
kim organy przedstawicielskie po­
wołane są do przekładania na ję­
zyk decyzji państwowych założeń 
polityczno-programowych, formuło­
wanych przez partię i kontroli ich 
realizacji.

Eugeniusz ZIELIŃSKI

sportowe
KOSZiKOWKA

GDANSK, sala Spójni, godz. 
18 — spotkanie I. ligi koszy­
kówki kobiet: Spójnia — AZS 
Poznań.

GDANSK, sala Startu, godz. 
17.30 — spotkanie I ligi ko­
szykówki mężczyzn: GKS
Wybrzeże — Skra Warszawa.

PŁYWANIE

GDYNIA, basen MZKS, godz. 
16 — pływackie mistrzostwa 
okręgu seniorów.

PIŁKA RĘCZNA

GDAŃSK, sala Lechii, godz. 
10 — spotkania półfinałowego 
turnieju Pucharu Polski pił­
ki ręcznej mężczyzn — grają: 
Lechia — Iskra Kielce oraz 
Śląsk Wrocław — Wirła 
Płock.

SIATKÓWKA

GDYNIA, sata Startu, godz, 
10 —> spotkanie II ligi siat­
kówki mężczyzn: Start Gdy­
nia — Warszawianka.

ŁYŻWIARSTWO
SZYBKIE

ELBŁĄ\., tor na basenie 
miejskim, godz. 7 —- drużyno­
we mistrzostwa Polski w łyż­
wiarstwie szybkim.
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Zdawałoby się, ie do Szwecji, Danii czy Norwegii 
prowadzi z Polski droga krótka i prosta. Poświadcza to 
nawet mapa rejonu bałtyckiego. A jednak, jeśli chodzi 
o współpracę z krajami nordyckimi, to obopólnie nie 
możemy tu zanotować zbyt wielkich sukcesów. Właści­
wie dopiero po drugiej wojnie światowej, i to poczqw- 
czy od lat 1955-57, zaczęliśmy trochę aktywizować na­
sze kontakty ze Skandynawia. I, rzecz ciekawa, zaczę­
liśmy od kontaktów politycznych; od wizyt premiera 
Szwecji, ministra spraw zagranicznych Norwegii i Da­
nii, później prezydenta Finladii i, w Skandynawii, na­
szego ministra spraw zagranicznych oraz - roboczo - 
wiceministrów.

2 kolęd zaczęła się 
wymiana kulturalna 
— z tym, że w tej 

dziedzinie Polska wykazy­
wała ogromną przewagę, ze 
zrozumiałych zresztą wzglę 
dów. Mamy bowiem lep­
szy teatr, znane w świę­
cie malarstwo, rzeźbę i 
znaną w świeci« muzykę 
współczesną.

Niestety najtrudniej rox 
wijały się kontakty gospo 
darcze i naukowe. W tej 
dziedzinie, choć są postę­
py, sytuacja nie zmieniła 
się po dzień dzisiejszy. 
Trzeba przy tym otwarcie 
powiedzieć, że ożywienie 
we współpracy kulturalnej, 
a także częściowo politycz­
nej, miało dotychczas 
charakter akcyjny.

Jest to stan stosunków 
wysoce niezadowalający i 
dzisiaj zdają sobie z tego 
sprawę obie strony — to 
znaczy tak Polska, jak i 
kraje skandynawskie. I tu 
i tam stwierdza się jedno 
— my się naprawdę za ma 
ło znamy nawzajem. A 
przecież dzieliliśmy kiedyś 
w Europie wspólny los i 
właściwie dzielimy go na-

Tomik wierszy
Lftona H#yk«go
Po raz pierwszy po woj­

nie ukazał się tom poezji 
ks. dra Leona Heykego. 
Tom zatytułowany „Ka- 
szebsczie spiewe” zawiera 
niemal eałq twórczość po. 
etyckq (ponad 100 wier­
szy) zamordowanego w 
1939 r. przez hitlerowców 
poety. Wiersze zebrał, w 
słownik oraz notę o auto. 
rze opatrzył — Leon Rop- 
pel. Wydawcq jest Od­
dział Miejski ZKP w Gdań 
sku oraz Muzeum Piśmien. 
i Muzyki Kasz.-Pom. w 
Wejherowie. Do nabycia, 
podobnie jak inne wydow 
nictwa zrzeszenia w biu­
rze ZKP w Gdańsku, Dłu­
gi Targ 8/10.

dal — i tym, że wydarze­
nia lat ostatnich zdecydo­
wanie zbliżają nas ku so­
bie.

Ażeby jednak nie czekać 
na rozwiązania żywiołowe, 
/godnie ze stylem pracy ja 
ki zaczyna w naszym kraju 
ostatnio przeważać — usi­
łujemy nadać rozwojowi sto 
sunków ze Skandynawia 
formę zorganizowaną. do­
kładnie przemyślana i dają­
cą w konsekwencji efekty. 
Tak więc na szczeblu rzą­
dowym został opracowany 
program współpracy z kra­
jami nordyckimi, obejmują­
cy wszystkie dziedziny — 
zwłaszcza zaś sprawy go­
spodarcze i naukowe.

TEJ sprawie też po­
święcona była nara­
da w Instytucie Spraw 

Międzynarodowych w War 
szawie, na której naukow­
cy, działacze polityczno- 
- gospo dar czy i dziennika­
rze omawiali możliwości 
aktywizacji i koordynacji 
badań naukowych oraz 
współpracy i rozwoju sto­
sunków Polski x krajami 
skandynawskimi.

Charakterystyczne dla 
tej narady było to, źe prz« 
ważali na niej przedstawi­
ciele Wybrzeża z instytu­
tów naukowych, uczelni 
wyższych, instancji par­
tyjnych, radia i prasy, 
przybysze z Gdańska. So­
potu, Szczecina.

Wygłoszone zostały dwa 
interesujące referaty: wi­
cedyrektora Departamentu 
Studiów i Programowania 
MSZ — Józefa Wicjacza i 
dyrektora Instytutu Bał­
tyckiego w Gdańsku dra 
Stanisława Potockiego.

Otóż rok bieżący będzie 
okresem szczególnego na­
silenia w rozwijaniu kon­
taktów z całym obszarem 
skandynawskim. Pozycja 
krajów skandynawskich w 
świecie jest ugruntowana. 
21 milionów mieszkańców 
produkuje w skali świato­
wej 17 procent celulozy, 
7 procent papieru, ich flo­
ta wynosi 15 procent to­
nażu światowego, a udział 
w przewozach morskich 5 
procent. W standardzie 
mieszkańców kraje skan­
dynawskie należą do czo­
łówki świata kapitalistycz­
nego. W związku z tym 
odgrywają one większa

rolę tr świeci«, niżby się 
zdawało. W wielu spra­
wach państwa te mają 
zbieżne z nami poglądy — 
na przykład w sprawie 
Wietnamu, w sprawie zbio 
rowego bezpieczeństwa w 
Europie itp. Państwa te 
iednak prowadzą różną poll 
tykę. Norwegia, Dania i Is­
landia są członkami NATO. 
będąc wszakże w7 tej orga­
nizacji czynnikiem w pew 
nym stopniu hamującym. 
Nie godzą się na instalo­
wanie baz na swoim tery­
torium i nie zezwalają na 
stacjonowanie wojsk (z wy 
jątkiem Islandii która jed­
nak również wypowiedzia­
ła bazy Amerykanom). 
Szwecja nie zgodziła się 
nawet na udział w EWG. 
a Finlandia czynnie popie­
ra wysiłki państw socja­
listycznych mające na ce­
lu doprowadzenie do euro­
pejskiej konferencji bez­
pieczeństwa.

ROZWÓJ stosunków 
z krajami nordycki­
mi podyktowany 

jest również naszym inte­
resem narodowym. Pro­
gram VI Zjazdu, dotyczą­
cy naszej gospodarki, mo­
że być zrealizowany w o- 
parciu o nowoczesną tech 
nikę i technologię. Starać 
się będziemy, aby kraje 
skandynawskie zajęły tu 
pierwszoplanową pozycję- 
W grę wschodzi kcmplemen 
tarność wspólnej wymia­
ny towarowej, a także o- 
siagnięć naukowych.

Specyficzną »koltcf.nofć 
«tanowi obszar Bałtyku, 
«prowadzający wiele «praw 
krajów nadbałtyckich do 
wspólnego mianownika i de­
terminujący od lat ro/wój 
wspólnych linii żeglugo­
wych, współpracę portową, 
ruch tranzytowy i tury­
styczny oraz naukowy. Bał 
tyk nie tylko łączy, ale 
jest zagrożony zatruciem, 
potrzeba więc wspólnych 
wysiłków celem ratowania 
rybostanu i całej biologii 
morza. Posiadamy już współ 
ne umowy o współpracy w 
dziedzinie ratownictwa, o- 
chrony łososia o szelfie 
kontynentalnym. Na podpi­
sanie czekają gotowe już 
projekty o ochronie zasobów 
rybnych, o ochronie zanie­
czyszczenia wód, o zakazie 
rozlewania ropy i olejów, 
o demiłitar^zacji dna Bałty­
ku.

Rozwija »ię tranzyt przez 
nas* kraj. Przewiduje *lf 
rozbudowanie dwóch tras. 
•Jedna biec hedzie ze Sztok­
holmu do Świnoujścia i 
przez Tatry na Bałkany, a 
druga * Helsinek do Gdyni 
i przez Kraków na połud­
nie Europy. Na tych dwóch 
liniach powstanie 1# hote­
li, serwisy obsługi samocho­
dowej, motel* itp.

JEŚLI chodzi o spra­
wy gospodarcze, to 
region nordycki jest 

dla nas znacznie dogod-

Re wać
15 bm. minęła 10 rocznica utworze­

nia w’ Polsce Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko - Afrykańskiej. Powstałe x 
inicjatywy grupki entuzjastów Towa­
rzystwo rychło zrzeszyło działaczy 
społecznych i gospodarczych, uczonych 
zajmujących się tematyką afrykańską, 
lekarzy, inżynierów, ekonomistów i in­
nych specjalistów, którzy pracowali 
na tym kontynencie, a także miłośni­
ków7, zbieraczy i popularyzatorów7 
dzieł kultury afrykańskiej — słowem 
wszystkich, których zafascynował Cza 
rny Ląd. Towarzystwo było współzało­
życielem, a obecnie je.st aktywnym 
członkiem Polskiego Komitetu Soli­
darności z Narodami Azji i Afryki. 
Jako główne zadanie postawiło sobie 
upowszechnianie u7śród społeczeństwa 
polskiego rzetelnej wiedzy o współ­
czesnej Afryce oraz inspirowanie i po­
pieranie wszelkich form obustronnie 

7 korzystnej współpracy gospodarczej i 
^ kulturalnej między Polską a państwa- 
' mi Afryki. Nasz kraj ma tam zresztą 
wielu przyjaciół i utrzymuje kontakty 
z towarzystwami popularyzującymi 
Polskę w Nigerii, Algierii, Tunezji, 
Sudanie, Dahomeju i na wyspie Ma­
uritius, a także z afrykańskimi absol­
wentami polskich uczelni pracujący­
mi w swoich ojczyznach, a zajmujący­
mi niejednokrotnie wysokie i odpo­
wiedzialne stanowiska.

Kontakty te zaczynają się oczywiś­
cie już w Polsce, gdzie Towarzystwa 
otacza opieką kształcących się u nas 
studentów afrykańskich, współdziała z 
ich organizacjami, urządza wspólne 
imprezy, a nawet udziela pomocy 
materialnej. W minionym dziesięciole­
ciu TPPA zorganizowało na obszarze 
całej Polski wiele odczytów, wystaw, 
pokazów7 filmowych i innych imprez 
poświęconych popularyzacji proble­
matyki afrykańskiej. Niektóre oddzia­
ły terenowe wprowadziły nawet sys­
tematyczne kursy z tego zakresu tzw. 
Studia Wiedzy o Afryce.

Niestety, do oddziałów tych nie na­
leży nasz — gdański. Przed laty po­
witał taki z siedzibą w Klubie Mor­
skim w Gdyni. Dziś nikt nie pamięta, 
by dał się on poznać społeczeństwu 
jako inicjator jakichkolwiek poczynań 
i popularyzator idei przyjaźni z kra­
jami Afryki. Praktycznie oddział nie 
istnieje. Przykro o tym pisać w dzie­
siątą rocznicę działalności organizacji 
ale może właśnie ta rocznica stanie 
się datą odrodzenia gdańskiego oddzia 
łu TPPA?

Wypróbowane już formy działania, 
takie jak prelekcje, wystawy itp. wła­
śnie u nas wzbogacone przecież mogą 
być o gaw7ędy marynarzy czy ryba­
ków, o wspomnienia przedstawicieli 
różnych przedsiębiorstw i instytucji 
morskich wysyłanych do krajów Af­
ryki. Również różnego rodzaju hobby­
ści, zbieracze hebanowych masek, pry 
mitywnych rzeźb, bębnów, a nawet wy 
suszonych szkieletów ryb i skorupia­
ków przywożonych z dalekich rejsów
— znaleźliby chyba w towarzystwie 
trochę pomocy naukowych, fachową 
radę i porcję rzetelnej wiedzy o Afry­
ce.

Głównym jednak zadaniem TPPA 
jest — jak już wyżej się rzekło — 
działalność na rzecz rozw7oju współ­
pracy polsko - afrykańskej. To właś­
nie z inicjatywy towarzystwa pow7stał 
w 1971 r. Klub Ekspertów — organi­
zacja polskich specjalistów, którzy 
pracowali w7 Afryce i pragną swą 
wiedzą i doświadczeniem służyć roz­
szerzaniu i pogłębianiu tej współpra­
cy. Z różnych okazji i nieraz publi­
kowali oni swoje wspomnienia, wra­
żenia I pi'zygody w wielu czasopis- . 
mach — niestety brakuje nam takich ' 
publikacji w prasie Wybrzeża. Kto ■; 
powinien znać tych ludzi, zachęcać ich 
do pisania i wygłaszania pogadanek
— jeśli właśnie nie oddział gdański 
TPPA?

Zarząd główny towarzystwa zamie­
rza zorganizować niedługo ogólnopol­
ską naradę przedstawicieli przedsię­
biorstw7 i placówek naukowych zaj­
mujących się współpracą gospodarczą 
z Afryką. Znajdzie się chyba na Wy­
brzeżu kilka instytucji morskich zain­
teresowanych tym tematem, bo mają­
cych u siebie ludzi, którzy przebywali 
w Afryce. Może oni właśnie potrafili­
by odrodzić gdańską placówkę TPPA? 
Nie chodzi zresztą wyłącznie o spra­
wy gospodarcze. Oto w marcu odbę­
dzie się w7 Szczecinie narada tłuma­
czy literatury afrykańskiej, poświęco­
na zagadnieniom współpracy kultural­
nej.

W dobie ogólnodostępnych wycie­
czek do kilku krajów? afrykańskich, 
i rozwijającej się współpracy między­
narodowej, organizacja szerząca wie­
dzę nie o jednym państwie, ale o ca­
łym ogromnym kontynencie, jest chy­
ba potrzebna w tej części kraju, któ­
rą nazywa się oknem na świat?

(z)

niejszy, niż państw7a zor­
ganizowane w EWG.

Z wielu względów han­
del z krajami Skandynaw 
skimi może w krótkim o- 
kresie wzrosnąć kilkakrot­
nie. Służą temu inne niż 
w państwach — członkach 
EWG taryfy celne, tańszy 
jest transport przez morze, 
nie bez znaczenia jest tak­
że wspomniana już kom- 
plementarnośe gospodar­
cza, czyli wTzajemne uzu­
pełnianie się. Preferować 
będziemy kooperację z fil­
mami skandynawskimi — 
i to w takich dziedzinach, 
jak przemysł stoczniowy, 
elektroniczny, elektryczny, 
papierniczy, spożywczy i 
maszynowy.

Jak powiedziano, Jest Już 
zatwierdzony kompleksowy 
program współpracy z kra­
jami skandynawskimi. Okej 
muje on wszystkie dziedzi­
ny — łącznie z polityczną. 
W bieżącym roku oczekuje­
my wizyt premierów Szwe­
cji i Danii w Polsce i * 
Polski w tych krajach. Od­
wiedzi na* minister obrony 
narodowej Norwegii, przy­
będą ministrowie spraw za­
granicznych, powstaną no­
we instytucjonalne formy 
współpracy, gdzie roboczo 
stale konsultować się będą 
wiceministrowie spraw za­
granicznych.

Również w bieżącym ro­
ku PZPR nawiąże kontakty 
* socjaldemokratycznymi par 
tiami Skandynawii.

CAŁOSC wspomnia­
nych tu zagadnień 
wymaga dodatkowo 

jeszcze jednej ważnej rze­
czy. Mianowicie pogłębie­
nia 1 koordynacji badań na 
ukowych z zakresu skan- 
dynawistyki. Temu zagad­
nieniu poświęcono na na­
radzie w Instytucie Spraw 
Międzynarodowych wiele 
uwagi. Podstawą do dysku 
sji był tu referat dyrekto­
ra Instytutu Bałtyckiego w 
Gdańsku, Stanisława Po­
tockiego. Z referatu wyni­
kało, że stan wiedzy o kra 
jach nordyckich w Polsce 
jest znikomy, a prace pro 
wadzone przez różnych u- 
czonych rozproszone. Nie 
posiadamy żadnego czaso­
pisma, które mówiłoby i 
informowało o wspólnych 
sprawach, zaawansowaniu 
prac naukowych, które słu 
żyłoby obopólnemu pozna 
niu naszych krajów, histo­
rii, kultury, współczesnej 
gospodarki.

W pracach badawczych 
nad współczesnymi proble­
mami krajów skandynaw­
skich najbardziej chyba za 
awansowany jest Instytut 
Bałtycki w Gdańsku, gdzie 
prócz przyczynków i na­
ukowej informacji druko­
wanej w „Komunikatach” 
instytutu, zespół fachow­
ców pracuje nad kilkoma 
szeroko zakrojonymi zagad 
nieniami — ze szczegól­
nym uwzględnieniem spraw 
gospodarczych. Jednakże 
różne tematycznie badania 
prowadzi się w kilku o- 
środkach w Polsce — bez 
wzajemnego informowania 
się o charakterze i zakre­
sie tych badań.

Wszyacy uczestnicy narady 
zgodnie «twierdzili, że in­
stytucją, która zajęłaby 
się koordynacją wszystkich 
prac naukowych ł popular­
nonaukowych związanych z 
tematyką skandynawistyczną
__ powinien zostać Instytut
Bałtycki w Gdańsku zgod­
nie z tradycją jego i kom­
petencjami fachowymi tej 
placówki. Przyjęto również 
wniosek, aby instytut roz­
począł wydawanie periody­
ku w języku polskim i an­
gielskim, poświęconego prob 
lemom skandynawskim.

Miejmy nadzieję, że dzię 
ki tej nowej ofensywie 
współpraca z krajami skan 
dynawskimi rozwinie się 
szybko, a wymiana gospo­
darcza wzrośnie kilkakrot­
nie. Nie wynika to bowiem 
tylko z sąsiedzkiego kon­
wenansu, ale z konieczno­
ści, którą jest nasz wspól­
ny nadbałtycki lo*.

H. Lechowski

Biblioteki
polskie

za granicą
Założycielem pierw­

szej polskiej biblioteki 
we Francji był kroi 
Stanisław Leszczyński, 
„owstała ona w Nancy 
w 1750 r. Zbiory tej 
biblioteki po zakończe­
niu I wojny światowej 
trafiły do Polski.

We Francji powstały 
też — już w XIX wie­
ku inne polskie biblio­
teki — Wersalska zało­
żona w 1841 r. i Bati- 
niolska — założona w 
1843 r. Zbiory tych bi­
bliotek połączonych w 
1851 r., zniszczone zo­
stały przez hitlerowców 
w 1939 i 1944 r.

Obecnie najstarszą 
działającą biblioteką poi 
ską poza granicami kra 
ju, i najbardziej znaną, 
jest Biblioteka Polska 
w Paryżu, która po­
wstała w 1838 r. Jed­
nym z jej współorga­
nizatorów był Adam Mi 
ckiewicz. Wśród jej za­
granicznych opiekunów 
w XIX wieku znajdo­
wał się znany dobrze 
czytelnikom w Polsce 
pisarz amerykański Fe- 
nimore Cooper. W 1939 
r. w7 zbiorach Bibliote­
ki Polskiej w Paryżu 
znajdowało się 135 tys. 
druków, 12 tys. rycin, 
2 800 map i atlasów7 oraz 
wiele rękopisów7. W 
1945 r. zrabowane i roz­
proszone zbiory wróci­
ły do biblioteki. Bi- 
bioteka Polska w Pa­
ryżu jest najpoważniej­
szą polską biblioteką 
naukową za granicą.

W ubiegłym roku mi­
nęła setna rocznica 
założenia w Szwajcarii 
— Biblioteki Raper- 
swilskiej, w której m. 
in. bibliotekarzem był 
Stefan Żeromski. Cen­
ne zbiory tej bibliote­
ki m. in. podstawowe 
materiały źródłowa do 
dziejów polskich ru­
chów niepodiegłcścio 
wych od insurekcji Koś­
ciuszkowskiej do l woj­
ny światowej — zostały 
w 1927 r. przewiezione 
do Warszawy. Nie osz­
czędziła ich, niestety, II 
wojna światowa. Obec­
nie w Bibliotece Naro­
dowej znajduje się tyl­
ko nieco druków i fo­
tografii oraz kilkanaś­
cie tomów x Rapers­
wilu.

W 20 rocznicę powtórnego odsłonięcia 

pomnika ks. Józefa Poniatowskiego

MISTORIA
spiżowego księcia
TYLKO 21 lat cie­

szyła się War sza 
wa swoim spiżo­
wym jeźdźcem. 
Wydawało się, te 
w maju 1923 r. 

nastąpił kres burzliwej, 
blisko stulecie trwającej wę 
dr ó wki t h or va 1 ds e n o w sk ie - 
go dzieła na cokół.

Przyszedł październik 
1939 r. U stóp pomnika 
księcia Józefa Poniatow­
skiego krzykliwy człowie­
czek przyjmował paraden- 
marsch zwycięskich oddzia 
łów. Pomnik dziwnym tra­
fem przetrwał okupację i 
ścieranie miasta z mapy 
świata. Jak niemy świa­

dek barbarzyństwa st'ał po­
śród ruin i pustkowia. Na 
miesiąc przed wyzwole­
niem podzielił los innych 
zabytków. Ładunki dyna­
mitu oszczędziły jedynie 
cokół.

Z OJCZYZNY HAMLETA

W czerwcu 1945 r. od­
kryto na terenie jednej z 
warszawskich fabryk cmen 
tarzysko pomników. Ponia­
towskiego nie udało się 
skompletow ć i odrestauro 
wać.

Wtedy rozeszła się wieść, 
że Duńczycy szykują nowy 
odlew pomnika według, za­
chowanego w Muzeum 
Thorvaldsens w Kopenha­
dze modelu. Ale w koncep 
cji urbanistycznego rozwią 
zania Osi Saskiej nie było 
dla niego miejsca. I znów. 
jak przed laty rozgorzały 
namiętne spory: gdzie u- 
stawić pomnik?

Wreszcie, 23 lutego 1952 
r. pomnik księcia Józefa 
stanął w warszawskich Ła 
zienkach. Uroczystość od­
słonięcia była nie tylko 
przekazaniem daru społe­
czeństwa duńskiego dla 
umęczonej wojną Polski, 
ale także podkreśleniem 
przyjaźni obu narodów — 
twórcy pomnika i zaklęte­
go w spiż bohatera.

Nie był to jednak kres 
wędrówki pomnika, który 
wymagał innej niż zieleń 
oprawy. W wyniku prze­
prowadzonej na łamach pra 
sy dyskusji i dowcipnej 
„przymiarki” Kroniki Fil­
mowej lokującej pomnik w 
różnych miejscach — 19
października 1965 r. w 152

rocznicę bitwy pod Lip­
skiem książę Józef stał już 
na Krakowskim Przedmieś 
ciu; na starym, ruchliwym 
trakcie Warszawy, w oto­
czeniu zabytkowych bu­
dowli współgrających z je­
go klasycystyczną formą, 
niedaleko innego dzieła 
duńskiego rzeźbiarza — 
pomnika Kopernika. Tak 
jak przed półtora wiekiem

kie uprzedzenia do zmarłe 
go, zapomniano o jego roz 
licznych miłostkach i towa 
rzyskich skandalach. Pozo­
stał w pamięci jako wzór 
cnót rycerskich, wizerunek 
doskonałego wodza i żoł- 
n'erza, bohater spod Raszy 
na. Zieleniec, Borodino, 
Lipska, symbol wierności 
przysiędze nawet w obli­
czu klęski.

przewidywała jedna z kon­
cepcji.

STARE DZIEJE

MYŚL o uczczeniu 
pomnikiem pamięci 
naczelnego wodza 

wojsk polskich doby napo­
leońskiej, wyszła z kręgu 
jego krewnych i przyjaciół, 
trafiając r.a podatny grunt. 
W niepamięć poszły wszel-

Najpierw, półprywatnie, 
mówiono o składkach spo­
łecznych. Potem car Alek­
sander I w uznaniu zasług 
i w hołdzie bohaterskiej 
śmierci księcia, wyraził zgo 
dę na wystawienie mu 
pomnika. Powstał wówczas 
komitet budowy, w skład 
którego weszli książę A- 
dam Czartoryski, gen, Sta­
nisław Mokronowski oraz

Po tygodniowej wachcie

PONIEDZIAŁEK będzie pierw­
szym dniem wizyty prezy­
denta Nixona w Chińskiej 

Republice Ludowej. Prezydent 
znajduje się już od kilku dni w 
drodze do Pekinu, odbywTa ją 
zaś etapami po to, aby przyzwy­
czaić się do różnicy czasu mię­
dzy Waszyngtonem i stolicą 
ChRL. Pod względem odległości 
i czasu trwania podróż prezyden­
ta Nixona nie jest niczym wy­
jątkowym, znamienny jest nato­
miast fakt, iż będzie to pierw­
sza wizyta prezydenta USA w 
Chińskiej Republice Ludowej. Co 
zatem wpłynęło na to, że po 
długich latach słownej wojny 
między politykami amerykań­
skimi i chińskimi pierwsi zrezy­
gnowali nagle z używania w sto­
sunku do drugich przymiotnika 
„czerwony”, drudzy zaś przestali 
nazywać pierwszych papierowy­
mi tygrysami?

Udzielenie precyzyjnej I lakoni­
cznej odpowiedzi na to pytanie 
nie jest sprawą łatwą. można 
wszakże wykazać, że każda ze 
stron chce przez to osiągnąć 
określone cele własne i że ist­

nieje w końcu pewien punkt, któ 
ry dla obydwu stron jest zbież­
ny.

Jeśli zważyć trudności, jakie 
przeżywa prezydent Nixon z po­
wodu wojny wietnamskiej, a 
przede wszystkim fakt, iż nie ma 
on zamiaru jej zakończyć w dro­
dze rozwiązań politycznych, zro-

prezydenta w Chinach. Wpraw­
dzie na użytek światowy jest 
to dowód mało przekonywający, 
dla wyborcy amerykańskiego je­
dnak wydaje się wystarczający. 
Widzieć on w tym musi wyraz 
dobrej woli prezydenta i zapi- 

7 sze niewątpliwie jako wyraźny 
krok Nixona na drodze do od-

JEST PEWIEN 
PUNKT ZBIEŻNY

zuniiałe się staje, że pod koniec 
swej prezydentury potrzebuje on 
silnych argumentów, które by 
wsparły jego tezę o prowadzeniu 
polityki negocjacji zamiast kon­
frontacji. Skoro zaś w Wietna­
mie trwa konfrontacja, skoro nie 
uda się jej prawdopodobnie za­
kończyć do nowych wyborów 
prezydenckich w USA, potrzebny 
jest dowód na poparcie tego, iż 
polityka Nixona jest, mimo wszy­
stko, polityką negocjacji. Dowo­
dem tym ma być właśnie wizyta

prężenia. Tak więc pierwszy cel, 
który prezydent USA chce osią­
gnąć przez samą podróż do Pe­
kinu ma charakter dosyć osobi­
sty — chodzi o zaprezentowanie 
się wyborcy amerykańskiemu w 
roli gołąbka pokoju i chyba z te­
go też pow7odu usiłuje się w 
USA szerzyć przekonanie, że wi­
zyta w ChRL może mieć duże 
znaczenie dla likwidacji kon­
fliktu wietnamskiego.

Inaczej podchodzą do całej tej 
spraw7y Chińczycy. Patrzą oni

aa wizytę Nixona u siebie jako 
na środek wiodący do zrealizo­
wania własnego celu, którym jest 
przekształcenie ChRL w siłę do­
minującą na świecie, zdolną do 
narzucania swoich rozwiązań 
wielkich problemów międzynaro­
dowych. Usiłowali oni początko­
wo przeforsować swoje tezy w 
ruebu komunistycznym, a gdy 
to się nie powiodło, przesunęli 
spór na płaszczyznę stosunków7 
międzypaństwowych: Gmatwając 
celowo podstawowy problem na­
szej epoki — problem walki kla­
sowej — przywódcy chińscy dą­
żą do zbudowania podstawy 
strategii antyradzieckiej, podsta­
wy dla ich zbliżenia ze światem 
kapitalistycznym. I w tym miej­
scu można mówić o punkcie 
zbieżnym celów USA i ChRL. 
Poczynania jednej i drugiej stro­
ny mają w ostatnim czasie 
wspólny rys, którym jest anty- 
radzieckość i na tej płaszczyźnie 
każde z tych państw zmierza do 
swoich własnych celów7. Ale, w7 
tym właśnie kontekście — czy 
się tego chce, czy nie — ostate­
cznie przynosi to korzyści tylko 
imperializmowi.

Wojciech Jermai

kasztelan Aleksander Li­
no wski.

Komitet ogłosił na ła­
mach prasy w marcu 1818 
roku odezwę do społeczeń­
stwa, która stała się za­
czątkiem spontanicznej ak­
cji składkowej. Prócz pie­
niędzy zbierano miedź, cy­
nę, popsute dzwony i ka­
wałki brązu. Koszt budowy 
określono na sumę blisko 
600 tys. złotych polskich.

Jednocześnie dyskutowa­
no zawzięcie nad formą, u- 
sytuowaniem pomnika o- 
raz wyborem artysty-rzeź- 
biarza. Była to pierwsza w 
dziejach Polski zbiorowa 
fundacja Z propozycji zbu 
dowania kościoła, klasycys 
tycznego Panteonu, budyn­
ku dla inwalidów wojen­
nych z kamiennym pom­
nikiem, zwyciężyła kon­
cepcja wystawienia konne­
go posągu z brązu, na 
wzór rzymskiego Marka 
Aureliusza. „kolosalnej 
wielkości”. Szczegółów stro 
ju nie uzgodniono, przewa 
żała jednak idea stroju na­
rodowego.

KŁOPOTLIWE
ZAMÓWIENIE

Wlipcu 1918 r. pod­
pisano kontrakt ze 
sławnym duńskim 

rzeźbiarzem Bertelem Thor 
valdsenem. Za 12 tys. rzym 
skich talarów obiecał on 
w przeciągu 4—5 kwarta­
łów wykonać gipsowy mo­
del pomnika i formę do 
odlewu w brązie. W tej 
sumie zmieścił się również 
przyjazd do Warszawy i 
kierowanie ustawieniem 
posągu.

Prace szły opieszale. Ko­
mitet przedstawiał artyście 
swoje projekty, wysłał do 
jego rzymskiej pracowni 
szkice, rysunki i akcesoria 

“stroju ułańskiego, często 
monitował. Ale zapatrzony 
we wzory starożytności ar­
tysta. nie czuł się na si­
łach spr „ać fantazjom 
Polaków. Romantyczna wi­
zja ułana nie przemawiała 
do jego wyobraźni.

Ostatecznie nawiązano do 
pierwotnej koncepcji, do 
wzorowania się na posągu 
Malca Aureliusza. Dowo­
dem polskości był tylko o- 
rzeł na piersiach księcia.

W 1828 r. model pomni­
ka dotarł do Gdańska. Wi­
ślany transport odłożono 
do wiosny. Niestety, przy- 
bór wody uszkodził części 
pomnika. Po wzmocnieniu 
żelazem i giipsem, posąg w 
czerwcu 1829 r. był już w 
Warszawie, gdzie wystawio 
no go na widok publiczny.

Prezentacja przyniosła 
nowe dowody ofiarności 
społeczeństwa, ale też wy­
wołała burzliwą i długo­
trwałą dyskusję. Zrozumia 
łe, gdyż był to okres naj­
zaciętszych sporów między 
klasykami i romantykami.

Wreszcie w sierpniu 1830 
roku przystąpiono do odle­
wu w brązie w pracowni 
Gregoirów przy ul. Dłu­
giej. Prace przerwał wy­
buch powstania listopado­
wego, Gregoirowie odle­
wali armaty. W sierpniu 
1832 r. dzieło Thorvaldse- 
na było gotowe.

Ale nowa sytuacja poli­
tyczna nie pozwoliła nim 
się cieszyć Decyzją cara 
Mikołaja I wsadzono pom­
nik do lochów twierdzy 
modlińskiej, gdzie w 1840 
roku skazany został na po­
cięcie. Uratowała go kolej­
na decyzja. Car podarował 
Paskiewiczowi pomnik 
wraz z majątkiem w Dębli 
nie. Lecz oto znowu księ­
cia czekała jjodróż. W dwa 
lata później przetransporto 
wano go do majatku Pas- 
kiewicza w Homlu, skąd 
dopiero na mocy zawarte­
go ze Związkiem Radziec­
kim układu ryskiego w 
1922 r. wrócił do Polski. 
Co było potem — wiemy.

W. Śliwiński
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Najciemniej jest pod latarnią

BALET TO
CZY TEATR?

OD wielu jui lat 
balet Opery Bał­
tyckiej, kierowa­

ny przez prof. Janinę 
Jarzynównę - Sobczak, 
dowodzi, iż ścisły' po­
dział na tzw. gatun­
ki sztuki należy już 
do przeszłości. Tę 
„drogę baletu w kie­
runku teatru” otwo­
rzył spektakl „Dafnis i 
Chloe”, potem przyszedł 
„Cudowny Mandaryn”. 
Wydarzeniem ostatnich 
tygodni stał się wieczór 
baletowy, na który zło­
żyły się dwie pozycje 
różne nastrojem, cha­
rakterem: „Zamek Si­
nobrodego” Beli Barto­
ka i „Szecherezada” Mi­
kołaja Rimskiego-Kor- 
sakowa.

Pierwsza z nich zo­
stała oparta na zasadzie 
równoczesnego prowa­

dzenia akcji baletowej l 
partii śpiewanych. Zdję­
cia górne przedstawiają 
pary bohaterów: Judytę 
i Sinobrodego. Tańczą 
Alicja Boniuszko (jest 
ona zresztą współautor­
ką inscenizacji, reżyse­
rii i choreografii) oraz 
Gustaw Klauzner, śpie­
wają Alina Kozłowska i 
Jerzy Szymański. Ta 
równoległość akcji wy­
datnie przybliżyła wi­
dzom treść opery — 
sam tekst nie jest bo­
wiem zbyt przejrzysty, 
sam taniec — przez swą 
alegoryczność trudny do 
zrozumienia. Zresztą 
sam problem tu przed­
stawiony należy do tych 
najistotniejszych, które 
od wieków zaprzątały 
wyobraźnię artystów.
Węgierski krytyk pisał 
na ten temat:

„Stara legenda o Księ­
ciu Sinobrodym, który 
mordował wszystkie swe 
kolejne żony — znana 
głównie z „Baśni mi­
nionych czasów” (1697) 
Charles’a Perraulta — 
zyskała w ujęciu Ba­
lazsa zupełnie nową, 
alegoryczną postać. Za­
mek z tajemniczymi 
drzwiami, których Si­
nobrody nie chce otwo­
rzyć przed ukochana 
kobietą, symbolizuje du­
szę mężczyzny, pełna 
tajemnic i tragiczną w 
ostatecznej prawdzie. 
Treść dramatu Balazsa 
idealnie odpowiada oso­
bowości Bartoka i jego 
art ys tycz ny m tcy ma ga- 
niom. Zawarty w dra­
macie problem etyczny 
i psychologiczny — nie­
naruszalność tajemnych 
skrytek w duszy czło­
wieka, musiał być szcze 
golnie bliski Bartokowi, 
z natury zamkniętemu 
w sobie.

Tak więc można ,.Za­
mek Sinobrodego” uiva. 
żać za jeszcze jeden 
przykład twórczych po­
szukiwań, idących w 
kierunku spektakli cie­
kawych, wzbogacanych 
o nowe elementy, no­
woczesnych w wyrazie.

„Szecherezada”, z któ­
rej pochodzą dwie po­
zostałe sceny (na jed­
nym ze zdjęć widzimy 
Zobeidę — Alicję Bo­
niuszko z Eunuchem 
— Zygmuntem Kamiń- 
skim) to już typowa 
„tańczona baśń”, bliższa 
tradycyjnym obrazom. 
Jak zastrzegają się rea­
lizatorzy, opinie współ­
czesnych na temat „Sze- 
cherezady” są podzielo­
ne. Niektórzy uważają,

cherezada” należy do 
często prezentowanych 
pozycji na scenach ca­
łego świata. Utwór ten, 
mimo iż jego tradycyj­
ny romantyzm może da­
leki jest współczesnemu 
odbiorcy, pozostaje je­
dnak w pełni przekony­
wającym dziełem arty­
stycznym. I to stanowi 
o jego wartości, o czym 
mogliśmy się przekonać 
raz jeszcze na kolejnym 
wieczorze baletowym 
Opery Bałtyckiej.

FOTOGRAFOWAŁ:

W. Nieżywiński

że balet ten nie wywo­
łuje obecnie tak oszała­
miającego jak niegdyś 
wrażenia. Mimo to ,,Sze

WYŁOM
w zaklętym kręgu

DĄŻENIE do wyelimi­
nowania przechyłów 
jednostek pływają­

cych jest chyba tak siarę, 
jak sama żegluga. Od 
czasów kiedy człowiek 
przepłynął rzekę na zwa­
lonym pniu drzewa — aż 
po dzisiejszą epokę —przy 
spieszonych, regularnych 
rejsów oceanicznych eks- 
presowców — pojawiło się 
wiele różnych rozwiązań 
mających zapobiegać prze-' 
Chyłom, a w konsekwen­
cji wywrotkom jednostek 
pływających. Boczne pły­
waki przy dłubanych czół­
nach Polinezyjczyków, głę­
boko zanurzone, obniżające 
środek ciężkości kile jach­
tów żaglowych, kosztowne, 
skomplikowane, zabierają­
ce wiele miejsca i energii 
mechanicznej — ruchome 
stabilizatory płetwowe — 
oto w skrócie przegląd u- 
rządzeń mających zmniej­
szać przechyły.

Żadne z tych rozwiązań 
nie jest uniwersalne, żadne 
nie da się zastosować na 
wszystkich jednostkach, a 
rezultaty ich działania za­
wsze okupione są innymi 
stratami: spadkiem szyb­
kości. ograniczeniem akwe­
nu pływania, zmniejsze­
niem ładowności, wzrostem 
kosztów eksploatacji...

Pierwsze zanotowane w 
literaturze technicznej stęp 
ki przechyłowe pojawiły 
się w 1874 r. w Stanach 
Zjednoczonych, a autorem 
pomysłu był P. Willeby. 
Na dużych statkach, na 
których środkowa częśc 
kadłuba o przekroju cylin­
drycznym miewa kilka me­
trów długości, przymoco­
wuje się prostopadłe do 
poszycia i nie Wystające 
poza rzut pionowy, proste, 
długie płetwy. Urządzenie 
to jest więc łatwo i tanie 
w budowie, nie rodzi żad­
nych kłopotów’ w eksplo­
atacji. Niestety, rzecz kom­
plikowała się przy jedno­
stkach mniejszych. Prze- _ 
de wszystkim nie mają 
one części kadłuba o prze­
kroju cylindrycznym — bo 
od punktu o największej 
szerokości, kadłub syste­
matycznie się zwęża, prze­
chodząc w dziób lub rufę, 
Poza tym dochodzą jesz­
cze przegłębienia. Na ma­
łym statku ubytek ładun­
ku. lub po prostu przejście 
grupki pasażerów z rufy 
na dziób powodują, że 
stępki — które w założe­
niu powinny być równo­
ległe do lustra wody — 
przy pogłębieniu jednost­
ki biegną ukośnie, stając 
się hamulcami poważnie 
zmniejszającymi szybkość, 
tracą swą zasadniczą ro­
lę tłumienia przechyłów 
bocznych.

Mimo tych wad. myśl 
irodzona w r. 1374 ciążyła 
na wszelkich próbach roz­
wiązania problemu i proste 
stępki były właściwie ’ jedy­
nym, rzeczywiście stosowa­
nym na małych jednostkach 
urządzeniem. Po równo 90 
latach królowania błędnego 
poglądu, obalił go '— wyry­
wając się z zaklętego kręgu 
przestarzałych a milcząco 
akceptowanych teorii — mgr 
inż. Damian Maćkowiak, 
pracownik Instytutu Morskie 
go w Gdańsku, zajmujący 
się poprawą bezpieczeństwa 
statecznościowego f warun­
kami pracy małych statków. 
W r. 1964 skonstruował on i 
opatentował w kraju stępki 
jednokrzywiznowe; krótkie, 
wygięte wypukłościami do 
góry. Zwiększały one sku­
teczność działania tłumiące­
go z 30 do 50 proc., zmniej­
szały straty szybkości mak­
symalnej z 3 proc. (przy 
Stępkach konwencjonalnych) 
do 1,8 — 2 proc. Zamonto­
wano je na kilku jednost­
kach ratowniczych, rybac­
kich, naukowo - badaw­
czych i przybrzeżnych pasa­
żerskich. Był to krok na­
przód, ale przede wszyst­
kim był to początek nauko­
wych badań zagadnienia, któ 
re nieomal uznano za nie- 
rozwiązalne.

Żmudne . prace studialne 
nad stabilizacją i bezpie­
czeństwem małych statków, 
poparte wynikami badań 
na modelach — przyniósł;' 
dalsze rezultaty. Okazało 
się, że dwukrzywiznowe 
profile stępek są jeszcze 
korzystniejsze: ich działal­
ność tłumiąca jest — przy 
ruchu zanurzających i wy­
nurzających się burt stat­
ku — dwustronna, a opór 
czołowy mniejszy. Zdol­
ność dławienia kołysań 
wzrosła o ok. 10 proc., a 
równocześnie opór czołowy 
na wodzie spokojnej zma­
lał — w stosunku do stę­
pek jednokrzywiznowych 
— o 50 proc. Największe 
spadki amplitud kołysań 
występują przy maksymal­
nych prędkościach i przy 
początkowych wychyleniach 
statku. Na wodzie sfalowa­
nej opór ulega redukcji 
dzięki zmniejszonemu ko­
łysaniu kadłuba, a poza 
tym statek nie potrzebuje 
zmieniać kąta kursu (sztor­
mować), nie musi rezygno­
wać z szybkości maksy­
malnej, do czego obecnie 
zawsze dochodzi w czasie 
silnego kołysania.

Dwukrzywiznowe stępki 
przechyłowe należą do naj­
nowszej odmiany hydrody­
namicznych urządzeń -łago­
dzących poprzeczne kołysa­
nie statku. Opatentowane 
zostały w Polsce i w 13 
innych państwach, z któ­
rych 8 udzieliło już paten­
tu. Są to: USA, Anglia,
Francja, NED, Włochy, Ju­
gosławia, Kanada i Grecja, a 
więc przeważnie kraje o 
starych tradycjach morskich 
i liczących się w świecie 
flotach. Uzyskanie w tych 
państwach patentu oznacza, 
że podobne rozwiązanie nie 
jest tam ani. znane, ani sto­
sowane. Potęgi morskie ca­
łego świata przyjęły wyna­
lazek gdańskieg inżyniera 
jako nowość
Wynalazek zaś jest wy­

jątkowo prosty w konstruk 
cji i skuteczny w działa­
niu. Podobnie jak wodolo­
ty wykorzystują — przez 
podwodne skrzydła — szyb 
kość dla zmniejszenia opo­

ru kadłuba, tak małe stat­
ki zaopatrzone w odpo­
wiednio wyprofilowane 
dwukrzywiznowe stępki 
przechyłowe, wykorzystują 
zjawiska hydrodynamicz.no 
dla wytworzenia sił tłumią­
cych kołysanie.

Wyniki ostateczne są 
prawie rewelacyjne: wzrost 
bezpieczeństwa statecznoś­
ciowego jednostki, popra­
wa warunków pracy zało­
gi — szczególnie uciążli­
wych w ratownictwie okrę 
towym i flocie rybackiej - 
a także zwiększenie kom­
fortu w żegludze pasażer­
skiej.

Mimo tego wszystkiego, 
jak dotąd, dokumentację 
wynalazku na bezpośrednie 
zamówienie opi acowanc 
tylko dla czterech przed­
siębiorstw: Żeglugi Gdań-

Stocznię „Wisla” — jedno­
stki ratownicze typu R-17.

Pozostali armatorzy z 
Wybrzeża i instytucje go­
spodarki morskiej, eksplo­
atujące małe statki, wido­
cznie jeszcze nic nie wie­
dzą o stępkach inżyniera 
Maćkowiaka. Wie nato­
miast już o nich Bułgaria, 
która jeszcze w grudniu 
ub. roku pisemnie zade­
klarowała chęć opanowania 
konstrukcji i budowy dwu- 
krzywiznowych stępek prze 
chyłowych, a wkrótce praw 
dopodobnie zainteresują się 
pomysłem inni.

Stare chińskie przysło­
wie mówi, że najciemniej 
jest pod latarnią. Nie 
pretendując do fachowe­
go omówienia istoty wy­
nalazku, byłbym głęboko 
usatysfakcjonowany, gdyby 
ii'l agi 1e rzuciły nieco

Model dwu krzywiznowej stępki przechyłowej. Odpowied 
nie wyprofilowanie — oto tajemnica skutecznego działa­
nia, odkryta drogą mozolnych badań i prób.

sklej (na statki pasażer­
skie typu „Salomea”), dla 
PPiUR „Barka” w Koło­
brzegu (na kutry rybac­
kie serii B-25s), dla Sto­
czni „Ustka” (na najnow­
szą odmianę budowanych 
tam kutrów serii B-25sA). 
a ostatnio dla Polskiego 
Ratownictwa Okrętowego 
na nowo budowane przez

światła na dziedzinę, w 
której od stulecia pano­
wał mrok i zastój — : 
gdyby nasza gospodarka 
morska szerzej poczęła ko­
rzystać z naszej, rodzime: 
myśli technicznej

Z. Truszkiewicz

Dla przypomnienia angielskiemu autorowi

.Piorun walczył także
z „Bismarckiem“

Książka Donalda m«
Lachlan a „Admirali­
cja — pokój nr 39"

należy do tej kategorii best 
sellerów, o których z pe­
wną przesadą mawia się, 
że znikają, zanim jeszcze 
ukażą się na księgarskich 
półkach. Ta opin'a —- 
rzecz interesująca — od­
nosi się głównie do lite­
ratury faktu, zwłaszcza do 
opracowań historycznych 
dotyczących II wojny świa 
towej. Do tejże kategorii 
zaliczyć trzeba McLachla- 
na „Admiralicję”. W la­
tach 1939—1945 autor na­
leżał do osobistego sztabu 
szefa brytyjskiego wywia­
du morskiego, książka zaś 
traktuje o pracy tegoż wy­
wiadu. Podkreślenie, że mó 
wi się w niej o pracy 
jest konieczne, bowiem 
czytelnik, zwłaszcza mniej’ 
wybredny, c wywiadzie ma 
j.ący mgliste pojęcie, u- 
kśztałtowane przez lekturę 
pseudo-szpiegowskich „kry 
minałów”, nie napotka w 
„Admiralicji” oczekiwa­
nych. tanich sensacji 
jakkolwiek nie jest ona po 
zbawiona relacji z sensacyj 
nych wydarzeń.

Chciałbym jednak za trzy 
mać się na jednym tylko

Nigdy nie śmiałem ci tego 
. powiedzieć w obawie przed 
twoja ironia: na pewno nie 
ośmielę się nigdy ci o tym 
powiedzieć, jeżeli się znowu 
zobaczymy. Byłeś dla mnie 
kimś droższym, niż ktokolwiek 
na świecie — z wyjątkiem 
mojej żony.

ROZDZIAŁ XXI

Znajdowałem się na łące: 
trawa miała kolor szmarag­
du, a szkarłatne maki polne 
ją ubarwiały. U moich stóp 
płynęła głęboka rzeka. Ale 
dlaczego ogarniała mnie ta­
ka trwoga? Nagle, na prze­
ciwległym brzegu, dostrze­
głem jakąś sylwetkę; była to 
kobieta, odwrócona do mnie 
plecami Usiłowałem ją przy­
wołać, ale ona nie odwraca­
ła się, z krzykiem dobiegłem 
do samego brzegu, ale mój 
głos do niej nie docierał. 
Wtedy rzuciłem się do wody, 
pełen bezsensownej nadziei. 
Woda wlewała mi się do 
oczu, do ust, nogi grzęzły 
w gęstym mule, ale mimo 
wszystko posuwałem się na­
przód z wyciągniętymi ra­
mionami. ! mimo tego 
błota, które mnie dusiło, 
krzyczałem: Pat! Pat! Ale 
kobieta nawet się nie poru. 
szyła. Za cene tysięcznych 
wysiłków dobrnąłem w koń­
cu do brzegu, kurczowo uch­

wyciłem się kamieni nad­
brzeżnych, wyrwałem się z 
bagna... byłem ocalony. Wów­
czas tysiąc lian usiłowało 
mnie zatrzymać. Spowijały 
mnie, ściskały, pieściły jak 
ręce kobiece, byłem gotów 
ulec, zrezygnować... A!e tam 
była Pat, oczekiwała nc 
mnie, musiałem do niej do­
trzeć. Nadludzkim wysiłkiem 
uwolniłem się ze śliskich objęć 
lian, a kiedy w końcu wydosta­
łem się na* łąkę, postać znikła. 
Krzyczałem nadal, szukałem 
jej w trawie, wypatrywałem 
na horyzoncie... nikogo. Łzy 
rozpaczy paliły mi oczy, nie 
chciałem pogodzić się z klę­
ską. Biegłem po łące tu i 
tam, aż w końcu spostrze­
głem ciało kobiety. Leżała na 
gołej ziemi. Zapewne zasnę­
ła, zmęczona czekaniem na 
mnie? Zbliżyłem się do niej, 
pełen radości i pragnienia, 
pochyliłem się, by ją ucis- 
nąć... i z przerażeniem po­
znałem poćwiartowane zwło­
ki Kathryn Wilson. Straszliwy 
ból przeszył mi trzewia i na­
gle rozległ się ostry dzwo­
nek.

Otworzyłem oczy i' zapali­
łem lampkę nocna. Była go­
dzina trzecia. Któż to mógł 
telefonować o tej godzinie? 
Musiała to być pomyłka, ale 
dzwonek rozdzierał mi uszy, 
niezmordowany, bezlitosny. 
Wciąż jeszcze nie rozbudza-

Paul Alexandre -Maurice Polandmum*if
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ny, chwyciłem za słuchawkę, 
mrucząc niewyraźnie; „Ha­
lo!”

Miałem już ją odłożyć, kie­
dy z bardzo daleka', jak by 
ktoś mówił z planety Mars, 
nieznajomy głos mruknął:

— Taylor?
Byłem tak zaskoczony, że 

ja z kolei oniemiałem.
— Taylor? - powtórzył 

„Marsjanin”.
- Tak, to jak — wykrztusi­

łem wreszcie machinalnie.
Wtedy usłyszałem wyraźnie 

jak wciąż ten sam między­
planetarny głos przekazuje 
następującą dziwaczną pro­
pozycję:

— Pan kocha żonę, nie­
prawdaż? Czy pan uważa, że 
warta jest pięć tysięcy fun­
tów? W takim razie jutro o 
jedenastej wieczór proszę się 
stawić z tą sumą w lokalu 
„Golden-Fish” w dzielnicy 
Maidenhead. Proszę sobie 
zamówić rum i trzymać w rę­

ku „Wiadomości wędkarskie”.
— Proszę? — krzyknąłem, 

zdumiony.
W słuchawce coś zabrzę­

czało; połączenie zostało 
przerwane.

— Proszę? - powtarzałem 
głupio.

— Rozmowa skończona? — 
odezwał się głos telefonistki.

— Tak... nie... jąkałem. — 
Proszę mi powiedzieć - cią­
gnąłem dalej z pośpiechem 
— czy nie mógłbym wiedzieć, 
skąd do mnie przed chwilą 
telefonowano?

Po chwili milczenia telefo­
nistka odpowiedziała uprzej­
mie:

- Bardzo mi przykro, sir, 
ale był to telefon miejscowy 
z automatu i ustalenie nume­
ru jest niemożliwe.

— Ależ to nieprawdopodo­
bne!— zacząłem krzyczeć. - 
Niesłychany szantaż, metody 
godne Al Capone'a... a poli­
cja angielska śpi sobie spo­

kojnie!... Ja tego płazem nie 
puszczę...

Oczywiście, był to głos na 
puszczy. Telefonistka powró­
ciła do swojej powieści kry­
minalnej, czy — jeszcze pro­
ściej - do swojej drzemki.

Oczywiście, też „puściłem 
to płazem”. Cztery godziny 
bezsenności przekonały mnie, 
że nie ma innego wyjścia. 
Murphy przyjął mnie poprze­
dniego dnia tak źle, że nie 
liczyłem na jego pomoc; na 
pewno powiedziałby, że to 
wszystko mi się śniło. Pewnie, 
mogłem go skłonić, aby po­
słał kogoś na moje miejsce 
do Maidenhead, ale ci, któ­
rzy wzięli Pat, nie byli tacy 
naiwni. Będą niedowierzać 
Podobne wypadki miały miej 
see w moim otopzeniu w Chi­
cago, a raz nawet w Mil 
waukee i bynajmniej nie po­
licja miała ostatnie słowo. 
Parkinsowie, moi przyjaciele, 
którzy popełnili głupstwo i

zaalarmowali „gliny”, kiedy 
ich córeczka została porwa­
na, drogo za to zapłacili: 
nie tylko policja okazała się 
całkowicie niezdolna areszto­
wać złoczyńców, ale ciało 
Maggie w sześć miesięcy póź 
.niej znaleziono na brzegu 
jeziora Michigan, wyrzucone 
przez fale.

Gdybyś ty był na miejscu, 
Tomku, ciebie wezwałbym na 
pomoc. Ale musiałeś właśnie 
wyjechać do Birmingham. 
Czyż nie było to zrządzenie 
losu? Musiałem działać sam. 
Zdobędę te pięć tysięcy fun­
tów - koniecznie - i odzys­
kam Pat wbrew wszystkim, ze 
Scotland Yardem na czele.

Może w tym moim rozumo­
waniu było trochę brawury, 
może było pragnienie zaim. 
panowania wam wszystkim, 
pokazania wam, że lepiej so­
bie poradzę ja sam, aniżeli 
przy waszej pomocy. Ale 
przede wszystkim byłem stra­
szliwie zmęczony i miałem 
jedno tylko pragnienie: skon 
czyć z tą ponurą historią za 
wszelka cenę, obojętnie w 
a ki sposób.

Istotnie, stało się to właś­
nie „obojętnie w jaki spo- 
,ób”. Cały ranek i część po­
południa upłynęła mi na bie­
ganinie za pieniędzmi. Pięć’ 
tysięcy funtów to suma po­
ważna, nawet dla dyrektora

». d. n.

fragmencie książki McLa- 
chlana, zatytułowanym 
„Kto zdradził „Bismarc­
ka?” Temat ten jest szcze­
gólnie bliski polskiemu 
czytelnikowi z racji bra­
wurowej bitwy morskiej, 
jaką z tym największym 
okrętem hitlerowskim sto­
czył polski kontrtorpedo- 
wiec „Piorun”. McLachlan 
rozpatruje bitwę, zakoń­
czoną zatopieniem „Bis­
marcka”, przede wszyst­
kim z punktu widzenia 
wywiadu morskiego — ale 
nie tylko. Tydzień trwał 
wytężony pościg floty bry­
tyjskiej za hitlerowskim 
pancernikiem, lecz w ty­
godniu tym przez 30 go­
dzin — między 25 maja 
a 26 maja 1941 r. — tro­
piące „Bismarcka” okręty 
brytyjskie straciły z ucie­
kinierem wszelki kontakt.

Wspominając owe 30 go­
dzin McLachlan stwierdza, 
że admiralicja brytyjska 
zdana była wówczas na 
własne wyliczenia i oceny 
— bez wiadomości wywia­
du morskiego, na których 
mogłaby się oprzeć — 
poza danymi, pochodzący­
mi z namiaru sygnałów 
radiowych „Bismarcka”, 
dających ogólne lecz waż- 
ine wskazówki co do kie­
runku, w jakim płynie. 
Tylko tyle? Chyba czegoś 
tu brak. zajrzyjmy jed­
nak — na wszelki wypa­
dek — do kalendarium 
McLachlana, zatytułowa­
nego:

„REJS „BISMARCKA”
— MAJ 1941 R.”

18 MAJ — Okręt wyru­
szył z Gdyni na Morze 
Północne razem z ciężkim 
krążownikiem „Prinz Eu­
gen”.

20 MAJ — Admirał To­
vey zaalarmowany w Sca­
pa. Niemieckie okręty do­
strzeżone w Kattegat, co 
prze kg za no Adm iralicji.

21 MAJ — Lotnictwo 
Dowództwa Obrony Wy­
brzeża rozpoczyna intensy­
wne poszukiwania i odnaj 
duje okręty w Kors fiord 
w pobliżu Bergen, gdzie 
pobierają paliwo.

22 MAJ — Rejs w kie­
runku na Atlantyk via 
Cieśnina Duńska. Wieczo­
rem samolot marynarki wo 
jennej z bazy w Hatston 
(wyspy Orkady) stwierdza, 
że fiordy są puste. Tovey 
wyrusza, ze swoją Flotą 
Ojczystą (Home Fleet).

28 MAJ — „Bismarck” 
dostrzeżony o godz. 19.22 
przez „Suffolk” i ścigany 
przez krążowniki.

24 MAJ — Rano. Po 
straceniu z oczu „Bismarc­
ka” podczas burzy śnież­
nej, krążowniki po pół­
nocy znów go odnajdują. 
Zatopienie pancernika 
■„Hood” o godz. 6; krążo­
wniki kontynuują pościg

24 MAJ — Godzina 6.00 
rano. „Bismarck” i „Prinz 
Eugen” rozdzielają się, krą 
żownik udaje się na za­
chód, a „Bismarck” rai 
południowy wschód w kie­
runku Francji.

25 MAJ — Godzina 3.OJ 
Admiralicja traci z oczu 
„Bismarcka” na 30 godzin, 
przy czym jednostki floty 
brytyjskiej prowadzą przez 
pewien czas poszukiwania 
w niewłaściwym kierunku. 
„Bismarck” przekazuje dłu 
gi komunikat do kraju o 
godz. 8.52, dzięki czemu 
Admiralicja może określić 
w przybliżeniu jego pozy­
cję i skierować flotę bry­
tyjską roe właśchoym kie­
runku.

26 MAJ — Godzina 10.30. 
Łódź latająca typu „Cata­
lina”, prowadząca zwiad 
na rozkaz OIC dostrzega 
„Bismarcka”.

26 MAJ — Godzina 20.47. 
Atak lotniczy z pokładu 
lotniskowca „Ark Royal” 
przeprowadzają, samoloty 
typu „Swordfish”.

27 MAJ — Godzina 8.47 - 
8.49. Rozpoczyna się decy­
dujący atak okrętów bry­
tyjskich i ugrupowania „H”. 
„Bismarck” zatopiony o go­
dzinie 10 36.

TYLE kalendarium Mc 
Lachlana, w którym 
bez trudu można do­

strzec rażący brak — mia­
nowicie nie ma w nim ani 
słowa o udziale w akcji poi 
skiego kontrtorpedowea 
„Piorun”. Zajrzyjmy więc 
do sławnej książki wybit­
nego historyka polskiego, 
szczególnego znawcy zagad 
nień morskich II wojny 
światowej — Jerzego Pert- 
ka, zatytułowanej „Wielkie 
dni małej floty”. I w niej 
znajdujemy odpowiednik 
rozdziału z książk' McLa­
chlana, tu noszący tytuł: 
„Piorun” walczy z „Bis­
marckiem”. Obie relacje 7 
tej morskiej batalü pokry­
wają się z sobą w wielu 
szczegółach faktologicz- 
nych. Owe 30 godzin da­
wało „Bismarckowi” real­
ną szansę uratowania się, 
bowiem od okrętów brytyj 
skich (którym także zaczy­
nało brakować paliwa! 
dzieliła go znaczna odle­
głość. Ponadto już za kil­
ka godzin największy okręt 
hitlerowskiej .Kriegsmari-

Talenty
za kratkami
Zdawać by się mogło, że 

złożone i trudne problemy 
penitencjarne mało mają 
wspólnego z literaturą pięk 
ną. Czasem jednak... po do­
konaniu szeregu efektow­
nych, ale jak zwykle nie­
fortunnie zakończonych 
„skoków”, malwersacji czy 
innych przestępstw, więź­
niowie skłonni są do 
pewnych refleksji i prze­
myśleń, ’ na które po 
prostu dotychczas nie mie­
li czasu. I tak w róż­
nych epokach i różnych 
krajach powstawały pa­
miętniki więźniów, wyzna­
nia, szokujące mieszczu­
chów i powodujące u nich 
nocne lęki. Nieraz okazy­
wało się przy tym, że ich 
autorzy prowadzący na wol 
ności — mówiąc delikatnie 
— bardzo nieuporządkowa­
ne życie, okazywali nagle 
talent pisarski, i to dużej 
klasy. (W Polsce okresu 
międzywojennego słynna 
była historia więźnia kar­
nego, któremu mimo, że 
odbywał karę w ciężkim 
więzieniu, opublikowano 
książkę-bestselłer. Po uka­
zaniu się jej, jeden z wy­
bitnych publicystów na ła­
mach swego dziennika do­
magał się ułaskawienia 
przestępcy w imię jego nie­
przeciętnego talentu).

Idąc śladami poprzedni­
ków, twórczością literacką 
zajął się również niejaki 
Lucian» Lutrigo. Włoch ska 
zany na dożywocie za licz­
ne napady z bronią w rę­
ku, krótko mówiąc — po­
strach Mediolanu. W czasie 
tzwr. odsiadki wydano mu 
dwie powieści pod wymów 
nymi tytułami: „Bronię się 
bez pomocy prawa” i 
„Morderca nie strajkuje”. 
Poza tym jeden z wybit­
nych reżyserów filmowych, 
opierając się na rzeczywiś­
cie „barwnej” biografii zło 
czyńcy, nakręcił cieszący 
się dużą popularnością film 
pod tytułem „Wstań o świ­
cie i zabij”. W ten sposób 
w ciągu kilku lat Luciano 
jako więzień stał się po­
siadaczem okrągłej sumki 
75 milionów lirów, którymi 
nie mógł wprawdzie dyspo­
nować, ale prawnie na­
leżały one do niego. Po­
nieważ jednak Luciano Lut 
rigo został raz na zawsze 
skłócony z prawem, sąd 
mediolański postanowił ca­
łą tę sumę przekazać na 
rzecz jednej z ofiar zbrod­
niarza. Owe 75 milionów li­
rów otrzymał francuski po­
licjant, postrzelony w cza­
sie pościgu za Luciano Lut 
rigo, co spowodowało nie­
odwracalny paraliż.

ne mógł otrzymać skutecz 
ną ochronę niemieckiego 
lotnictwa.

„Piorun” znalazł się na 
czele zespołu kontrtorpedo 
wców brytyjskich, rzucone 
go w pościg za „Bismarc­
kiem”. Po wyczerpującym 
rejsie na wzburzonym A- 
tlantyku 26 maja 1941 r. 
o godz. 22.27 „Piorun” roz­
poznaje „Bismarcka”. Ko­
mandor Eugeniusz Pław- 
s/ci, dowódca „Pioruna” — 
relacjonuje Jerzy Pertek 
— rozpoczyna brawurowy 
atak. Najpierw świetlnym 
■sygnałem .Piorun” nadaje 
swe znaki rozpoznawcze i 
podaje Niemcom do wia­
domości, że są w kontak­
cie bojowym z polskim o- 
krętem wojennym. „Bis­
marck” rozpoczyna ogień 
z odległości blisko 12 000 m 
z dział 15Q mm. „Piorun” na­
tychmiast mu odpowiada: 
rozpoczyna się pierwsze w 
tej wojnie spotkanie arty­
leryjskie polskiego i nie­
mieckiego okrętu na peł­
nym morzu”.

MAŁY kontrtorpedo- 
wiec polski walczy z 
najpotężniejszym wó­

wczas pancernikiem świa­
ta. Wszelkie porównania 
sił obu okrętów nie obra­
zują istoty spotkania. „Pio 
run” wypierał 1 760 ton, 
„Bismarck” przeszło 42 ty­
siące. 220 marynarzy słu­
żyło na „Piorunie”, ponad 
2 500 na „Bismarcku”. Sal­
wa burtowa „Pioruna” wa­
żyła 132 kg, zaś „Bismarc­
ka”... z górą 8 000 kg. Na­
wet celne salwy artylerii 
polskiego okrętu nie mogły 
zrobić wrażenia na nie­
mieckim kolosie, którego 
opancerzenie wynosiło ok. 
400 mm. Lecz odwrotnie: 
jedna salwa, ba — jeden 
pocisk z „Bismarcka” mu­
siałby być śmiertelny dla 
polskiego okrętu. Dlatego 
ten ostatni, nieustannie 0- 
strzeliwując „Bismarcka”, 
świetnie manewruje, sta­
wia dymne zasłony, co 
chwilę zmienia kurs.

Około godziny trwał ten 
nierówny pojedynek. Lecz 
ta godzina walki, świado­
mie narzuconej „Bismarc­
kowi” przez ORP „Piorun” 
wystarczyła, aby pozostałe 
kontrtorpedowce brytyjskie 
zdołały nadpłynąć na pole 
walki i zacisnąć wokół 
„Bismarcka” sieć, z której 
hitlerowski okręt już się 
nie wydobył. Ta bezsporna, 
historyczna zasługa „Pio­
runa” jest uznawana przez 
wszystkich uczestników ak 
cji, przyznaje to także z 
uznaniem admirał Tovey 
w swoim oficjalnym rapor­
cie. McLachlan nie zdobył 
się na krótką chociażby 
wzmiankę o niej. Chciało­
by się w tym miejscu przy 
toczyć motto z II rozdziału 
książki McLachlana: „Po­
wiedz. skąd posiadasz te 
dziwne wieści...” (Szeks­
pir, „Makbet”, akt I, sce­
na 3).

A. Stanisławski
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WYBORY 
W CHOJNICACH

Pod przewodnictwem ce 
inionego działacza i zno­
jnego gawędziarza połud­
niowych Kaszub dra Jó- 
jzefa Bruskiego z Lipnicy, 
ow dniu 9 lutego odbywa- 
oło się zebranie sprawot-
♦ dawczo-wyborcze oddziału 
o ZKP w Chojnicach. W 
j skład nowo wybranego za- 
\ \ rządu, któremu prezeso- 
j wał będzie Leon Stolt- 
jman weszli: S. Karpiis, K. 
o Ostrowski, J. Osowicki, K.

Wieczorkowska, E. Cysew- 
i! ski, E, Konkolewski i R.
JI Fiksa. Komisji rewizyjnej 
t przewodniczy Albin Mo- 
J ► kowski.
♦
t KOLEJNY NUMER
:: „POMERANII”
< >

j W opóźnionym BiuJety- 
;; nie Zrzeszenia Kasz.-Pom.
;; „Pomerania” (nr 5 z 1971 
j roku) znajdujemy m. in,
< > ciekawy głos M. A. Ko- 
3, wolskiego o kaszubskiej 
^rzeźbie ludowej, remini-
♦ scencje J, Borzyszkowskie-
t go o zeszłorocznym zjeź- ♦ 

dzie twórców literatury ka- ♦ 
szubsko-pomorskiej oraz ♦ 
przedruk dalszych doku- 1 
mentów o pomorskim ru- I 
chu oporu w latach okupa- % 
cji. Autor cyklu tych doku- $ 
mentów, dr K. Ciechanów- ♦ 
ski - tym razem przytacza ♦ 
artykuły zamieszczone w t 
organie prasowym TOW t 
„Gryf Pomorski”. Poza $ 
tym biuletyn zawiera in- J 
formacje o kształceniu się? 
młodzieży ze wsi Podjaz-1 
dy, korespondencje Loren-1 
tza x Janem Karnowskim, ♦ 
felieton kaszubski J. Trep-♦

♦ czyka, kronikę zrzeszenia i t

! recenzję niezwykle cieką- % 
wego tomiku opowiadań J 
^ A. Łajming pt. „Miód i J 
♦ mleko” pióra J. Drzeżdżo- t

* ♦
i
t

kowie na swoim zebraniu t 
w dniu 11 bm. postano-1 
wił wystąpić do władz o | 
nadanie jednemu z roz- t 
wijających się osiedli w ♦ 
Żukowie, imienia gen, Jó- ♦ 
zefa Wybickiego. j

NOWE PIEŚNI i
HENRYKA JABŁOŃSKIEGO ♦

♦
Znany kompozytor Hen-1 

ryk Jabłoński skompano- ♦ 
wał melodię do wierszy ♦ 
Alojzego Nagła zamiesi-1 
czonych w ostatnio wyda-1 
nym tomiku „Cassubia fi- ? 
delis". Zapewne pieśni ♦ 
do słów wierszy „Z nieza-1 
boczonech dni", „Gromni-1 
cznik”, „Procem noce”, t 
„Szemią wałe” i „Uparty % 
Michoł” usłyszymy na ko-X 
lejnym Festiwalu Pieśni o i 
Morzu w Wejherowie, gdyż j 
działacze kulturalni tego ♦ 
miasta byli inicjatorami t 
tych kompozycji. t

KLABATERNIK |

LECH BĄDKOWSKI
WĘDRÓWKI PO WCZESNOŚREDNIOWIECZNYM POMORZU

Księżniczka w białym habicie

Zbiornik do chłodzenia wody.

KIEDY RUSZY
ŻUKOWSKI KOMBINAT?

► (Dokończenie szkicu)
► H*% RZJki^HODZĄC do omówienia no
X wej sprawy Michała z Swięto-
X pełkiem z iat 45 i 46. podkreślić
t musimy, że wtedy Witosława najjaś- 
X niej zabłysnęła na firmamencie po- 
X morskiej polityki. Mniejsza o przyczy-
► ny kolejnego sporu księcia z bisku-
► pem. Michał dobrze znał rolę i możli-
► wości przeoryszy i w przygotowaniu
► do próby sił dokonał posunięcia zjed-
► nującego jej przychylność: przekazał
► na rzecz klasztoru przysługujące mu
► dziesięciny z dóbr żukowskich. Przeo-
► rysza wywiązała się z zadania i do 
X ugody doprowadziła. Poświadcza to 
X wyraźnie Świętopełk w dokumencie z 
X 15 października 1246, wystawionym w 
X Gdańsku, mówiąc że porozumienie za- 
X warte zostało ,,mediante sorore mea
► magistra de Succow” (przy pośrednic­
twie siostry mej, przeoryszy z Żuko-
► wa).
► Wypadek to niewątpliwie bardzo 

Fot. w. Nieźywiński X rzadki, że w oficjalnym akcie stwier-
, dzono mediację kobiety między księ- 
£ciem panującym i biskupem, którzy z 
X różnych tytułów nad tą kobietą spra­
in wowali władzę i jednocześnie tak się
► z nią liczyli. Dodajmy, że w tym cza-
► sie na ziemiach polskich przebywał le-
► gat papieski, opat Opizo z Messano,
► celem polubownego załatwienia róż­
anych konfliktów. Oczywiście wiedział
► i o tym. Witosława na pewno komu-
► nikowała się z tym dygnitarzem i po­
wsiadała jego sankcję. I któż będzie się

, A . , . , ► dziwił, że majątek Żukowa, sterowane-nĄAKych rob6t «1 ety oO k(łwą przyczyną ubiegłoro Xgn taka rpka ros> nienstar— Co, panie inżynierze, ozy pan się mrozu riałów. Absorbuję kierów-
boi? Czekam na dokumentację ścianek działo- nika swoimi pytaniami w w ty’m mamy do “T*'7-----L " ► swiętopełK w swycn ncznycn rozja-
wych. Moja prośba: przypilnujcie, ieby teraz za- przerwach między telefoni przerobienia w Żukowie Cai0 tdach często zahaczał o Żukowo. Po-

. ,, , , v j W go taką ręką, rósł nieustannie?
do cwiych opóźnień w budo- ► Świętopełk w swych licznych rozja

^__________ w Fusowie w e było, niew^koname w ^zdach często zahaczał o Żukowo. Po
angażowanie "biura projektów było maksymalne, cznymi sygnałami. własnymi siłami 13 min hv! ► niaważ jednak jego itinerarium znamy

poczcie.

OZMOWĘ telefoni- części . centralnej.J^^czną, której jestem czwartek będę na pana cze stać 2 naszych doświad-\Ve oni będą już mogli korzy­
stać

^ przypadkowo świad- kał... Jaką produkcję da- C2eń. Są nieścisłości w do-
♦ , t kiem, prowadzi w Żuko- cie potem dziennie? Bo tu kumentacji. Czasem i tech
♦ „DZEWCZE I MIEDZA” ♦ wie kierowmik budowy jest prasa. nologia i przepisy się_ z

W BORZESTOWIE X kombinatu jajczarsko-dro- Rozmówca zapewne od- trochę gryzą.
l Staraniem niAriawn ♦ biarskiego, przedstawiciel powiada na to coś w ro- wszystko mógł projektant 

- lenerataego wykonawcy dzaiu: dajcie wy naj —w,d,,ac

♦ czyńslciej Hucie, zespół # ,
X amatofsfci z Miechucina xX my

i ... Id f milo. Właśnie zadzwonił wiem następne słowa kie
Pr,ad spektaklem1 obsier^« do przedstasviciel równika Strumity Brzmią: _PrZ“^ni M'X,
ne słowo o t,m utworze ij ‘«westora - Zakładów - Aha, nasze cykle się Gdfńsku Ale czasem trze 
jego outer,e, ks. drze B.{ Jajczarsko-Drobiarskieh w liczę, tak?... My produkcji b za diu«o czeki” i to 
S,chcre wygłosił Hubert} Gdańsku-Wrzeszczu. nie damy. ale chcemy bu- „L llamjfe roboŹ trz”

i Lewna. „Dzewcze i mie. ♦ . ~ Pr°szę’ zeby Pan. za' d°wę przyśpieszyć... Do- ba lud j Przesuwać na 
♦dza” obok „Hanki sę że-♦ ł_atwił to badanie. Zeby brze, dobrze, pogadamy! • stannwkka 

ni” jest wciąż najczęściej f ^uz w P\gtek byli ci z po- Jest to jedna z dziesią- n ",
grywana na Kaszubach, ę ^techniki! tek rozmów, które przepro Baraczek administracyj-

? — Nie, nie! W tym ty- wadza się w Żukowie co- n-v •ies*; zatedwie widocz-
OSIEDLE WYBICKIEGO f godniu. Jak mamy we dziennie: z baza macierzv- ny na Placu budowy, Za- 

W ŻUKOWIE ♦ wrześniu budowę przeka- stego przedsiębiorstwa, ‘ z slama3a go budynki wcho

Takiego złożonego zs złotych_ Zakończenie tej JJ^^Sać ^ tSk^dłuco" £niemal wyłącznie z wystawianych do-
spozywczego jeszcze budowv miało nastąpić dop^kjP podwykonawca ’ ►kumentów, tylko w dwu wypadkach

jołowie Gdańskie prZedsiębior:
1 ,v ' Robót Inżynieryjnych

Ten kombinat budujemy przecież jako proto­
typ. Tak, zamienny kosztorys dostałem dzisiaj w kładu spożywczego jeszcze budowv miaj0 nastąpić

nie budowaliśmy. Podob- ™ dopoki podwykonawcano Wrocław te, ^ ÄISÄ- lÄÄM fX
............. pizysztego ty ,n,v„„rv,n„h _ ?!259 r dz^nnej). w obu

nie ukończył prac zwią- ►dokumentach mowa jest o „obecności 
zanych z uzbrojeniem te- -----u __ .-„t. _ ,___ . ..

iwstołego koło ZKP w tq-} gdyitakiilo "pradsTębior- tiie'r'w na“c'zas swoja pro- tupełniać w trakcie budo 
? stwa Budownictwa Prze- di,keje. a potem —

[wysłowił sztukę „Dzewcze i Wsiowego, Henryk Stru- my mówić o naszej
stwa Budownictwa Prze- dukcję, a potem bedzie- v',y- Jesteśmy w stałym

bo_ kontakcie z inwestorem,
a on dopinguje Biuro Pro

♦ TatmA tnin 7ifP 7 . J zać; to nie m°żemy odkła inwestorem, z biurem pro- 
? a"qd k0,a ZKP w Zu- ♦ dać.. Ustawiam się teraz jektów. z podwykonawca- 
***♦?*♦♦ całkowite wykonanie mi, z dostawcami mate-

i Szczególna rola
i medSyryny ni€trskie|

dżąee w skład kombina 
tu, a przede wszystkim 
ten centralny — z głów­
nymi halami produkcyj­
nymi. Gdy ostatnio byłam 

? w Żukowie w lipcu, zrę-
^ by tego budynku już Sta- oświetleniowe w rzeźni ku
S ły, teraz jednak wygląda rzej'
s ^aidziej dojrzale. Pracuje ^e zasadniczą część inwe- 
S w aktualnie 50^ ludzi: stycji oddano bv do rozru
S na^adają tynki, glazurę, chu wcześniej> już na ko

Marze zajmuje coraz bardziej eksponowane miejsce w naszym kraju. Stąd tak ) 
szybko wzrastająca liczba pracowników morza — RIP łv!E?A Trfttłłfl mnrunnr?i> ►«»< S, . . - , ■ ------- oie tylko zresztą marynarzy, rów-. ? . .

\ mez rybaków, nurków, stoczniowców i dokerów. Ich zdrowie i bezpieczeństwo pracy \ ' ^
S wymagają szerszego niż dotychczas rozwoju pewnych dyscyplin naukowych oraz \ ;,utr0- 
) lepszych warunków pracy całej rzeszy badaczy. L wm

duję się, że aktualnie za 
trudnionych jest tu 80 pra 
cowników generalnego wy 
konawcy, równocześnie na 
swoich odcinkach działają

\ ^ 3«dań Morza PAN jest placówką, której zadania polegają na inspi-
S ^rac^ ^oordynacji wszelkich poczynań z morzem związanych, organizowaniu 
S badań naukowych, ■ wreszae — co jest bodajże najważniejsze — na praktycz-
J nTm zastosowaniu rezultatów tych oadań. Jedną z części składowych komitetu jest 
N powołana do życia w 1969 r. sekcja medyczna. Pracą jej od początku kieruje autor 
\ wiciu publikacji naukowych, członek międzynarodowych towarzystw morsko-medycz- 
( nych, prof, dr med. AUGUSTYN DOLATKOWSKI.
ś Przed medycyną morską zawsze stały zadania niezwykłej wagi. Specyfika pracy 
ś na morzu, długotrwała izolacja załóg od rodzin, odrębne niż na lądzie warunki 
i ekologiczne, żywieniowe, przebywanie w niesprzyjających warunkach klimatycznych 
S ”, stwarzają możliwość rozwoju różnych chorób. Jednocześnie, wraz z zastosowa- ) 
s niem nowoczesnej techniki morskiej, wyjątkowego znaczenia nabrały prace pod- ^ ^ y Cy*
S wodne, wykonywane przez nurków i płetwonurków. Pozwolą one w przyszłości na \ ~ Dlaczego w zeszłym 
N szerszą eksploatację olbrzymich zasobów mineralnych z szelfów kontynentalnych, S r0ku budowa nie przebie- 
> Oczywiście ludzie prowadzący te prace wymagają stałej i troskliwej opieki lekar- S gaia w Pełni zgodnie 2 
^ skiej. Leczenie, profilaktyka i zabezpieczenie środków farmakologicznych są zatem ) planem? Jakie są opóźnie- 
ły sprawami najważniejszymi. S nia? Kiedy nastąpi zakoń-
' „--.i.... ) i czenie prac i rozruch kom
\ jEDNYM z pierwszych zadań sekcji medycznej Komitetu Badań Morza było s binatu?
N Jdokonanie rzetelnej analizy i oceny dotychczasowego dorobku naukowego S Pytania te, na które tu
N morskiej służby zdrowia, poziomu kadry naukowej oraz wytyczenie głównych ś szukam odpowiedzi, u-
l kierunków badań na lata najbliższe. Ocena wypadła pomyślnie. W okresie 25-Iecia \ przednio postawiłam już 
< zrobiono wiele dla zapewnienia opieki lekarskiej ludziom morza. Rozszerzono sieć ^ dwukrotnie. Rozmawia- 
) przychodni specjalistycznych, a w wypadkach poważniejszych pacjenci kierowani \ łam m. in. z naczelnym 
■ scf do akademii medycznych i Instytutu Medycyny Morskiej. Jednakże perspektywa S inż. Jerzym Pawelskim z 
y dalszego dynamicznego rozwoju gospodarki morskiej stwarza konieczność powięk- 
y szenia kadry lekarzy, a być może również rozszerzenia pomocy specjalistycznej na 
y statkach pasażerskich.

Morski personel lekarski ma zostać do roku 1985 podwojony - stąd wyłania-

gdyńskiej „przemysłówki”, 
pełniącej rolę generalne­
go wykonawcy.

innie działała zupełnie świadomie. Z 
pewnością uznawała prawa Sambora 
do odebranej mu dzielnicy. Mściwoj 
nie obraził się, bo i on, mimo wszyst­
ko, w pewnym sensie te prawa uzna­
wał. W każdym razie po śmierci stry­
ja, którego zwalczał nieubłaganie i 
nienawidził, córkom jego, Salomei i 
Gertrudzie, w księstwie swoim wy­
znaczył poważne posiadłości, jako dział 
ich ojcowizny.

I nie przestał nadal faworyzować 
stryjnę W it osła wę.

A ta wrciąż prowadziła wielki, za­
cięty i nieraz podstępny bój z cyster­
sami oliwrskimi o połowię Kępy Ok- < 
sywskiej, którą na przemian antago­
niści wwrywali sobie z rąk. Dzieje tej 
wrałki zasługiwałyby na osobną opo­
wieść. Możliwe, że niezrozumiałe dla 
nas posunięcia Witosławy służyły 0- 
wej walce, a na pewno kierował nimi 3 
ogólny interes klasztoru i może tez 3 
przytoczonego wyżej kanonu polityki t 
papieskiej. W 1275 r. zanosiło się nat 
walną rozprawę Krzyżaków z Mści-^ 
wojem, w której książę był stroną 3 
zdecydowanie słabszą. Czyżby przeory-3 
sza zawczasu chciała stanąć za zwy- 3 
cięzcami? Bieg wypadków zewmętrz-i 
nych zapobiegł wybuchowi wojny. X 
Więc przeorysza pewmie zmieniłaś 
front, Mściwoj sam robił to często, X 
grał ostro i ryzykownie, inteligencją ^ 
cieszył się nie mniejszą niż stryjna, 3 
rozumiał ją i potrzebował jej, dzięki^ 
niej mógł nawiązywać poufne kontakty« 
i dokonywać jeszcze poufniejszych son - < 
dąży peprzez najgłębsze rowy wuro-^ 
gości. Wiedział, że rozprawy z Krzy-J 
żakami nie uniknie. Wysuwali oni u-i 
zasadnione roszczenia do nadań do- 4 
konanych przez Sambora i Ratybora, < 
a także do nadań obiecanych przez 3 
niego samego. Takimi obietnicami sza- 3 
fow*ał hojnie. W stosunkach ze słab- 3 
szymi partnerami mogły one iść w za- 3 
pomnienie i nie przejmował się nim>.j 
Ten partner do słabych nie należał. ^ 
Wobec tego wrolał wralkę skierować na-* 
drogę dyplomatyczną. 3

Dnia 11 lipca 1281 r. Witosława ] 
(wespół z prepozytem swego klasztoru * 
Gerardem) zawiera w? Inowrocławiu * 
układ z cystersami oliwrskimi o to i 
nieszczęsne Oksywie. Na polecenie ak-^ 
tualnego legata papieskiego biskupa 3 
Filipa z Fermo w? rozmowach pośred-2 
niczy dziekan wrocławski Liphard. 3 
człowiek wykształcony i wpływowy. 3 
Układ dla Żukow^a jest niekorzystny i 3 
siostry będą szukały dróg jego zmia- 3 
ny. Tu dyskretnie zadziała Mściwoj 3 
ukazując im taką możliwość dzięki je- 3 
go poparciu — sam przecież nie mie- 3 
szał się w inowrocławskie rozmowy. A 3 
właśnie w tym czasie toczyły się naj-3 
donioślejsze dla niego i dla kraju J 
pertraktacje: wr sprawie połączenia^
Pomorza z Wielkopolską Przemyśla X 
II oraz w sprawie polubownego załat-1 
w:enia sporu pomorsko-krzyżackiego o X 
wielkie wołacie Pomorza. W związku z X 
tą drugą (i dla załatwienia sporów^ ko- X 
ścielnych) przebywał w’ Polsce legat X 
Filip. Z nim stykała się Witosława, 4 
podobnie jak i dziekan Liphard. Obo- X 
je mieli sposobność przedstawić mu4 
swój pogląd na różne tematy. X

Proces pomorsko-krzyżacki został X 
dla Pomorza załatwiony dość pomyśl- 4 
nie. mimo poważnych strat terytorial-4 
nych. Na wynik mediacji Filipa z Fer- 4 
mo z maja 1282 r. poważny wpływ i 
wywarło poparcie Przemysła Wielko- 5 
'olskiego, ale bezsprzecznie swoją ro- ^ 

lę odegrała również tajna dyplomacją. % 
Jak czynny udział wzięła w niej żu-5 
kowska przełożona, możemy tylko 4 
snuć domysły. ’ ” i

Za te usługi Mściwoj odpłacił się« 
sowicie. Wielką zaliczkę złożył jeszcze 4 
w 1280 r. w postaci dóbr chmielneń-4 
skich. W 5 lat później (czyli już po 4 
zamknięciu sporu z Krzyżakami) do- 4 
łożył wieś Karlikowo. Wreszcie zapo- 3 
średniczył w rewizji układu Żukowo 5 
— Oliwa w 1281 r. Nowy układ, do- 4 
godniejszy dla sióstr, stanął 23. kwiet- X 
nia 1289 r. w Gdańsku. W rokowa- X 

przyjęliśmy postanowienie siąee wcześniej, a nuanu- ~ ™uJ(1 w niach osobiście uczestniczyła sędziwa 1
generalnego wykonawcy w’ wicie już 30 września 1972 ►gd>by się Sambor do zgody skłon ł. i • - X
SET* Pozwoliłoby to je- } Jednak misja jej spelzU gdyż przewa- przeorysza. I to J

na data jej działalności. - X
W menologium żukowskim śmierć jej 4 

zapisano pod datą 9 lipca. W tym dniu 4 
miano o niej pamiętać wr modłach. A 4 
ały zapis brzmiał: Witoslaua soror. 4 

Dopiero wiele później ktoś odnotował 4 
rok 1290 oraz fakt, że chodzi tu o sio- <

► trzech moich sióstr i całego konwentu’
► Brzmi to bardzo skromnie, nawet pan- 
►na-polityk nie wystąpiła z imienia- 
►dwie inne siostry na zawsze pozostały 
£ anonimowie.
X Po śmierci Świętopełka Wielkiego 
£ księstwo gdańsko-pomorskie objął star­
łszy jego syn Mściwoj II (Mestwin). ale
► sprzeciwił mu się młodszy brat Wai-

mówi kierownik Strumiło ► tysław, który zresztą w/cześnie zmarł.
— rekompensujemy sobie ł! pi zede wszystkim brat Świętopełka

j . , . . . ►a stryj Mściwoja — Sambor. Trudnoś-częsciowo dzięki zamstalo- ► , w;.nc, ■1 H Xcl 'yitosław^y bynajmniej więc me u-
w-aniu, w ramach pomysłu ►stały, musiała teraz politykować z bra- 
racjonalizatorskiego, kotła ►tankiem i z bratem oraz oczywiście 
zastępczego. Jogo moc łz wszystkimi innymi, którzy rmesza-

►li się do spraw Pomorza. Mściw-oj zys-

renu. Tymczasem „Gepri”, 
również w związku z nie­
dostatkiem mocy przero­
bowej, weszło na budowrę 
z rocznym opóźnieniem.

— Nieuruchomienie do­
tychczas głównego kotła —

jest jednak za słaba. O- ► kał przevyagę nad stryjem i wypędzi-

Walter Kroi zakłada lampy

prócz tego mamy 12 drób- ^wszy go z kraju, odebrał mu tczew-- 
nych agregatów grzew- £ska dzielnicę. Stanisław Kujot przy- 
czych — dmuchaw. Ale to ►puszcza, że przeorysza starała się po-
wszystko nie . Wystarcza ►j.^nać 0^ rywali, co jest bardzo mo- 

’ . ' rzliw^e, ale koronny dowmd na popar­
cia ogrzania .ego ogrom- ►pjg ^eg0 p0gjąbu ma <j0ść dw-uznaczny 
nego budynku. Zeby go ^charakter.
wysuszyć i rozpocząć ro- ► Chodzi tu o darowiznę Sambora, do- 
boty malarskie, musimy ^konaną \v Chełmnie 23 grudnia 1275 r. 
mieć temperaturę co naj- ► Wydziedziczony książę nadal cyster-
mniej plus 5 stopni. ►kom chełmińskim, na założenie nowe- 

^go klasztoru, kościół parafialny Sw. 
Dowiaduję się także, że ►Krzyża w Tczewie wraz z bogatym 

jesienią ub. roku część ►uposażeniem wr ziemię, prawa rybo-
podwieszany strop, wyko- njec tego roku. My jednak budowlanych z Żukowa, ►knvcze, młynarskie itd. Sam Kujot
nują roboty ślusarskie i ohcemy ten termin znacz- łącznie z kierownikiem, ►Pjsze: „Dziwna rzecz! Książę, nie po-

> P^s^z^0we- Dzisiaj praca ni-e przyśpieszyć, o ile o~ poniagala przez ponad ► Siadając\ t\le, żeby zapłacić per-
S v.łPh iest ciepło, świe- czvwiście uda nam się miesiąc przy inwestycji w ► ?amm i wosk pod pieczątkę, szafuje, „ , . czywiście uda nam się miesiąc przy inwestycji .m , ,

ci słonce. Ale czy można przezWyciężyć podstawowe Kokoszkach. Jednak mimo ►ookumentami na darowizny, jak b>
ją' tu będzie kontynuować przeSzk0dy. Właśnie wczo- całego splotu komplikacji t*0 dawnemu mógł rozdawać rozległe

raj na KSR... i mimo ubiegłorocznych tT; C1 1 ziem:C ’■ Święta praw-da, ale
Widać postęp i na in- Opinii inwestora — Za- opóźnień, budowlani żu- ►dziwne również że na tym samym 

nych obietkach inwestycji, kładów Jajczarsko-Drobiar kowskiego kombinatu po- ►P^1fammje. ysr°d dostojnych śwńad-
znikła część wykopów na skich w Gdańsku — za- stanowili zdobyć się na P«t w1 e r d z a .1 ą c y c h ^ darowiznę —
dziedzińcu, nawet laik mo sięgam z ust zast. dyr. czyn szczególnie trudny, ► A1bc b.skupa c.iełmmsiviego Wernera,
że jednak stwierdzić, że do spraw technicznych a równocześnie godny a- ►mistrza pruskiego Krzyżaków Konra-
roboty na budowie jest inż. Jerzego Krzaczka. płauzu: na KSR w gdyń- YPn. Thierberg. opatki chełmińskiej
jeszcze mnóstwo. Dowia- chcielibyśmy mleć kombi- skiej „przemysłówce” kie- - "° 11 1 inn>c” — pojaw a się naszr

nat jak najszybciej, jest on równik Strumiło zgłosił W
bardzo potrzebny, z P007»1' imieniu żukowskich bu- ►
zrobić,6za małe^byiy3 limity dowlanych, że podstawo- ►Sambora, Witosławy. sprow-adziło tam 
inwestycyjne. Teraz sytua- wy cykl tej inwestycji ►chyba jedno pragnienie, żeby brata z
cja znacznie się zmieniła chca zakońezyć o trzv mie ►synowcem pojednać. Miała pewnie je­
na korzĄsc. x zadowoleniem sj^ce wcześnicj, a miano- ►kies obietnice od Mściwoja w razie

► Zofii i innych
► „magistra in Sukow7e’ 
h Kujot pisze dalej: „Ksienię a siostrę

myślimytym, c^^napfäw szcze w tym roku przystą- Xzyl ^vpłyW inny* kiedy Sambor w Pe 
dę uda się ją przyśpieszyć, pić do stopniowrego rozru- ^wności, że wmoci do ksiest’wa, cheł- 
z tym ogrzewaniem hal też cbu który musi w tym {^mińskim pannom znaczną a pozorni'

P^ypadku trwać kilka ty- ttyjstną czyni darowiznę’? Ton 
że spowodować kompiika- godni. Tak więc, z począt- ►:,wpływ inny , to Zakon Niemiecki. W 
cie. zamulenie nrzewndftw. Wam m.™»l«nn mini »a. ttrZV miesiące TłÓŹniei w UV!Maori Sim.eje, zamulenie przewodów, kiem przyszłego roku za- ►trzJr miesiące później w Elblągu Sam
trudnościami “ wcześnie kład pracowałby już na 
zakończenie podstawowej dobre, podczas §dv bu-
części budowy 
dzie niesamow
reaine..r°b6t’ choc,aż ^est Cydujące o zasadniczej pro ►samym celu obligował sobie niemiee 

■NFORMACJE te zgro dukcji. 
madziłam, zanim je- ___ 

znalazłam się

T   — o ~ v. i... VMJ.C}
.................................. ^----— — ^ewską. będącą także w pcsiadanii

wymagać bę- dowlani kończyliby swo- ►Mściwoja. Sprzymierzał się z nim 
pitej koncen- ■ ostatnie roboty, nie de- ►przeciwko bratankowi. Przecież w tym

I
szcze

Niepełne wykonanie w Żukowie. Tutaj dowia- Teresa Chudek
jący się problem szkolenia. Jak dotąd, nasze akademie medyczne nie prowadzą J planu przerobu w ub. ro- duję się m. in., że dodat- 

l specjalnych^ wykładów fakultatywnych. Jedynie studenci Pomorskiej Akademii Me. ■ ku i związane z tym pew- ............ -

► kie cysterki z krzyżackiego Chełmna 
X Czy Witosława mogła o tym nie
► wiedzieć? Wykluczone. Wiedzliała i
► stając w szeregu świadków w Cheł-

strę księcia Świętopełka i przeoryszę. X 
Grochy jej, wśród prochów setek in-1 
nych zakonnic, spoczywają gdzieś v/2 
podziemiach żukowskiego kościoła po-3 
klasztornego. Nikt nigdy nie postawił X 
choćby najskromniejszej tabliczki u- X 
pamiętniającej tę wybitną kobietę XIII 4 
wieku. 3

s dycznej w Szczecinie, słuchają wykładów pogłębianych o problemy morską-medycz- ^ ne opóźnienia “ Wvnikłv 
S ne. Ponadto Instytut Medycyny Morskiej, na specjalnych kursach, szkol! lekarzy, s prZede wszystkim z braku
V kierowanych na statki Są to jednak półśrodki. Wydaje się, że problem zostanie S zaktualizowanej dokumen-
? rozwiązany w całości dopiero po wprowadzeniu na VI roku studiów lekarskich, pe- ) tacii nori nP7vt,^7ain,-o 
7 wi»; ----- _________ l. _ Lii.- S . . Puu oczyszczalnię^ wnej ilości godzin fakultatywnych oraz późniejszej praktyki na statkach, a także 
\ po uwzględnieniu tej tematyki w pracach doktorskich. I tutaj znów, w odróżnieniu 
S od Gdańska, Pomorska Akademia Medyczna wystąpiła z inicjatywą godną uwagi: 
' powołała przed kilkoma laty Zespół Morsko-Medyctny, który stał się inicjatorem 
J i organizatorem wielu spotkań i sympozjów o międzynarodowym charakterze.

SZELKIE szkolenia wiążą się z potrzebą dobrych, nowoczesnych podręczni­
ków. Podobnie jest w medycynie morskiej. Opracowana przez sekcję, przy po­
parciu Komitetu Badań Morza, Instytutu Medycyny Morskiej i szefostwa służby

ścieków przy kombinacie. 
Konieczność zmiany tej 
dokumentacji spowodowa­
na została nie przewidzia­
nymi warunkami grunto­
wymi. Po prostu gdy za­
częliśmy tam latem robo­
ty, zaczął osuwać sięW

Marynarki Wojennej, pierwsza kompleksowa „Polska Bibliografia Morsko-Medyczna” ś Srunt ze wzgórza obok i
podaje tytuły wielu podręczników. Niektóre z nich - np. „Zarys higieny tropikal- / trzeba było pracę przer-
nej” Bogusławskiego, czy Kiersta „Żywienie na statkach" i kilka innych - należą ) wa^> by przeprowadzić do
do najnowszych, świetnie opracowanych, inne wymagają bądź wznowienia, bądź r,!'ł,""T’" u"'4 — -----
uaktualnienia. Warto byłoby również zlecić pisanie nowych, lub tłumaczenie podrę­
czników zagranicznych. Obecnie w druku znajduje się „Zarys fizjopatologii nurko­
wania”, oprócz tego wiele prac publikują czasopisma morsko-medyczne, takie jak: 7
„Biuletyn Instytutu Medycyny Morskiej”, „Rocznik Służby Zdrowia Marynarki Wojen- ^
nej”. Marzeniem pracowników sekcji medycznej Komitetu Badań Morza PAN jest (
wydawanie „Zeszytów Informacyjnych sekcji medycznej”. Jeśli zamierzenie to doj- S
dzie do skutku zeszyty będą zbiorem prac nie tylko wybrzeżowego środowiska nau- S
kowego. ^

Ważną rolę spełnić również mogą popularne wydawnictwa dla mofskiego perso- s
neiu nielekarskiego. Pisze je i publikuje prof. Kierst, ale to wciąż nie wystarcza, \
Przydałyby się również dostępnie zredagowane tablice poglądowe z ogólnymi, choć S
zasadniczymi informacjami na temat charakterystycznych objawów chorób z jakimi J
mogą spotkać się załogi pływające, geografią ich występowania, łańcuchem epide- ^
miologicznym, profilaktyką i innymi danymi. ^

Wydaje się, że w tak dynamicznie rozwijającej się gospodarce morskiej, rola S
medycyny morskiej nabiera szczególnej wagi. V S

Alina PANASIUK >

datkowe badania geologi­
czne.

Powstałe tam zaległości 
nasi pracownicy chcą nad­
robić, przyśpieszając pracę 
na innych odcinkach, głów­
nie zaś zabiegi wykończe­
niowe w budynku eentral- 
nym. Można to zrobić w cią 
gn zimy — pod warunkiem 
jednak, że w balach będzie 
odpowiednio wysoka tempe­
ratura, co ma bezpośredni 
wpływ na jakość tych prac, 
wymagających w tego typu 
zakładzie dużo precyzji i 
czasu. Tymczasem jednak 
gdański .,Intsar> m. in. z 
powodu niedostatków swo­
jej mocy przerobowej, nie 
wykonał nam w porę przed 
zimą, głównej instalacji o- 
grzewczej. Zobowiązali się 
to teraz zrobić do połowy 
lutego, na razie jednak tem

Basen przeładunków towarów masowych w porcie gdańskim. Fot. W. Nieżywiński
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INSTYNKT MIEJSCA

JAK ostatnio twierdza 
znawcy Natury — 
człowiekiem i świa­

tem z którego wyszedł czło 
wiek, a więc światem zwie 
rżącym — rządzą trzy pod 
stawowe instynkty: in­
stynkt miejsca, miłości i 
instynkt walki.

Jeśli tak jest naprawdę 
i jeśli przewielebna nauka 
nie zmieni swego zdania 
— jak to już robiła tyle- 
kroć — to możemy sobie 
pogratulować jeszcze jed­
nej prawdy, na którą cze­
kaliśmy od lat.

Bo co do idei, że czło­
wiekiem kieruje instynkt 
miłości i walki, to idea ta 
jest równie stara, jak sta­
rą jest nasza wiedza o 
człowieku zanotowana w 
podaniach, pieśniach gmin­
nych i zapisach starożyt­
nych kronik. Ale dopiero nawet nie »słyszano. Pojmu 
teraz, dzięki odkryciom u- jemy też. iż nasz mieszka-

Otóż do klatki w Któ­
rej swobodnie hasały dwa 
szczury, wpuszczono dwa 
inne szczury, następnie no­
wą parą i tak, aż do ta­
kiego zagęszczenia, w któ­
rym każdy ze szczurów u- 
tracił swój pożądany i wy­
mierzony instynktem me­
traż. Po tym fakcie na­
stąpiła ogólna nerwica u 
szczurów, długotrwała bez­
płodność a wreszcie maso­
we zdychanie.

Dopiero w świetle tych 
eksperymentów pojmujemy 
dlaczego ludzie stłoczeni w 
ogromnych miastach-molo- 
chacb wpadają w nerwi­
ce. umierają na zawały 
serca i dopuszczają się prze 
różnych zbrodni, o których 
w danych sielskich czasach

czonych przyrodników, u- 
przytamniamy sobie jak 
działa na nas i na otacza­
jący świat zwierzęcy in­
stynkt miejsca, jakich 
triumfów i jakich klęsk 
był on powodem.

niowy metraż, który w nie 
dawnych czasach miał ten­
dencję do zmniejszania się, 
snąć nie był zgodny z me­
trażem» jaki wyznaczyła 
nam nasza natura, skoro w 

Już teraz wiem dlaczego dużych miastach - gdzie
bury, kudłaty wilczur o 
schrypniętym glosie, twar­
do czuwa przy bramie bro­
waru i nie odchodzi dalej 
jak na dwadzieścia met­
rów, choć nie trzymają go 
żadne łańcuchy. W kręgu 
browaru wilczur obszcze­
kuje każdy samochód, a 
wieczorem każdego przecho 
dnia. Tu jest władcą i księ 
ciem udzielnym i może sta

jest najtrudniej z metra­
żem — spadł przyrost na­
turalny nieomal do zera, 
wzrosła ilość rozwodów o- 
raz spotęgowała się śmier­
telność na tle zaburzeń krą 
żenią i schorzeń serca.

Zresztą z instynktem 
miejsca u ludzi — sądzę —

wić czoła nawet prawdzi- nie jest tak prosta sprawa, 
wemu wilkowi. Kiedy jed- jak u zwierząt, gdyż łu- 
nsk tego samego burasa ^zie mają tendencję do ro- 
spotykam poza zaklętym
kręgiem miejsca, pies 2W1'ania cze8°^. co nazy- 
zachowuje się neutralnie, wamy poczuciem osobowoś 
ugodowo, ba! nieraz moż- ci, indywidualizmu, a o co 
na dostizec, że jest pod- nje mozna chvba posądzać 
szyty tchórzem. Widać in- , _ . . .zwierząt (kto tam zresztą

wie. może nauka i tu coś 
dorzuci nowego?).

stynkt walki bez oparcia 
o miejsce nie może dzia­
łać właściwie.

Rozumiem też dlaczego 
mewy siadają na balustra­
dach sopockiego mola ró­
wnym sznureczkiem, dzie­
ląc balustradę spra wiedli-

I według mego rozezna­
nia (co można opatento­
wać, jako przyczynek nau­
kowy) im większym indy­
widualistą jest człowiek, 

wie i niech no któraś za- tym jego instynkt ma wię- 
kłóci rytm miejsca za­
raz zostanie przywołana do 
porządku.

Albowiem instynkt miej­
sca powoduje, iż każdy jest 
odważny i silny na miej­
scu. które oswoi lub uzna 
za własne > które to miej­
sce zajmuje w niezbyt ście 
śnionym gronie. A więc, 
każde zwierzątko, a tym 
bardziej człowiek, ma za­
pisany przez instynkt 
s w ó j metraż. Nie daj 
Boże jednak, gdy ów me­
traż zostanie nadmiernie o- 
graniczony, dzieje się wów 
czas z każdym żywym stwo 
rżeniem to. co się stało ze 
szczurami poddanymi eks­
perymentowi miejsca.

kszą miarę miejsca. Dodaj­
my na to, gdy człowiek 
prosty i skromny nosi w 
sobie instynkt 7 m kw. na 
łebka, to człowiek mniej 
prosty jakiś pisarz, śpie­
wak, czy malarz ma tych 
metrów 40!

Dziś dopiero — właśnie 
dzięki odkryciom współczes 
nej nauki — pojmujemy 
dlaczego było ciasno ze so­
bą w takim, niemałym 
przecie. Paryżu naszym 
dwum największym — Mi­
ckiewiczowi i Słowackie­
mu...

Gdyńskie kryształy
dwóch Stanisław Milkę Na pewno niewielu mie- ple rozrasta się produkcjaRYSZTAŁY? Z G dy­

li ni? Ależ, co za żar- i Bolesław Wozdecki, szkańców Trójmiasta wie. poszukiwanych wyrobów
* ty — usłyszałem w dwóch mistrzów, z rząd- że może udać się na Łużyc rynkowych i nie bez racji

odpowiedzi na pytanie, kim na Wybrzeżu zawo- ką i wybrać do wykonania można ją porównać do ku-
gdzie znajduje się zakład dem szlifierza kryształów dowolny przedmiot, o do- kułczego jaja. Zajęła ona
....."-I"' '-------: ----------------------------------------1‘ “ ■'**" ’ sporo miejsca w zakładzie

i trzeba będzie wkrótce za­
stanowić się nad jego po­
szerzeniem, by móc kon-

wyrobu kryształów.
A jednak są. Nasza ro­

dzima Szklarska Poręba, o- 
czywiście w miniaturze 
mieści się w niskim jas 
nym budynku, który przy­
cupnął tuż za wiaduktem 
przy ul. Łużyckiej w Gdy­
ni-Red Iowie.

i zaproponowało swe usiu- . „ .
gi. Im to. w drugiej polo- *<*&”> »“*»• bj »»t«n 
wie 1970 roku, w małym móc wręczyć go bliskim w 
pokoiku zakładu szklarskie upominku, lub postawić u
go, prawdopodobnie nie 
bez obawy, ustawiono dwie 
skromne szlifierki.

Dziś pokoik ten jest swe 
go rodzaju zabytkiem mu-

Stąd do argedowskich zealnym, teraz bowiem o- 
sklepów Gdańska, Gdyni, bok, w długiej hali, ciąg-

tynuować wyrób różnej 
wielkości i kształtu luster, 
matowych i zwykłych szyb 
zsuwanych do mebli, pólek 

tak wiele... Cała bo- szklanych, szyb do bulajów 
wiem produkcja li- okrętowych ltd. itp. Po- 

•zona w sztukach wyniesie trzebna też będzie hala na

siebie w pokoju, żeby u- 
piększał stół ”1 mieszkanie 

A do wyboru jes*

Sopotu i innych miast wo- nie się rząd stanowisk szli- w ,br. ok, 3 500 przedmio- surowiec, pomieszczenie do 
jewództwa. starannie opa- fierskkh z prawdziwego tów, a w cenach sprzedaży powlekania azotanem sre-

bra i malowania powłoki.
IlfrI wyroby, ze szkła
cIyVś>. I może każdy zamówić
j ’ dla siebie — zakład

wykona je w ramach u- 
Cug. Na pewno niektórym 
1 n2s Prz.ydalyby się róż-

^ ■. -walne. >krag!e .
-- rialne lustra ścienne w o-

«■■■!■£* praw.* 7 r.ielainp’.y
' li— bez oprawy k.sterk.a po-

|i[lH|[jB|Pr C°A biblioteczek Nie sa-
I||||^§rSF \ ,/w. Wjjj ImBBHBI ocz> wiście. hv „a-

;;4:Wbs& o ponad centymetrowej 
f>•'. u»! grubości, o tym e r.-iou-ga-

; jC, «■■■■Hr i
v V *■ IHHI'

H» BpY'' czas, zakład wykonuje nie-

-mm Vdam Iliszier
IwSfo. strp-.-a ó :
Wm, iBtr mgr I)/. Terz> Gutowski

■k £m : "Mm raczej nieliczne grono o-
■/ €g kill sób interesujących sic kry-

W* lri rodzaj '- z-
-szklanych usług jest ma­
ło spopularyzowany wśród

Ewa Kowalska prezentuje kryształowe dzieło sztuki. społeczeństwa. Zajmuje się
kowane w wióry i papier, zdarzenia, nad którymi pie osiągnie wartość 1,2 min więc zakład produkcja na
wywożone są kryształowe czę sprawuje brygadzista zł. Gdybyśmy ją zważyli rynek,^ a nawet szykuje
kosze owocowe, wazony, Feliks Stylskl. Wśród oś- dałoby to ponad 10 ton. wiele interesujący cm. ekspo
popielniczki, patery, cu- miu szlifierzy, z których Ale plany na przyszłość ^ ów n.a eksport, na ciędzynarodowe Targi Poznan

»kie, a wśród nich nowość 
— lustra w oprawie wikli­
nowej. Zresztą i tak część 
produkcji, jak np. szyby 
zsuwane, eksportuje się 
wraz i meblami.

kierniczki, dzbanki i dzba każdy łącznie z brygadzis- 
nusaki, karafki i kielisz- tą to mistrzowie, jest rów 
ki oraz wiele innych cu- nież żona brygadzisty — 
downości, które nie zagrze Halina Stylska. 
wają zbyt długo miejsca
na półkach sklepowych.

Aż 124 wzory różnego 
kształtu i różnej wielkoś­
ci kryształowych wyrobów

rękach p. Haliny

są jeszcze ba dziej okazałe 
Zamierza się wprowadzić 
drugą zmianę, zwiększyć 
liczbę stanowisk szlifier­
skich z tym, by za rok 
podwoić produkcję. Powin-

Ale zanim nastanie czas 
na eksport, dzięki załodze

i jej kolegów, nie- no to się udać, gdyż surow
pozorny odlew ze ca, r.e znanych hut ,.Julia”

szkła ołowiowego, za który i ..Stronie Śląskie”, Zjed-
o ładnym interesującym ry wielu nie dałoby nawet gro noczenie Przemyślu Szklar Gdyńskich Zakładów Prze
sunku, przygotowują na ry sza, po długotrwałych za- skiego zapewnia pod dostat mysłu Terenowego na pół-
nek ręce ośmiu zatrudnić- biegach przekształca się w kiem. Wykiełkowała nawet ki sklepowe trafiają pięk­
nych w zakładzie szlifie- piękny przedmiot. Z o- myśl, b3r gdzieś w Trój- ne kryształowe cacka i po-

gromną precyzją brunatne mieście uruchomić specjał trzebne na co dzień lustra,
korundowe tarcze wgryza- ny sklep sprzedaży krysz- szyby oraz inne wyroby
ją się w twardy o w wy ta!ó ' „made in Gdynia”, szklane,
cinając na nim skompliko- nad którym pieczę prze-
wane wzory, a tuż obok jąłby zakład z ulicy. Łu

rzy.
A tak to się zaczęło..

niespełna la^ 
ty do zakładu przyszło ich

Z. Zakiewicz Przed dwoma niespełna ła-

JEcha muzyki młodzieżowej

nowości
O DNOTUJMY nowe zjawiska i na­

zwiska w polskiej muzyce po­
pularnej. Wiadomości z Krako- 

^ wa: działa tam grupa „Osjan”, w
\ skład której wchodzą trzej muzycy 
S „Anawy”: kontrabasista Jacek Osto- 
ś szewski — tu grający wyłącznie na 
\ flecie blokowym plus dziwne niear- 
^ tykułowane dźwięki w inny sposób u- 
S zyskiwane (?!); Eugeniusz Makówka 
Ń perkusja, w „Osjanie” gra na kongach, 
ś Marek Jackowski — gitara, śpiew, ok- 
\ rzyki. Zespół reprezentuje coraz mod- 
S niejszą w kręgach młodzieżowych za- 
S sadę kreacjonizmu — a więc muzyki 
J niekompenowanej, nawet nie zamierzo- 
(nej, lecz powstającej i trwającej jed- 
(, nor azowo w trakcie każdego posiedzę- 
S nia muzycznego. Podstawą kreacjom- 
S zmu „Osjana” jest muzyka hinduska 
) — jej skale, brzmienie i klimat, ale 
^ doszukiwać się można tam również 
\ pierwiastków wielu innych gatunków. 
* W Krakowie działa też zupełnie przy- 
t zwoity (tźn. bijący na głowę czołów­

kę naszych pseudomłodzieżowych grup
(poziomem rzemiosła muzycznego) ze- 
S spół „Mini-Max”, którego wokalista 
S nie tyle podrabia T. Jonesa, co śpiewa 
) od niego... dynamiczniej, choć bardzo 
l zbliżoną do Anglika barwą głosu. Wi- 
ś dzę już dewizy, które „Polskie Nagra- 
S nia” mogłyby na nim zarobić (na kra- 
/ kowianinie, a nie Jonesie), gdyby ra- 
^ czyły go zauważyć. Ale to już sprawa 
S nieaktualna, „polski Tom Jones” wy- 
J jechał na rok do Szwecji, gdzie pew- 
S nie zrobi karierę jako... szwedzki Tom 

Jones. „Pagart” zarobi parę centów i 
wszyscy będą zadowoleni.

I jeszcze słów kilka o naśladownic­
twie na marginesie działalności dwóch 
warszawskich zespołów: „Systemu” o- 
raz nowej grupy J. Loranca. „System 
to jedno z ciekawszych zjawisk w nuv- 

S eie rhythm and bluesa i heavy-rocka 
) W skład zespoł-u wchodzą muzycy z
4 dawnych „Pięciu” (z wokalistą R. Czy
5 stawem' oraz organista K. Dłutowsk’ 
>— najmniej w zespole potrzebny. „Sy 
) stern” jest mistrzem zgrania i precyzji 
^ wykonawczej — a to pochwała wcale 
S nlebłaha, zważywszy opłakany stan 
S rzemiosła muzycznego (choćby w dzie-
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dżinie techniki instrumentalnej) wię- y 
kszości naszych grup zawodowych. In­
na sprawa, że owa precyzja i świet­
ne brzmienie odbijają się głównie w 
kopiach zachodnich standardów „roc­
ka”, z utworami J. Hendrixa na cze­
le. Własnych elementów’, nawet w par­
tiach solowych (które powinny być im­
prowizowane) — bardzo niewiele; są ^ 
utwory, które uznać można za „wskrze ■ 
szenie” na estradzie nagrań nieżyją­
cego Hendrixa. Takie podejście do re­
pertuaru i stylu może budzić u nie­
których słuchaczy pewne opory. Mimo 
wszystko jestem jednak za „Syste­
mem”. Uważam że w sytuacji, kiedy ^ 
wiele zespołów zamiast poprawić za­
niedbaną „rzemieślniczą” stronę muzy- J 
ki bierze się za pseudokompozycję i N 
„jeździ w trasy”, nic nie ćwicząc — s 
przykład grupy doskonałej od strony S 
wykonawczej, choć mało oryginalnej, ^ 
może mieć pozytywne skutki. Inny ro- ^ 
dzaj naśladownictwa reprezentuje zes- s 
pół Juliusza Loranca. Tutaj nie ma S 
mowy o dosłownym kopiowaniu, a > 
raczej o przeniesieniu na polski te- ^ 
ren wzorców aranżacyjnych, wypraco- \ 
wanych przez znakomity zespół S. S 
Mendesa „Brasil 66” Prób takich było S 
już u nas sporo: podejmowali je '
..Skaldowie”, „Ali-Babki”, „Bemibek”. 
Jednak za naprawdę artystyczne od­
danie wszystkich elementów metody o- 
pracowań Mendesa we własnych utwo­
rach uznać można dopiero próby Lo- 
anca.

U nas myśli się o „Brasil 66”, a 
tymczasem S. Mendes dz:ała już z no­
wym zespołem — „Brasil 77”. Zmienio- ś 
ny został skład grupy i w dużej mie- S 
rze styl: w7 miejsce bossa-novy poja­
wiło się więcej pierwiastków „rocka”, 
a w warstwie instrumentalnej domi­
nują ostro brzmiące instrumenty dęte; 
także partie wokalne, prostsze niż w 
dawnym składzie, zyskały na ostroś­
ci. Co lepsze — „Brasil 66” czy „Bra- \ 
Jl-77?” Trudno o odpowiedź — są S 
to dwa różne zespoły oba doskonałe... ^
... ........... — MU..—............. ILI.U    MII»—. V

Stanisław Danielewicz |
...............................................■■■................. ...)

na dużych wirujących szli­
fierkach, podobnych do 
kamieni młyńskich, wyrów 
nuje się płaskie powierz­
chnie. Na pozór są to nie­
skomplikowane czynności, 
jak wielkiej wwmagają jed­
nakże umiejętności, nie mó 
wiąc już o niezbędnym w 
tym wypadku poczuciu 
piękna i estetyki! Umie­
jętności takie zdobywa już 
trzech młodych gdynian.

Nie ma kłopotu ze zby­
tem produkcji — idzie do­
słownie jak woda. Prócz 
„Argedu” chęć nabywania 
wyrobów7 zgłasza też „Ju­
biler”. O dużym popycie, 
wymownie świadczy pusty 
magazyn wyrobów goto­
wych. A przecież nie na za­
opatrzenie sieci handlowej 
nastawione jest przedsię­
biorstwo, lecz na usługi.’

życkiej.
Tak oto w szybkim tern

Emil Markiewicz

Ogólny widok *zlifl*rni. 
»f* Felik* Stylski.

Na pierwszym planie brygadzi-
~ ' W. Nieżywiński

Co nonowego *7
TYGODNIKACH

Dziś najlepsza
okazja

Skończył się karnawał — 
zaczęły się komentarze i 
oceny zabaw. Ukazujące 
się od niedawna na Wy­
brzeżu pismo „JANTAR” za 
mieszczą kilka migawek z 
balu, a bydgoski magazyn 
„POMORZE” zaprasza do 
dyskusji na temat „Czy u- 
miemy się bawić?” Mamy 
niby ważniejsze sprawy na 
głowie, ale czy na pewno

Aby skończyć już z tym 
tematem, dodam tylko, że 
„PRAWO I ŻYCIE” po raz 
nie wiadomo już który 
wraca do zabójstwa w lo-

uiUluli pUn działania na 
balową noc. — Słuchajcie — 
mówił jeden * nich — na 
początek odwalimy ze dwa, 
trzy tańce, bo by nam baby 
łeb urwały... A potem w
StT« kału „Europa- w Między
przez resztą z aprobatą”.
Te nasze — nie tyle ba­

lowe, ile wręcz pijackie — 
skłonności, w szerszej, bo 
ogólnokrajowej skali ' i w 
różnych aspektach omawia 
„TYGODNIK DEMOKRA­
TYCZNY” w artykule o op 
tymistyc^nym tytule - „Ko­
niec zabawy w ciuciubab­
kę”. Wypada tu dodać, że 
właśnie zabawą w ciuciu 
babkę, nie prowadzącą do 
zmniejszenia konsumpcji 
alkoholu, nazwał jeden z

właśnie te ważniejsze me uczestników dyskusji po­
przestania ją nam życia ao święconej zwalczaniu pijań

stwa, a odbytej w Stocz­
ni Gdańskiej — obecny sy­
stem rzekomej walki z al­
koholizmem. „TYGODNIK 
DEMOKRATYCZNY” oma 
wiając ten złożony problem, 
dużą nadzieję pokłada w 
rządowym projekcie pro­
gramu walk; z pijaństwem 
w latach 1972—1975.

tego stopnia, że zapomina­
my o niezbędnej każdemu 
człowiekowi rozrywce i że 
po prostu nie umiemy »ię 
bawić?

„POMORZE” pisse: „Do
szatni wkroczyło kolejne to­
warzystwo. W momencie gdy 
panie poprawiały jeszcze 
nerwowo ostatnie szczegóły 
garderoby — panowie zbici 
w konspiracyjną gromadkę,

zdrojach. Tym razem arty­
kuł nosi tytuł „Przyszedł 
student, zamówił kawę i.. 
zmarło mu się”.

Jest jeszcze drugi niełat­
wy temat, który zgodnie 
podjęło kilka pism. Mam 
na myśl: kryzys małżeń­
stwa, inwazję erotyzmu 
zmiany obyczajowości i ty 
lekroć już postulowaną ko­
nieczność wychowania sek­
sualnego. Piszą o tym 
„DOOKOŁA ŚWIATA” v 
artykule pt. „Wiwat młoda 
para”, śląska „PANORA­
MA” w odpowiedzi leka­
rza zatytułowanej „Czy m<> 
ge ufać żonie, skoro...” i 
wreszcie „ŻYCIE LITERA­
CKIE” w publikacji pt. 
„Demony seksu”. Autor tej 
ostatniej pozycji, wycho­
dząc od omawianej już 
przez inne tygodniki kra­
kowskiej wystawy aktów 
kobiecych, na jej tle z ogro

JACHTING tradycyj­
nie zwykło sie uwa­
żać u nas za sport 
piękny wprawdzie ale 

zbytkowny, dostępny dla 
wybranych. Czyż nie czas 
jednak zrewidować tego 
poglądu skoro Polski Zwią 
zek Żeglarski liczy 50 
tys. członków, w klubach 
Wybrzeża gdańskiego ma­
my zrzeszonych około .9 
tys. żeglarzy, a takie or- 
ganzacje jak Związek Har 
cerstwa Polskiego prowa­
dzą rzeczywistą i maso­
wą popularyzacje jachtin­
gu? Gdyńskie Centrum 
Wychowania Morskiego 
harcerzy, mimo iż nie po­
siada nawet własnej bazy 
(trudno nazwać nią u- 
miejscowiony nad base­
nem żeglarskim autobuso­
wy wrak), może poszczy­
cić się np, wzorowym wy 
korzystaniem swej potęż­
nej już flotylli jachtów, 
które przez cały sezon, z 
wymienianymi ęo 2 ty­
godnie załogami, znajdują 
się w morzu. Liczne i 
wciąż rosnące są szeregi 
młodych entuzjastów że­
glarstwa, a to stanowi naj 
lepsze prognozy dla tego 
sportu.

Tak więc, mimo iż nie­
zbyt zasobne w sprzęt, a 
nieraz borykające się z 
poważnymi niedostatkami 
w „bazie”, polskie że­
glarstwo śmielej wypły­
wa na wielkie wody — 
dalekomorskie, oceaniczne, 
sięgając od Grenlandii i 
Spitsbergenu po Adriatyk i 
afrykańskie akweny. W 
tym roku aż troje naszych 
żeglarzy: Teresa Remi­
szewska, Krzysztof Bara­
nowski i Zbigniew Pu­
chalski weźmie udział w 
transatlantyckich regatach 
samotników. A tam już 
startują tylko najlepsi, 
wyselekcjonowani z całego 
ś-wiata. Polska trójka bę­
dzie broniła barw bande­
ry już sławnej w świecie 
wyczynem Leonida Teligi

ne koła sterowe, ale już 
(mimo iż przyznawane w 
tym roku po raz drugi do­
piero) cieszące się wielkim 
mirem wśród żeglarskiej 
braci. Inicjatywę „Głosu” 
poparł minister żeglugi, 
fundując nagrodę „Srebr­
nego Sekstantu” dla pier­
wszego z wyróżnianych co 
rocznie jachtów.

Niełatwe zadanie miało 
jury, wyłonione spośród 
komisji kapitanów PZŻ. 
Ponad 500 rejsów pełno­
morskich odbyli bowiem 
w ubiegłym sezonie pol­
scy żeglarze a wiele 
z tych wypraw było wybit 
nych zarówno ze względu 
na wyczyn żeglarski, jak 
i propagandę polskiej ban­
dery. Kpt. Kaszowski od­
był np, samotny rejs na 
„Eurosie” przez cieśnmy 
duńskie do Skagen, samot­
nie też żeglował po Bał­
tyku w jesiennych sztor­
mach kpt. A. Bęreśnie- 
wicz na „Swarożycu”, do­
tarł na niewielkim jach­
cie „Probus” aż na Wyspy 
Owcze kpt. J. Cołojew, na 
zbliżonym wielkością „Ko­
marze” kpt. T. Zydler dó 
wybrzeży Szkocji, kpt. H. 
Jaskuła dopłynął na s/y 
„Karawela” do Hiszpa­
nii...

Najwyżej oceniono jed­
nak wyprawę kpt. Dariu­
sza Boguckiego, który w 
dwumiesięcznym rejsie na 
„Mestwinie” dotarł wraz 
z 6-osobową załogą aż na 
płn.-zachodnie krańce głów 
nej wyspy Svalbardu — 
Spitsbergenu zachodniego, 
osiągając rekordową dla 
naszej sportowej bandery 
północną szerokość geogra 
ficzną 80 st. i 5 min. Ta­
kiego wyczynu nie doko­
nał jeszcze żaden jacht. 
Zresztą „Mestwln” znalazł 
się w nie lad; opałach — 
wydawało się bowiem, iż 
zostanie on zamknięty w 
lodowej obręczy, z której 
nie byłoby już wyjścia. W

ostatnim dosłownie mo­
mencie udało się załodze 
ujść z pułapki, szlaki zdo­
bywców zawsze wiodą dro 
gą ryzyka. W drodze pow­
rotnej jacht dobił do wy­
spy Jan Mayen — człon­
kowie jego załogi byli 
pierwszymi Polakami, a 
być może i w ogóle żegla­
rzami, którzy stanęli na 
tej wysepce. Tak więc, 
kpt. Bogucki poza I nagro 
dą honorową „Rejs Ro­
ku’” otrzymał także „Srebr 
ny Sekstant” min. Szopy 
— jako najlepszy żeglarz 
1971 roku. „Mestwin” —■ 
jednostka Jacht Klubu Sto 
czni Gdańskiej — przebył 
w swym rekordowym rej­
sie 4 751 Mm.

Nagrodę II stopnia ju­
ry przyznało kpt. Zbignie­
wowi Puchalskiemu z 
Jacht Klubu „Stal” w 
Gdyni, który odbył samot­
ny rejs po Atlantyku na 
„Mirandzie”. Po przepły­
nięciu 2 030 Mm i 33 
dniach samotnej żeglugi z 
Cork do Wysp Azorskich 
zawinął on do Plymouth 
w Anglii. Wyczynem tym 
zakwalifikował się do 
atlantyckich regat samot­
ników, ale postanowił je­
szcze popłynąć „jednym 
skokiem” z Plymouth do 
Gdyni. Cała wyprawa 
więc to 3 500 mil samot­
nej żeglugi — wynik do­
prawdy imponujący.

Wręczenie nagród za te 
wspaniałe osiągnięcia nastą­
pi w najbliższą sobotę o gn 
dżinie 18 w Ratuszu Głów- 
nomiejskim w Gdańsku. A 
przy okazji tego święta pol­
skiego żeglarstwa warto 
przypomnieć, iż w roku 
przyszłym będą rozgrywane 
regaty szlakami kliprów — 
dookoła świata: „Clipper-
Race77.' I na tej imprezie 
nie powinno zabraknąć wol­
skich żagli, które tak śmia­
ło wypływają na wielkie 
wpdy.

Andrzej Kłszkłs

na s/y „Opty”, wyprawa­
mi kpt. W. Liskiewicza na 
s/y „Swarożyc” do Spits­
bergenu, kpt. D. Boguc­
kiego na s/y „Freya” do 
brzegów Grenlandii, kpt. 
A. Kaszowskiego na s/y 
„Euros” przez burzliwą 
cieśninę Pentland Firth, 
rejsami dookoła Islandii 
kpt. W. Orszuloka na s/y 
„Euros” i kpt. A. Rości- 
szewskiego na s/y „Śmia­
ły”.

♦ *•

1 W harmonijnym rozwoju i
! Ziemi Gdańskiej |
| nie może zabraknąć i
j twórczości filmowej... |

„Niech popłynie nasza 
pieśń i zaniesie obcym 
wieść, że Polacy wyszli % 
swych lądowych miast” — 
brzmią słowa żeglarskiej 
piosenki. A wyszli — i to 
pojawiając się na szlakach 
często nie zdobytych jesz­
cze przez jachty państw o 
wielowiekowych tradycjach 
morskich i żeglarskich. Krót 
sza znacznie historia aeronau 
tyki dowiodła, iż Polacy są 
urodzonymi pilotami — ta­
ką przynajmniej marką 
cieszą się wśród lotników 
wielu nacji. Ostatnie zwła­
szcza lata dowiodły też, iż 
„mamy we krwi” także że­
glowanie —■ chociaż nie za w 
sze na najnowocześniejszym 
sprzęcie. Ale tym cenniej­
sze są osiągnięcia, które o- 
ceniane są już w światowej 
skali.
Redakcja „Głosu Wy­

brzeża”, gazety najbar­
dziej wśród codziennych 
tytułów zasłużonęj w po­
pularyzacji pięknej idei 
żeglarstwa, ustanowiła — 
przy poparciu Polskiego 
Związku Żeglarskiego — 
doroczną nagrodę honoro­
wą „Rejs Roku” Jest ona 
przyznawana klubom, ka­
pitanom i załogom jach­
tów, które w minionym 
sezonie odbyły najwybit­
niejsze pod względem pro 
pagandowym żeglarskie 
rejsy morskie. Są to na­
grody symboliczne: pamiąt 
kowe plakietki oraz ozdob

mną wrażliwością '1 kultu­
rą omawia wszystkie właś 
ciwie — tak intymne, a 
przecież tak, ludzkie — 
sprawy.

Od kilku już tygodni 
wiele pism poświęca coraz 
więcej miejsca polskim fil­
mom. Tym razem „PANO­
RAMA”, „ŚWIATOWID” i 
„ŻOŁNIERZ POLSKI” pi­
szą i zamieszczają barwne 
zdjęcia z realizacji „Poto­
pu” w Częstochowie. To 
największe w historii pol­
skiej kinematografii dzieło 
będzie się składało z 4 
części. W kinach obejrzy­
my film na dwóch sean­
sach po 2 godziny i 50 
minut każdy. Równocześnie 
przygotowuje się złożony z 
21 odcinków serial telewi­
zyjny. Wojskowy tygodnik 
„ŻOŁNIERZ POLSKI” in­
formuje o udziale w fil­
mie żołnierzy 6 Pomorskiej 
Dywizji Powietrzno-Desan 
towej. którzy statystują ja 
ko kanonierzy, muszkiete­
rowie itp. Pismo przynosi 
też sporo szczegółów o 
XVII-wiecznej broni: pi­
kach, rapierach, pistoletach. 

A propos: kolumbrynę,
którą wysadzi Kmicic (a 
właściwie dwie — bo ta 
druga „na wszelki wypa­
dek”) wykonała załoga „Za 
mechu” w7 Elblągu.

Z okazji trwającego w 
Gdańsku II ogólnopolskie­
go przeglądu filmów fa­
bularnych, telewizyjnych i 
krótkometrażowych pn. 
„Polskie Debiuty Filmowe 
1971”, wczoraj w Ratuszu 
Staromiejskim odbyło się 
spotkanie zastępcy prze- 
wmdnicząego Prezydium 
WRN Łukasza Balcera z 
twórcami filmowymi, kry­
tykami, przedstawicielami 
gdańskich środowisk twór­
czych oraz sympatykami 
tej muzy. Uczestniczył w 
nim również kierownik 
Wydziału Kultury WRN 
Mieczysław Preis. Witając 
wszystkich obecnych wi­
ceprzewodniczący Balcer 
zaznaczył, że impreza od­
bywająca się już po raz 
drugi w Gdańsku, zainicjo­
wana została przez tutej­
szych działaczy społecz­
nych i ma na naszym ter 
renie dużą przyszłość.

— Zależy nam na jej 
kontynuowaniu — podkre­
ślił gospodarz spotkania — 
ziemia gdańska, — region 
wńodący w gospodarce 
morskiej, musi rozwijać 
się harmonijnie. Obok dal­
szych ’ wielkich zamierzeń 
w dziedzinie pfzemysłu,

„PRZEKRÓJ”, podobnie 
jak „Rejsy” przed tygod­
niem pisze o Centrum Zdro 
wia Dziecka w wywiadzie 

z przewodniczącym komi­
tetu budowy tego szpitala 
— ministrem Januszem 
Wieczorkiem. Wywiad nosi 
tytuł: „Pomnik dla ży­
wych”. Miesięczn:.k „MO­
RZE” prezentuje najwięk­
szy na świecie statek han­
dlowy — japoński zbiorni­
kowiec „Nioseki Maru” 
Oto wymiary tego kolosa: 
długość 347 m, szerokość 
54 m, nośność 372 689 ton. 
„PERSPEKTYWY” w ru­
bryce „Moda” przedstawia­
ją pierwsze propozycje 
Diora na sezon wiosenno- 
letni, ale przede wszyst­
kim...

Tak, o tym musimy pa­
miętać przede wszystkim:
„Za cztery tygodnie* wybo­
ry!” donosi „PRZEKRÓJ”, 
„PANORAMA PÓŁNOCY” 
zamieszcza „Sejmowe va- 
demecum” a „DOOKOŁA 
ŚWIATA” omawna techni­
kę i zasady wyborów w ar 
tykule pt. ..Kandydaci, li­
sty, glosowanie”. Nikt chy­
ba nie zaprzeczy, że dzi­
siejsza niedziela jest naj­
lepszą okazją do sprawdzę 
nia swego nazwiska na li­
ście wyborców.

(zbicz)

które uczynią z niej przo­
dujący ośrodek gospodar­
czy w kraju, obok rozwo­
ju rolnictwa i nauki, rów­
nolegle winna rozwijać się 
kultura, a w jej dziedzi- 
nie_ twórczość filmowa. 
Stąd troska o to aby „Pol­
skie Debiuty Filmowe” roz 
szerzały swój zakres. Wy­
korzystane zostaną pew­
ne propozycje składane już 
w toku imprezy. Władze 
terenowe podejmą też pró­
bę stworzenia w woje­
wództwie gdańskim zaląż­
ka wytwórni flimowej, za­
czynając od filmu doku­
mentalnego lub oświato­
wego.

Na spotkaniu w imieniu 
uczestników „Debiutów” 
przemawiał młody reżyser 
Jan Budkiewicz zapew­
niając, iż wszyscy czują 
się w Gdańsku znakomicie, 
imprezie zaś towarzyszy 
świetna atmosfera.

Tego samego dnia w 
,Żaku” zaprezentowany 
został film „Dzięcioł”, rez. 
J. Gruzy, po którym wy­
wiązała się interesująca 
dyskusja. Uczestniczyli w 
niej reż. Jerzy Gruza, dla 
którego dzieło to jest ki­
nowym debiutem filmo­
wym oraz współautor sce­
nariusza Krzysztof Teodor 
Toeplitz. Następnie, wyś­
wietlane były następujące 
flimy: „Dekameron 40”
i „Mateo Falcone” — reż. 
J. Budkiewicza, „Punkt 
wyjścia” — reż. J. Sztwier 
tui i „Obcy w łesie” — 
reż. S. Szyszki.

Dodajmy, że obecna im­
preza jest podsumowaniem 
ubiegłorocznej twórczości 
debiutanckiej 31 twórców 
filmowych. Rozpoczęta 16 
bm. — w dniu dzisiejszym 
zostaje zamknięta.

(sta)

REJSY
otLkuuchnL
KOTLETY ZE ŚLEDZIA

Sześć dużych śledzi z be­
czki wymoczyć, oczyścić z 
ości, zdjąć skórę, drobno po­
siekać. Dodać następnie pod­
smażoną w masie siekanćj ce­
bulę, masę wymieszać i po 
przestygnięciu dosypać nie­
co bułki tartej, wbić 5 jaj, 
włożyć łyżkę śmietany. Teraz 
ponownie wszystko dobrze 
wymieszać, później zaś formo 
wać z masy kotlety, maczać 
każdy w rozbitym jajku i buł­
ce tartej i smażyć na ma­
śle.

Do kotletów tych dobry 
jest sos grzybowy. KOK
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0 tym warto
wiedzieć

W PONIEDZIAŁEK

W kawiarni „Panorama" w 
Gdyni o godz. 80 tradycyjny 
wieczorek taneczny dla osób 
starszych, sympatyków muzy­
ki lekkiej, łatwej i przyjem­
nej.

„Bąbelki** zapraszają o g. 18 
do Klubu Turysty w Gdańsku 
na pogadankę nt. „Alpy Ju­
lijskie i Tryglaw”.

W auli PG o godz. 19 odbę­
dzie się XXIII koncert z cy­
klu Politechniczne Wieczory 
Muzyczne z udziałem orkie­
stry kameralnej „Przymo­
rze" pod dyr. A. Filara z 
solistą R. Klamanem.

Z dniem 21 brr. zostaje czę­
ściowo zmieniona trasa prze­
biegu autobusów nocnych li­
nii „240" jadących w kierun­
ku Oksywia. Będą one kur­
sować ul. Migały z pominię­
ciem ul. Jana z Kolna. Za­
trzymywać się będą na pl. 
Kaszubskim na przystanku 
trolejbusowym dla pasażerów 
wysiadających oraz na przy­
stankach przy ul. Migały za 
Ul. Władysława IV i przed pl. 
Konstytucji.

GDANSK, Opera, Halka, g. 
14; pon. niecz. Teatr „Wy­
brzeże**, Tragedia człowieka, 
g. 17; pon. niecz. SOPOT, Ka­
meralny, Homer i Orchidea, 
g. 19; pon. niecz. GDYNIA, 
Muzyczny, Diabeł nie śpi, g. 
18.15; Chwila ulotna, g. 20 (w 
Ratuszu Głównomiejskim w 
Gdańsku); pon. Kariera Niko­
dema Dyzmy, g. 19.15. EL­
BLĄG, Teatr im. S. Jaracza, 
Łaźnia, g. 19; .pon. niecz.

Muzeum Pomorskie w Gdań­
sku czynne w godz. 10—18; w 
pon. niecz.

Pałac Opatów w Oliwie czy­
nny w godz. 10—18; w pon. 
niecz.

Muzeum Morskie w Gdań­
sku czynne w godz. 10—18; w 
pon. niecz.

Muzeum Archeologiczne w 
Gdańsku czynne w godz. 11— 
-17; w pon. niecz.

* Nowe linie autobusowe 
jia Orunię i Oksywie

* Próbne jazdy autobusem 
firmy francuskiej

W pierwszych dniach mar­
ca ma być zlikwidowana cał 
kowicie linia tramwajowa 
nr 6 na Orunię. Zamiast niej 
kursować będzie autobus 
„151” relacji ul. Sando­
mierska — pętla przy ul. 
Doki w Gdańsku.

W tym celu rozpoczęto 
juź budowę prowizorycz­
nej pętli przy ul Sando­
mierskiej, potrzebnej do 
chwili zakończenia przebu 
dowy odcinka ul. Jedności 
Robotniczej do ul. Sando­
mierskiej. Wówczas auto­
bus linii „151” przedłuży 
swą trasę do ul. Ukośnej.

Autobus tej linii będzie 
się zatrzymywał na przy­
stankach tramwajowych, a 
w związku z tym, główny 
wykonawca robót na ul. 
Jedności Robotniczej — 
GPRD winien przygoto­
wać podesty, by zapew­
nić pasażerom jadącym 
w kierunku ul. Sando­
mierskiej odpowiednie wa 
runki do wysiadania (tuż 
przy jezdni bowiem znaj­
duje się skarpa).

Z końcem lutego WPKGG 
uruchamia nową linię au­

tobusową nr „150”, która 
połączy śródmieście Gdy­
ni (początek od gmachu 
Prezydium MRN) z Gór­
nym Oksywiem (ul. Go­
debskiego). Ta wiadomość 
zapewne ucieszy pasaże­
rów korzystających z ko­
munikacji na Oksywie.

Jak już swego czasu in­
formowaliśmy, Polska no­
si się z zamiarem zakupu 
licencji na autobus dla 
komunikacji miejskiej. Per 
traktacje trwają z firma­
mi francuską i zachod- 
nioniemiecką.

Właśnie od 21 bm., przez 
tydzień, po różnych tra­
sach Trójmiasta będzie 
kursował samochód firmy 
francuskiej „Berliet”. Jest 
to wóz o stosunkowo ma­
łej liczbie miejsc siedzą­
cych, bo tylko 29, ale za to 
z 71 miejscami stojącymi. 
Pasażerowie, korzystający 
z tego autobusu prawdo­
podobnie będą mieli oka­
zję wypowiedzieć się na 
ten temat w specjalnej an­
kiecie.

H. N.

GDANSK, Leningrad, Quei- 
rnada, wł„ od 16 1., g. 10,
12.30, 15, 17.30, 20; pon. g. 15,
17.30, 20. Kameralne, Wezwa­
nie, poi., od 16 1., g. 15.30; 
Dzięcioł, poi., od 16 1., g.
17.30, 20; pon. Żyć aby żyć,
fr., od 14 1., g. 15, 17.30, 20. 
Kosmos, Cudowna lampa Al- 
ladyna, fr., od 7 i., g. 14,
16; Narkotyk, fr., od 18 1., 
g. 18, 20; pon. Dyrektor,
radź., od 14 1., g. 16, 18, 20. 
Drukarz, Testament Inków, 
bułg., od 11 1., g. 15; Fräu­
lein doktor, jug., od 18 1., g.
17, 19; pon. niecz. Piast —
Inwazja potworów, jap,, od 
11 1., g. 14, 16; Trzecia część 
nocy, poi., od 18 1., g. 17.45, 
20; pon. niecz. Przyjaźń, U- 
cieczka King Konga, jap., od
11 1., g. 17, 20; pon. niecz.
Gedania, Panienka z okienka, 
poi., od 11 I., g. 15; Okru­
chy życia, fr., od 16 1., g.
18, 20; pon. niecz. Wrzos —
Pawana dla zmęczonego, jap., 
od 18 1,. g. 16.3Ó, 19; pon.
Żona dla Australijczyka, poi., 
od 12 1., g. 16; Incydent, USA, 
od 18 1., g. 18. 20. Watra,
Oliver, ang., od 11 1., g. 14;
pon. g. 16; Spartakus, od 16
1., g. 18.30. Żak, Przegląd de­
biutów filmowych, 1971 r.

WRZESZCZ, Znicz, Walka 
o Rzym I i II cz., rum., od 
14 1., g. 12.45, 16, 19.15; pon. 
Rejs, poi., od 14 1., g. 16,
18, 20. Bajka, Dziura w ziemi, 
poi., od 14 1., g. 15: Perła
w koronie, poi., od 14 1., g.
12.30, 17.30, 20; pon. g. 17,30,
20. Tramwajarz, Władca gór, 
radź., od 7 1.. g. 16; Był tu 
Willie Boy, USA, od 18 1.,
g. 18, 20; non. niecz. Zawisza, 
Hibernatus. fr., od 11 1., g. 
17; Martwa fala. nol., od 14
1., g. 19; pon. niecz.

NOWY PORT, 1 Maja, Hra­
bina z Hongkongu, ang., od 
14 1., g. 16, 18, 20; pon. niecz.

OLIWA, Delfin, Życie ro­
dzinne, poi., od 16 1., g. 14, 
16, -8, 20; pon. Hajducy ka­
pitana Angela, rum., od 14 
1, g. 16, 18, 20.

SOPOT, Bałtyk, Rejs, poi., 
od 11 1., g. 14, 16, 13, „3; 
pon. Wydra pana Grahama, 
ang., od 11 1., g. 15; Zmierzch 
bogów, wł., od 18 1., g. 17, 
20. Polonia, Winnetou w Do­
linie Śmierci, jug., od 11 
g. 16; Zabijcie czarną owcę, 
poi., od 16 1., g. 18, 20; pon. 
Mayerling, fr., od 14 L, g.
15, 17.30, 20.

GDYNIA, Warszawa, Bądź w 
porcie nocą, USA, od 14 1., 
g. 10, 12.30, 13, 17.30, 20; pon. 
Zerwanie, fr., od 18 1., g. 10,
12.30, 15, 17.30, 20. Goplana,
Znaki na drodze, poi., od 14 
L, g. 9.30, 11.45; Wielkie wa­
kacje, fr., od 11 1., g. 14,
16, 18, 20; pon. Święta grze­
sznica, czes., od 16 1., g.
15, 17.30, 20. Atlantic — stu­
dyjne, Motodrama, poi., od 
11 I., g. 13; Francja naprzód, 
fr., od 11 1., g. 15.30; Dwaj 
dżentelmeni we wspólnym mie 
szkaniu, ang., od 18 1., g. 
17.45, 20; pon. Próbny lot,
radź., od 11 1,, g. 16; Ko­
rona śmierci, węg., od 18 1., 
g. 18, 20.

ORŁOWO, Neptun. Tropiciel 
śladów, rum., od 11 1., g. 16; 
Miraż, USA, od 16 1., g. 18, 
20; pon. Żegnaj Gulsary, 
radź., od 14 1., g. 16; Ko­
bieta wąż. ang., od 18 1,, g, 
18, 20. GRABÓWEK, Fala —
Narzeczona pirata, fr., od 18

L, g. 13.15, 15.30, 17.45 , 20; pon 
Klęska atamana, I i II ser., 
radź., od 14 1., g. 16, 18. 
OBŁUŻE, Marynarz, Nie pije, 
nie pali, nie podrywa, ale..„ 
fr., od 16 1., g. 13, 15, 17, 19; 
pon. Cyrk straceńców, USA, 
od 16 1., g. 17, 19.15. CHY­

LONIA, Promień, Żegnaj Gul­
sary, radź., od 14 1., g, 13.30, 
15.40; Kardiogram, poi., od 16
1., g. 17.45, 20; pon. Francja 
naprzód, fr., od 11 1., g.
15.40; Jestem niewiernym mę­
żem, fr,, Od 18 1., g. 17.45, 
20. RUMIA, Aurora, Perła w 
koronie, poi., od 14 1., g, 16, 
18, 20; pon. Pod prąd, węg., 
od 16 1., g. 18, 20. MAŁY 
KAĆK, Jagienka, Jak ukraść 
milion dolarów, USA, od 14
1., g. 15: Dziewczyna z pisto­
letem, wł., od 16 1., g. 17,20; 
pon. niecz. OKSYWIE, Me­
wa, Próba terroru, USA, od 
14 1., g. 19.30; pon. j. w. WI- 
TOMINO, Iskra, Milion za 
Laurę, poi., od 14 1., g. 18, 
18; pon. g. 18.

* * •
ELBLĄG, Syrena, Wydra pa 

na Grahama, ang., od 7 i., 
g. 14; Czyż nie dobija się ko­
ni, USA, od 16 1., g. 15.30, 
17.45, 20; pon. Mayerling, fr., 
od 14 1., g. 15, 17.30, 20.
Swiatowit, Kobieta kot, jap., 
od 18 1.; pon. Harem pana 
Voka, czes., od 16 1. Orzeł, 
Opowieść do poduszki, USA, 
od. 16 1. g. 17.45, 20; pon.
niecz. Promyk, Arabeska -- 
ang., od 14 L, g. 17; Angelica 
wśród piratów, fr., od 16 1 , 
g. 19; pon. niecz. MALBORK, 
Capitol, Nie można żyć we 
troje, ang., od 18 1.; pon.
Dwaj dżentelmeni we wspól­
nym mieszkaniu, ang., od 18 
1. Klubowe, Ruchomy cel, 
USA, od 16 1., g. 18, 20; pon. 
niecż. Włókniarz, Akcja Bru­
tus, poi., od 14 1., g. 17, 19; 
pon. niecz. DZIERZGOŃ — 
Przyjaźń, Żandarm się żeni, 
fr., od 11 1,; pon. niecz.
GARDEJA, Wars, Twarz a- 
nioła, poi., od v- 1 
na zachodzie, radź., od 14 l.j 
pon. niecz. KWIDZYN, Tęcza, 
Szerokość geograficzna zero, 
jap., od 14 1.; pon. Jesteś
już mężczyzną, USA, od 18 1. 
NOWY STAW, Jurand, Mały, 
poi., od 16 1.; pon. niecz.
NOWY DWÓR, Żuławy, Pej­
zaż z bohaterem, poi., od 16 
1.; pon. niecz. SZTUM, Po­
wiśle, Kłopotliwy gość, poi , 
od 11 1.; pon. niecz. STARE 
POLE, Zachęta, Brzezina, 
poi., od 16 1.; Szczęśliwy A- 
leksander, fr., od 14 1.: pon. 
niecz. SWIBNO, Barkas — 
Zbieg z Alcatraz, USA, od 18 
i.; Abel twój brat, nol., od 
U 1.; pon. niecz. TOLKMICKO. 
Korab, Nie lubię poniedział­
ku, poi., od 11 l.j pon. J. w.

* * •

GNIEW, Pionier, Zabójcy, 
USA, od 18 1.; pon. niecz. 
HEL, Wicher, Oczami przyja­
ciół, poi., od 7 1., g. 17;
Złoto Mackenny, USA, od 16
1., g. 19.30; pon. Saga o judo, 
jap., od 16 1., g. 19.30. JAS­
TARNIA, Żeglarz, Wahadło, 
USA, od 18 1.; pon. niecz.
KARTUZY, Kaszub, Z zimną 
krwią, USA, od 16 1.; pon. 
niecz. KOŚCIERZYNA, Rusał­
ka, Pułapka, poi., od 16 1.; 
pon. j. w. KOLBUDY, Wyz­
wolenie, Dancing w kwaterze 
Hitlera, poi., od 18 1.; pon. 
niecz. LĘBORK, Fregata, Je­
szcze słychać śpiew i rżenie
koni, poi., od 14 1.; pon.
Dworzec Białoruski, radź., od 
14 I. ŁEBA, Rybak, Przystań, 
poi., od 16 1.; pon. niecz.
PELPLIN, Wierzyca, Pojędy- 
nek w słońcu, USA, od 16 1.; 
pon. niecz. PUCK, PDK, Pra­

wdzie w »czy, poi., od 16 L|
Człowiek ■ Hongkongu, fr., 
od 16 1.; pon. niecz. pRoyZćż, 
Krakus, Arabeska, ang., od 14 
i.; pon. niecz. REDA, Zacisze, 
Alfa Romeo i Julia, węg., od 
16 l.j Jesień Cheyennów, 
USA, od 16 l.j pon. niecz. 
SKÓRCZ, Kociewie, Z dala od 
zgiełku, ang., od 14 l.j pon. 
niecz. STAROGARD, Sokół — 
Bitwa o Anglię, ang., od 14 
l.j poq, J. w. Sputnik, Mo­
todrama, poi., od U l.j Ko­
bieta wąż, ang., od 16 1;
pon. niecz. SKARSZEWY, Od­
rodzenie, Południk zero, poi., 
od 16 1.; pon. j. w. TCZEW, 
Wisła, Obława, USA, od 18 
l.j pon. Beatrice Cenci, wł., 
od 18 1. Kolejarz, 100 kara­
binów, USA, od 16 1., g. 17, 
19; pon. niecz. WŁADYSŁA­
WOWO, Albatros, Kłopotliwy 
gość, poi., od 11 I.; pon.
niecz. WEJHEROWO, Świt — 
Powrót rewolwerowca, USA, 
od 16 1.; pon. Biedny ogńik, 
fr., od 16 1. ŻUKOWO, Ra­
donia, Szarża lekkiej bryga­
dy, ang., od 16 1.; Pogoń za 
Adamem, poi., od 14 L; pon. 
niecz. CZARNA WODA, Wda. 
Eantomas. fr., od 11 l.j pon. 
niecz.

NIEDZIELA 

PROGRAM LOKALNY

10.00 Notatnik kulturalny 
Wybrzeża, 10.25 Radiokuter, 
10.57 Mariana Pineda — słuch, 
wg. Garcii Lorci, 15.45 Audy­
cja studencka, 16.00 Serwis ry­
backi i komunikaty gier licz­
bowych, 16.05 Na przykład Na- 
wielice. 21.30 Serwis rybacki, 
21.32 Z boisk i stadionów, 22.25 
Wieczorne rozmowy, 24.00 i 3.01 
Serwis rybacki.

LOKALNY NA UKF
9.00 Zapraszamy na koncert.

PROGRAM 1

10.00 Dla dzieci młodszych,
10.20 Takty i fakty, 11.00 Roz­
głośnia Harcerska, 11.57 Sygnał 
czasu 1 hejnał z Wieży Ma­
riackiej, 12.15 Tropami ludzi i 
pieśni, 13.15 Na południe od 
Czantorii, 13.35 Wczoraj nagra­
ne — dziś na antenie, 14.00 J. 
Haydn, 14.30 W Jezioranach,
15.00 Koncert życzeń. 16.05 Ty­
godniowy przegląd wydarzeń 
międzynarodowych, 16.20 Teatr 
PR — Pół wieku Teatru PR — 
Rywale 17.30 Graj gracyku — 
wybieramy najlepsze zespoły 
ludowe, 18.00 Komunikaty To­
talizatora Sportowego i wyni­
ki region gier lieźbowych. 18.08 
Radiowa piosenka miesiąca — 
audycja ze słowem, 18.30 Stu­
dio instr. 19.00 Kabarecik re­
klamowy 19.15 Przy muzyce o 
sporcie, 19.53 Dobranocka. 20.10 
Ó czym mówią w świecie. 20.25 
Wiad. sportowe. 20.30 Matysia­
kowie, 21.00 Pół na pół z mu­
zyką, 21.30 Kto się z czego 
śmieje, 22.00 Piosenki od ręki
22.30 Jamboree do Jamboree,
23.10 Piosenki ze znakiem ja­
kości 23.30 Gwiazdy dawnych 
scen operowych, 0.05 Kalen­
darz radiowy.

PROGRAM II

8.30 Stan pogody i wiadomo­
ści, 8.35 Radioproblemy, 11.57 
Sygnał czasu i hejnał z Wieży 
Mariackiej, 12.05 Stan pogody, 
wiadomości i siedem dni w 
kraju i na świecie. 12.30 Po­
ranek symfoniczny 13.30 swin­
gle Singers, 1355 Program z 
dywanikiem nr 133 15,00 Fe­
stiwal 16.30 Koncert chopinow­
ski 17 00 Wiadomości 17.05 
Warsz. Tygodnik Dźwiękowy
17.30 Rewia piosenek — zapow 
L. Kydryński 18.00 Teatr PR 
— Mała suita polska 18.45 W 
kręgu wspomnień; 19.00 wia­

domości i felieton aktualny.
19.15 Dźwiękowe wydane pa­
miętników L. Sempolińskiego,
19.45 Audycja wojskowa. 20.00 
Magazyn iiteracko-muzyczny,
22.00 Wiadomości, 22.05 Ogólno­
polskie wiadomości sportowe i 
wyniki Toto-Lotka, 22.35 Nie­
dzielne spotkania z muzyką ~ 
z cyklu; Balety I. Strawiń­
skiego, 23,31 Jazz na dobra­
noc, 23.50 Ostatnie wiadomości.

PONIEDZIAŁEK 

PROGRAM LOKALNY

15.00 — Reklama, 15.10 -
Robotnicy przed mikrofonem,
15.20 — Koncert życzeń, 15.45
— Sportowa antena, 17.30 —
Przegląd aktualności Wybrze­
ża, 17.45 — Szczecińskie popo­
łudnie, 18.15, 24.00 i 8.01 —
Serwis rybacki.

PROGRAM I

8.30 — Koncert życzeń. 8.45
— W kilku taktach, 9.Ó0 —
Dla kl. I i II — Ostrożnie, 
cienki lód, 9.20 — Muzyka o- 
perowa, 10-05 — Sanatorium,
10.25 — Motywy lud. w mu­
zyce, 11.00 — Dla kl. IV —■ 
„Ponowne narodziny miasta”,
11.25 — Muzyczne pocztówki 
z Zakopanego, 11.45 — Pora­
dy praktyczne dla kobiet,
12.25 — Z wrocławskiej fono- 
teki muzycznej, 12.45 — Rol­
niczy kwadrans, 13.00 — z ży 
cia Zw. Radzieckiego, 13.20 — 
Gdy spotkają się dudziarze,
13.40 — Więcej, lepiej, taniej,
14.00 — Reportaż literacki,
14.20 — J. F. Haendel — Con­
certo grosso G-dur op. 3 Nr 3,
14.30 — Co się wam w tej 
audycji najbardziej podoba,
15.05 — 16.00 — Godzina dla 
dziewcząt i chłopców: 15.05 — 
MAK — Magazyn aktualności 
kulturalnych, 15.35 — W
przeddzień narodzin F. Choj ­
na — cykl; grają koledzy ze 
szkół muzycznych, 15.45 —
Dla dzieci: Głowa na tranzy­
storach, 16.05 — Alfa i Ome­
ga — magaz. popularnonauko­
wy, 16.30 — 18.50 — Po­
południe z młodością, 18.50
— Muzyka i aktualnoś­
ci, 19.15 — Kupić nie kupić
— posłuchać warto, 19.30 — 
Kwadrans muzyczny Karola 
Stromengera, 19.45 — Radiowa 
skrzynka muz., 20.30 — Mu­
zyczny kącik, 20.45 — Kronika 
sportowa, 21.00 — Naukowcy
— rbln., 21.25 — Pięć minut 
o wychowaniu. 21.30 — Kon­
frontacje — „Perła w koronie”,
22.00 — Wieczorny koncert 
życzeń miłośników muzyki 
poważnej, 22.40 — Lekkie u- 
derzenie, 23.10 — Koresponden 
cja z zagranicy, 23.15 — For­
macja muzyki wsp., 23.25 — 
Koncert dla zakochanych.
23.40 — Utwory fortepianowe
z nagrań B. Moisiejewicza, 
0.05 — Kalendarz Radiowy,
0.10 -r- Koncert życzeń od Po­
lonii zagranicznej dla rodzin 
w kraju.

PROGRAM II

15.55 — Transmisja ogólnopol­
skiego spotkania przedwybor­
czego z okazji wyborów do Sej­
mu PRL, 18.20 — Sonda, 19.00 — 
Echa dnia, 19.15 — 40 lekcja 
j. rosyjskiego, 19.31 — Radio­
wy Teatr Sensacji. 20.H —
Koncert r nagrań Wielkiej 
Orkiestry Symfonicznej PR i 
TV p/d Włodzimierza Ormic- 
kiego z udziałem Edwarda 
Mandrery, 20.53 — Notatnik
kulturalny - w przerwie kon 
certu, 21.33 — Chwila poezji. 
21.43 — Muzyka rozrywkowa,
22.00 — Magazyn z kraju i ze 
świata i stan pogody, 22.30 — 
Wiadomości sportowe, 22.33 — 
Przeboje ze Skandynawii,
22.50 — Nowości PWM, 23.25 

Wieczór z Edwardem Cuer- 
nym," 23.50 —- Ostatnie wia­
domości.

NIEDZIELA

9.00 — Dla młodych wi­
dzów: Telewizyjny Klub 
Śmiałych”, „O mały włos” — 
film z serii: „Złamana strza­
ła” ode. I. „Zrób to sam” — 
przed kamerami Adam Sło­
dowy,

10.15 — Z cyklu: „W kręgu
mistrzów sztuki” — „Począt­
ki krajobrazu”. Przed kame­
rami prof, dr Jan Białostoc­
ki,

10.55 — PKF,
11.05 — „W starym kinie”,
12.00 — DTV,
12.15 — Sprawozdawczy maga­

zyn sportowy,
14.00 — Przemiany,
14.30 — Dla dzieci: — Jan

Wilkowski „Przygody skrza­
ta Dzięcielinka”,

15.15 — Z cyklu: „Piórkiem
i węglem”,

15.40 — Finał X Olimpiady
Wiedzy Rolniczej,

16.50 — Dla młodych widzów: 
Kino przygoda „Samochodzik 
i Templariusze” — ode. I 
polskiej serii telewizyjnej. W 
roli głównej Stanisław Mi­
kulski,

17.25 — Melodie Wielkiego E- 
kranu: „Opera i operetka w 
filmie”.

18.30 — „Świat i Polska",
19.20 — Dobranoc,
19.30 — DTV,
20.00 — „Przyjęcie" film fab. 

prod, angielskiej,
20.55 — Magazyn sportowy,
21.25 — Scena Monodram: Fio­

dor Dostojewski „Marmieła- 
dow” — fragment powieści 
„Zbrodnia i kara”,

22.15 — „Poślizg” — rep. film.,

PROGRAM OŚWIATOWY

7.50 — TV Kurs Rolniczy — 
Zapobieganie i zwalczanie 
choroby obrzękowej u pro­
siąt,

8.25 — Przypominamy, radzi­
my...

8.35 — Nowoczesność w domu 
; i zagrodzie.

PONIEDZIAŁEK

15.55 — Ogólnowojewódzkie 
spotkanie przedwyborcze,

17.00 — DTV,
18.20 _ PROGNOZY — PRO­

GRAM PUBLICYSTYCZNY 
z GDAŃSKA,

19.20 — Dobranoc,

DYŻUR NOCNI PEŁNIĄ:
GDAŃSK — apt. nr 70, ul. 

Podwale Staromiejskie 89/90; 
WRZESZCZ — apt. nr 18, plac 
Wybickiego 18; OLIWA — apt. 
nr 116, ul. Krzywoustego 25 
(Przymorze); SOPOT — apt. 
nr 15, ul. Bohaterów Monte 
Cassino 21; GDYNIA — apt. 
nr 54, ul. 22 Lipca 42.

STAŁY DYŻUR PEŁNIĄ:
GDANSK - apt. nr 88 al. 

Zwycięstwa 49; STOGI — apt. 
nr 60 ul Hoża 12; ORUNIA 
— apt. nr *1, ul Jedności 
Robotniczej UJ; GDYNIA- 
ORŁOWO - apt ar 20 ul. 

Bohaterów Stalingradu 66; 
NOWY PORT - ant nr «, ul 
Oliwska 83

OSTRY DYŻUR PEŁNI:
Instytut Chirurgii z Instytu­

tem Chorób Wewnętrznych 
AM w Gdańsku, ul, Dębinki 
7; w pon. j. w., ul. Profeso­
ra Kieturakisa 9/10.

Wojewódzka Poradnia Cho­
rób Skórne Wenerologicz- 
nych w Gdańsku, ul Długa 
84—85 (czynna cała dobę)

19.30 — DTV,
20.05 — Teatr Telewizji: Max 

Frisch „Biografia”,
21.35 — XVIII Zjazd Delegatów 

Związku Literatów Polskich
— relacja filmowa,

22.05 — DTV,

WTOREK

10.20 — „Trochę nadziei” —
film produkcji TVP,

16.30 — DTV,
16.40 — Ludzie na doku,
17.10 — STUDIO „N” — PRO­

GRAM POPULARNONAU­
KOWY Z GDAŃSKA,

17.30 — TV Ekran Młodych,
19.20 — Dobranoc,
19.30 — DTV,
20.05 _ „Trochę nadziei" —

film fab. prod. TVP,
20.55 — Kontakty,
21.25 — Słuchając Chopina w

Żelazowej Woli,
22.00 — Rozmowy o książkach,
22.15 — DTV,

PROGRAM OŚWIATOWY

9.00 — Dla szkół: Język pol­
ski dla klas I lic. Molier — 
„Świętoszek”,

10.00 —Dla szkół:: dla klas IV 
Ludwik Waryński,

U.55 — Dla szkół: Język polski 
dla klas XV lic. Ernest 
Bryii — Rzecz Listopadowa,

12.45 i 13.45 — Przysposobienie 
Rolnicze — Pielęgnacja by­
dła (z Łodzi),

16.20 i 23.10 — Politechnika
TV — Matematyka rok I — 
Wielomiany cz. I. Wykłado- 
ca: prof, dr Włodzimierz
Krysicki (z Wrocławia),

15.55 i 23.10 — Politechnika
TV: Matematyka — rok I 
_ Wielomiany cz. II. Wy­
kładowca prof, dr Włodzi­
mierz Krysicki (z Wrocła­
wia),

ŚRODA

9.45 — „Nie ma drogi pow­
rotnej cz. II — film fab. 
prod, radzieckiej,

16.30 — DTV,
16.40 — Dla młodych widzów:

„Kino z komentarzem”, „Ży­
cie w hinduskiej wiosce" — 
film z serii „Ludzie z róż­
nych stron świata”, ^

17.30 — Z cyklu: „Polak pra­
cuje” — program pt. „Dro­
dzy nieobecni”,

18.00 — Poligon,
18.30 — „Żołnierska ballada”

— program w rocznicę Ar­
mii Czerwonej,

19.20 — Dobranoc,
19.30 — DTV,
20.05 — „Nie ma drogi pow­

rotnej” cz. II — film fab. 
prod, radzieckie],

21.15 — Światowid,
21.45 — PKF,
21.55 — Z cyklu: „Artyści,

których podziwiamy”,
22.45 — DTV,

CZWARTEK

16.30 — DTV,
18.40 — Dla młodych widzów: 

Ekran z bratkiem — w pro­
gramie m. in. film z serii: 
„Przygody Tomka Sawyera”
— cz. II,

17.55 — Magazyn ITP,
18.00 — „Ä piosenka tak lu­

dziom potrzebna" — recital 
Marii Paehonienko,

18.20 — „PLASTYCY O SO­
BIE" _ PUB. KULT. Z 
GDAŃSKA,

18.40 — Z cyklu: Przed star­
tem — program pt. „Sy­
stem",

19.10 — Przypominamy, radzi­
my,

19.20 — Dobranoc,
19.30 — DTV,
20.00 — Teatr Sensacji: Jerzy 

Janicki „Amerykańska guma 
do żucia Pinky”,

21.30 — Refleksje,
22.00 — Sprawozdanie z mię­

dzypaństwowego meczu piłki 
ręcznej Polska — NHF,

22.35 — DTV,

PIĄTEK

9.30 — „Nicholas Nickieby** — 
film seryjny prod, angiel­
skiej,

16.30 — DTV,
16.40 — Dla dzieci: Pora na 

Telesfora”, „Rozmowy za 
smokiem”, Zabawy muzycz­
ne, „Miś u króla ptaków” — 
film z serii — „Przygody 
misia Colargola”,

17.30 — Nie tylko dla pań,
17.50 _ „PANORAMA” — MA­

GAZYN INFORMACYJNY Z 
GDAŃSKA,

18.10 — Wszechnica TV z cy­
klu: Nasi uczeni,

18.40 — Śpiewa Teresa Tuti- 
nas,

19.05 — „Sport, turystyka, wy­
poczynek ludzi pracy”,

19.20 — Dobranoc,
19.30 — DTV,
20.05 — „Nicholas Nickieby” — 

film seryjny prod, angiel­
skiej,

20.30 — Kraj — tygodnik spo­
łeczno-polityczny,

21.20 — Teatr Telewizji: Alek­
sander Sztejn „ W niewoli 
czasu”,

22.10 — DTV.

SOBOTA
11.25 — „Szlacheckie gniazdo" 

film fab. prod, radzieckiej,
15.35 — Program I proponuje,
15.55 — Redakcja Szkolna za­

powiada,
16.10 — Magazyn ITP,
16.30 — DTV,
16.40 — Teatr Młodego Widza: 

Szota Rustaweli „Wiciądz W 
tygrysiej skórze”,

17.35 — TV Informator Wydaw 
niczy,

17.55 — Z kamerą wśród zwie­
rząt,

18.30 — Pegaz — magazyn kul 
turalny pod redakcją Macie­
ja Wierzyńskiego,

19.20 — Dobranoc,
19.30 — Monitor,
20.20 — „Szlacheckie gniazdo” 

_ film fab. prod, radziec­
kiej,

22.05 — DTV.
22.05 — „SZOPKA KARNAWA 

ŁOWA CZYLI SŁOWO KRÓ­
LOWEJ MAŁGORZATY” — 
Z GDAŃSKA,

NIEDZIELA
9.00 — Dla młodych Widzów: 
Telewizyjny Klub Śmiałych 
„Wyprawa w przyszłość, 
„Złamana strzała” — film se 
ryjny, „Sekretarzyk rodzin­
ny”,

10.10 — Z serii: ,, W cztery
świata strony” ode. XIV — 
Australia,

10.55 — Radar — wojskowy 
magazyn filmowy,

11.05 — „W obiektywie” — no­
tatnik filmowy z krajów so­
cjalistycznych,

11.35 — „Taniec cygański” _ 
film baletowy,

11.45 — DTV,
12.00 — Sprawozdawczy maga­

zyn sportowy,
14.00 — Przemiany,
14.30 — Dla dzieci: Teatrzyk

dla Przedszkolaków: „Kur­
czak królewski”,

15.10 — „Piosenka dla ciebie”,
16.00 — „Fałszywy brodacz" — 

ode. II z serii: „Pan Samo­
chodzik i Templariusze” — 
film produkcji TVP,

16.30 — wielka Gra — teletur­
niej,

17.20 — „Nie ma co się zimy 
bać — program rozrywkowy,

18.05 — Film muzyczny TVP 
— premiera miesiąca (nr 3) 
„Słowiki chórem śpiewają­
ce”,

18.30 — Tele-Echo pod redak­
cją Ireny Dziedzic,

19.20 — Dobranoc,
19.30 — DTV,
20.00 _ „Wesoła rozwódka" — 

film fab. prod. USA (kome­
dia),

21.45 — PKF,
22.55 — Magazyn sportowy,
22.25 — Scena Młodych — Ka­

rol Capek „Poeta” 1 „Ekspe­
ryment prof. Roussa”,
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GDYNIA - Oksywie: dom 
piętrowy, murowany 2 po­
koje kuchnia. łazienka, 
sprzedam. Wolne po sprze 
dąży. Oferty kierować: 
Halina Rożko, Gdynia, 
Powstania Wielkopolskie­
go 78/5 kl. E.

$-20104

GOSPODARSTWO 5 ha,
pięknie położone nad mo­
rzem, z powedu starości 
sprzedam. Listy polecone: 
Maria Kozłowska, Swarze­
wo, pow. pucki.

S-20161
KONSULAT * Brazylijski 
poszukuje do wynajęcia 
willi z garażem i telefo­
nem na terenie Trójmias­
ta. Oferty Biuro Ogłoszeń 
Gdynia pod s-20156.

DOMEK jednorodzinny, po 
. żądana okolica Gdyni, ku­
pię. Oferty Biuro Ogło­
szeń Gdańsk pod G-17433.

WILLĘ w Poznaniu sprze­
dam lub zamienię na do- 
mek w Trójmieście lub 
kupię domek. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń Gdańsk pod 
G-17447.

DZIAŁKĘ budowlaną, u- 
zbrojoną, zagospodarowa­
ną 874 m kw. w Inowro­
cławiu, Czarnieckiego 10, 
sprzedam. Oferty — zgło­
szenia: Sopot, 1 Maja 4/6
m. 16 telefon 51-41-51.

S-20210

GOSPODARSTWO 8 ha na
dogodnych warunkach pil 
nie sprzedam. Halina Sten 
cel, Sławotówko pow. ou- 
cki. S-199S7

DZIAŁKĘ budowlaną 303 
m kw. w Gdynii pilnie, 
korzystnie sprzedam. Wia­
domość: telefon 31-55-95.

G-17625

„SYRENĘ” wylosowaną yi 
PKO kupię. Telefon 41-75- 
-97. G-17193

„WARTBURGA 353 de Lu­
xe”, 1969 sprzedam. Sopot, 
23 Marca 23. G-171S3

„FIAT” nowy kupię. Te­
lefon 51-58-85. S-20083

„SYRENĘ 104” wylosowa­
ną sprzedam. Telefon 21- 
-37-68. S-20076

„RENAULT Dauphine”, 
może być do remontu ku­
pię. Oferty Biuro Ogło­
szeń Gdynia pod S-20094.

AUTO - Test poleca ele­
ktronowe wyważanie kół 
bez demontażu, strojenie 
silników samochodowych, 
przyrząd „Crypton”, na­
prawa gażników Polski 
„Fiat”, mechaniczne zdej­
mowanie opon. Oliwa, Bit 
wy OMwskiej 8, tel. 52-31- 
-86, 9—17. G-17273

„FIAT 125 P” kupię. Te­
lefon 52-09-08. G-17353

Dnia 17. II 1972 r. po długich i ciężkich cierpie­
niach, opatrzony Sakramentami świętymi zmarła 
przeżywszy lat 68 zona, matka i babcia

ś. t P-
STEFANIA MALAK

żona obrońcy Westerplatte.

Pogrzeb odbędzie się dnia 21. II 1972 r. o godz. 
14 z kaplicy cmentarza Emaus, ul. Kartuska. 

Pogrążeni w smutku
G-17619 MĄŻ I RODZINA

W dziesiątą, bolesną rocznicę śmierci najuko­
chańszego męża i tatusia 

ś. t p.
ppor. pilota

LECHA KNIAZIA SKIRMUNTA
który zginął śmiercią pilota, mając 1st 25,

odprawiona zostanie msza św. w dniu 20 lutego 
1972 r o godz. 12 w kaplicy akademickiej w 
Gdańsku-Wrzeszczu. przy ul. Marii Curie-Skło- 
dowskiej.

Oddajemy Ci hołd i schylamy głęboko czoła 
przed Tobą. Cześć Twej sławnej i nigdy niezapom­
nianej pamięci!
G-17042 Żona z synkiem i rodziną

W dniu 15 lutego 1972 r. zmarł przeżywszy lat 43

JÓZEF BRZÓSKA
Wyprowadzenie zwłok z kościoła Matki Boskiej 

Nieustającej Pomocy w Brętowie po mszy żałobnej 
nastąpi dnia 22. II. 1972 r. o godz. 14. Pogrzeb w 
tym samym dniu o godz. 15 na cmentarzu Sreb- 
rzysko, ó czym zawiadamiają pogrążeni w żalu

ŻONA i DZIECI 
G-17660

WOŁGĘ Gaz-24’’ nową 
sprzedam. Gdańsk - Oli­
wa, ul. Piastowska 90A, 
m. 50.

G-17293

„FIATA 125 P”, poj. 1500, 
wylosowany w PKO, ku­
pię. Oferty Biuro Ogło­
szeń Gdańsk pod G-17301.

„MOSKWICZ 412”, po ma­
łym przebiegu sprzedam. 
Telefon 41-61-67.

G-17350

„MERCEDES 170 V” sprze 
dam. Telefon 32-07-11.

S-20165

„SYRENĘ” nową 
Telefon 22-33-30.

kupię.
S-20163

„WARSZAWĘ M-20", po 
kapitalnym remoncie, oka­
zyjnie sprzedam. Telefon 
22-12-61 po godzinie 20.

S-20150

..MOSKWICZ 403” sprze­
dam. Gdynia - Obłuże, ul. 
Bosmańska 142.

S-20132

„SYRENĘ** nową kupię. 
Telefon 52-07-17.

G-17356

„TRABANT 601”, 1970 rok 
produkcji, sprzedam. Fryz, 
Gdańsk, Elbląska 49/8.

..SYRENĘ", wygraną w 
PKO, kupię. Telefon 22-37 
-59 po 16. S-20198

„SYRENĘ”, wygraną w 
PKO, sprzedam lub za­
mienię na „Warszawę”. 
Gdańsk - Orunia, Dwor­
cowa 5/5. G-17421

KAROSERIĘ „Warszawy” 
nowego typu do remontu, 
może być niekompletna, 
kupię. Oferty Biuro Ogło­
szeń Gdańsk pod G-17425.

„SYRENĘ”, wygraną w 
PKO, kupię. Telefon 53-11 
-14, G-17429

„TRABANT”, wygrany W 
PKO, sprzedam. Odbiór w 
„Motozbycie”. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń Gdynia pod 
S-20228.

„SKODĘ 1000 MB” i tele­
wizor „Balaton” tanio 

, sprzedam. Gd.-Oliwa, ul. 
j Dąbrowszczaków 30 B-10.

przectaz

PALNIK c.o. na ropę] 
sprzedam. Gdańsk-Chełm, \ 
Lotników Polskich 5/4.

S-20Ö86I

PŁYTY — longi zagrani­
czne dużą kolekcję oraz 
adapter z automatycznym 
zmieniaczem sprzedam. Te 
lefon 41-68-89. G-17233

PIANINO „Legnica’’ nowe 
taniej sorzedam. Telefon 
52-23-62. G-17308

PIECYK łazienkowy, bu­
tle z reduktorem oraz __________________________
piec pokojowy. jugosło- j
wiański na ropę sprzedam, j DWÓCH samotnych pracu- 
Telefon 22-01-92. i jacych poszukuje pokoju

ZARZĄD PORTU GDYNIA
wzywa do pracy całą rezerwę robotników 
portowych od niedzieli dnia 20. II 1972 r. 
godziny 23.00 codziennie z wyjątkiem nie­
dziel i świąt, aż do odwołania. 

Jednocześnie Zarząd Portu Gdynia zawiada­
mia, że zatrudni w rezerwie portowej męż­
czyzn od lat 18 do 45 oraz odnawia umowy 
z lat ubiegłych.
Zgłoszenia przyjmuje Wydział Robót Porto­
wych, ul. Polska 37, tel. 27-42-51. K-1550

G-17310

OWCZARKA alzackiego, 
rasowego, 9-miesięcznego, 
piękny okaz, sprzedam. 
Sopot, Boh. Monte Cassi­
no 13, I p., m. 1, godz. 
16—18. G-17256

DOBERMANA • dwuletniego 
sprzedam. Telefon 51-08-92.

G-17345

DOGI arlekiny — szcze­
nięta sprzedam. Gdańsk. 
Refektarska i/l, (przy Osie- 
ku). G-17467

SKAJ koloru granat, bor­
do, niebieski 500 zł m. 
sprzedam. Telefon 41-38-97.

G-17574

MEBLE gdańskie — stół 
i krzesła kupię. Oferty 
Biuro Ogłoszeń Gdańsk 
pod G-17388.

PILNIE zamienię M-4 ’kom­
fort, spółdzielcze — Przy­
morze, falowiec, na mniej­
sze najchętniej M-2 w Po­
znaniu. Oferty: Gdańsk-
Przymorze, Lumumby 10 
C/91. G-17185

POZNAŃ: zamienię miesz­
kanie trzypokojowe, kom­
fortowe, na dwa pokoje sa 
modzielne z wygodami w 
Sopocie. Oferty Biuro O- 
głoszeń Gdańsk pod G- 
17225,

FUTRO z nutrii, nowe
sprzedam. Telefon 84-83.

Dnia 17 lutego

JLiltJl

1972 r.
zmarł były długoletni pra 
cownik naszego zakładu

WŁADYSŁAW TURBAK
emeryt

Rodzinie Zmarłego wy-
razy głębokiego 
czucia składają

współ-

kierownik, 
rada zakładowa, 
pracownicy 
magazynu Eksp. 
POW w Gdyni

K-1562

ZAMIENIĘ pokój z kuch­
nią, łazienką, piece, duży 
metraż, II p., na większe 
w centrum Gdyni. Telefon 
22-14-92. S-20144

ZAMIENIĘ dwa mieszkania 
M-3 spółdzielcze, na jedno 
mieszkanie 4-pokojowe w 
starym budownictwie, w 
Sopocie. Telefon 51-51-20.

G-17376

ZAMIENIĘ pokój z kuch­
nią okolica Lotniska na 
dwa pokoje z kuchnią. Te­
lefon 41-73-82. G-17378

POSZUKUJĘ mieszkania 
M-l lub M-2 wydzielonego 
na rok — Trójmiasto. Te­
lefon 51-29-10. G-17395

SAMOTNA, członek spół­
dzielni, poszukuje pokoju, 
mieszkania wydzielonego 
(wygody) na terenie woj. 
gdańskiego. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Gdynia pod S- 
20193.

niekrępująeego. 
41-96-38.

Telefon
G-17403

ZAMIENIĘ mieszkanie M-3, 
II piętro, telefon ul. Gniew 
ską na podobne lub więk­
sze. Telefon 23-74-12.

S-20188

SPRZEDAM S pokoje wy­
łączone — zajęte przez loka­
torów (60 tysięcy).: Telefon 
41-38-13. G-17422

ZAMIENIĘ dwa pokoje, 
kuchnia, łazienka, c. o., ga­
raż, telefon, na większe. 
Telefon 41-09-4L G-17457

KRAKÓW: mieszkanie spół 
dzielcze M-3 komfort, za­
mienię na podobne, Trój­
miasto. Oferty Biuro Ogło­
szeń Gdańsk pod G-17461.

KOPALNIA Węgla Kamień 
nego w Jastrzębiu, pow. 
Wodzisław Śląski zamieni 
luksusowo wyposażone
mieszkania kwaterunkowe 
lub spółdzielcze na terenie 
Rybnickiego Okręgu Węglo 
wego — szczególnie w mia­
stach Jastrzębiu Zdroju i 
Wodzisławiu SI., na miesz­
kania położone w Trójmie­
ście. W przypadku zamia­
ny istnieje możliwość za­
trudnienia w przemyśle wę 
glowym. Oferty przyjmuje 
KWK „Zofiówka” w Ja­
strzębiu tel. 610-71 wewn. 
56-14. K-1277

POMOC domową przyjmę. 
Wrzeszcz, Czarnieckiego
la/5. 0-16847

KRAWIEC do szycia kon­
fekcji damskiej potrzebny. 
Praca stała. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Gdańsk pod G- 
17243.

KIEROWCĘ zatrudnię.
Gdańsk-Brzeżno, Pułaskie­
go 17a.

POMOC domowa do inwa­
lidki potrzebna. Oliwa, Der 
dowskiego 21. G-17363

OPIEKUNKI do małego 
dziecka poszukuję. Zgłosze­
nia Wrzeszcz, ul. Chrzanów 
skiego 22 m. 9.

POMOC domowa potrzeb­
na. Gdańsk, Mariacka 16/17 
m. 7. G-17623

POMOC domowa potrzeb­
na. Sopot, Abrahama 25 
m. 1. G-17442

OPIEKUNKĘ do dziecka na 
6 godzin przyjmę. Wrzeszcz, 
Wyspiańskiego 36/10.

GOSPODARSTWO rolni- 
czo-warzywrnicze w Bani­
nie zatrudni dorywczo 10 
kobiet (8 zł. za godz.) i 2 
mężczyzn (10 zł. za godz.) 
oraz traktorzystę na stałe, 
z praktyką oraz amator­
skim prawem jazdy na sa­
mochód. Dojazd koleją do 
stacji Rębiechowo. Alfons 
Gostomczyk. S-20185

POMOC domową na stałe 
przyjmie małżeństwo z 
dzieckiem. Telefon 43-07-91 
godz. 8—14.

G-17460

PANI, opiekującej się dziec 
kłem u siebie, poszukuję. 
Wrzeszcz, Karłowicza 7.

G-17463

POMOC domową na stałe 
lub dochodzącą przyjmę. 
Kupczyk, Gdynia, Dzierżyń 
skiego 64/1. G-17521

PRACOWNIK kwalifikowa­
ny do hodowli lisów zaraz 
potrzebny. Telefon 52-33-36 
godz. 18—20. G-17557

POMOC domowa, umiejąca 
gotować, potrzebna. Tele­
fon 31-78-84. G-17459

SZKLARZ potrzebny. Za­
kład szklarski, Gdańsk, El­
bląska 21 tel. 31-47-56.

G-17459

DR Z, KRAJEWSKI skór­
ne, weneryczne Wrzeszcz, 
Grunwaldzka 24, telefon 
41-06-47, G-16816

NAGROBKOWE fotografie 
porcelanowe, wiecznotrwa 
łe, gwarantowane, brązo­
we, czarne, kolorowe wy­
konuje Furowicz, Katowi­
ce, Kochanowskiego 12 a. 
żądajcie bezpłatnych cen­
ników. K-1200

WSPÓLNIKA do czynnego 
zakładu gastronomicznego 
przyjmę. Oferty Biuro O- 
głpszeń Gdynia pod s-20171.

PRZYJMĘ wspólnika z 
wkładem gotówkowym do 
istniejącej dużej hodowli 
trzody chlewnej. Przygoto­
wanie zawodowe oraz oso­
biste zaangażowanie nieko­
nieczne. Oferty kierować 
Biuro Ogłoszeń Gdańsk pod 
G-17420.

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Robót Elektrycznych i 
Dźwigowych w Gdyni zatrudni:
— inżynierów elektryków, techników elektryków na
— stanowiska kierowników robót oraz do działu przy­

gotowania produkcji,
— technika normowania,
— technika budowlanego,
— konserwatorów dźwigów z uprawnieniami SEP I 

RDT.
Wymagana jest książeczka ubezpieczeniowa z aktual­
nymi wpisami oraz skierowanie z Wydziału Zatrud­
nienia MRN w Gdyni.
Podania należy przesyłać pod adresem Wojewódzkiego 
Przedsiębiorstwa Robót Elektrycznych i Dźwigowych 
w Gdyni, ul. Łużycka l — Redłowo. K-1106
Przedsiębiorstwo Obróbki Metali nr 4 w Sztumie, 
zatrudni pracownika na stanowisko kierownika działu 
zaopatrzenia, zbytu i transportu zewnętrznego. Wy­
magane wykształcenie wyższe ekonomiczne lub praw­
nicze i 3 lata praktyki w zawodzie lub średnie eko­
nomiczne i 7 lat praktyki zawodowej. Warunki pracy 
i płacy do omówienia na miejscu. Przedsiębiorstwo 
dysponuje mieszkaniem z budownictwa spółdzielczego. 
Kandydaci winni zgłaszać się w dziale ekonomicznym 
przedsiębiorstwa z dokumentami dot. kwalifikacji za­
wodowych i stażu pracy w terminie do dnia 25 lutego 
1972 r- K-1303
Okręgowa Dyrekcja Inwestycji Miejskich w Wejhe­
rowie, ul. Sobieskiego 280, tel. 28-58, zatrudni pracow­
ników do działu przygotowania Inwestycji na stano­
wiska głównych specjalistów lub inżynierów do spraw 
przygotowania inwestycji.
Wymagane wykształcenie wyższe lub średnie techni­
czne 1 co najmniej 5-letnia praktyka zawodowa.

K-862
Przedsiębiorstwo Robót Czerpalnych I Podwodnych w 
Gdańsku, ul. Przetoczna 66 zatrudni zaraz ze skiero­
waniem z Wydziału Zatrudnienia Prez. MRN w Gdań­
sku pracowników, na niżej wymienione stanowiska: 
mistrza warsztatowego, hydraulika, malarza, ślusarzy 
kadłubowych, Warunki pracy i płacy do omówienia 
w dziale kadr i szkolenia zawodowego, tel. 31-49-67. 
Konieczne Jest wykazanie się aktualnymi wpisami w 
legitymacji ubezpieczeniowej. K-781
Wojewódzki Zakład Urządzeń Pożarniczych, Gdynia - 
Orłowo, ul. Małopolska 14, telefon 29-02-01, zatrudni 
natychmiast dwóch spawaczy elektrycznych. Warunki 
pracy i płacy do uzgodnienia na miejscu. Wymagane 
skierowani« z Wydziału Zatrudnienia Prezydium MRN 
W Gdyni, K-1080
Gdańskie Zakłady Mechanizacji Budownictwa ZREMB
w Gdańsku, ul. Jedności Robotniczej nr 31/37 tel.
31-82-31 we w. 29 lub 39, zatrudnią zaraz:
— kierownika domu profilaktyczno-wypoezynkowego w 

Sopocie, wymagane wyższe lub średnie wykształce­
nie oraz 5-letni staż pracy na w/wym. stanowisku.

— magistra socjologii z 5-letnim stażem pracy w prze­
myśle metalowym,

— kierownika działu finansowego — wymagane wyż­
sze wykształcenie ekonomiczne i 5-letni staż pracy 
lub średnie wykształcenie ekonomiczne oraz 8-letni 
staż pracy w księgowości finansowej,

— technika samochodowego na stanowisko z-cy kie­
rownika działu transportu z 5-Ietnim stażem pracy 
w transporcie,

— księgową księgowości finansowej — wymagane śre­
dnie wykształcenie oraz 4-letni staż pracy zawodo­
wej,

— inspektora d/s eksportu wymagane wyższe wyk­
ształcenie oraz znajomość Języków obcych: niemiec­
kiego i angielskiego,

— kowala, wytaczarzy, tokarzy, wydawców magazy­
nowych. K-1142

Robotnicza Spółdzielnia Pracy „Śnieżka” w Sopocie, 
ul. Okrzei 8/10, zatrudni chałupniczki — kobiety, po­
siadające własne pralki — do prania bielizny i odzie­
ży ochronnej dla instytucji z terenu Gdańska, Gdyni 
i Sopotu. Zgłoszenia ze skierowaniem z Urzędu Za­
trudnienia z Gdańska, Gdyni i Sopotu przyjmuje się 
w biurze spółdzielni, Sopot, ul. Okrzei 8/10. telefon 
51-55-24. K-1214
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Robót Drogowych w 
Gdańsku-Wrzeszczu, ul. Batorego 26, zatrudni na­
tychmiast: maszynistów sprzętu budowlanego i dro­
gowego z uprawnieniami do obsługi koparki „Biało­
ruś”, kotłów „Mądro”, montera samochodowego z 
praktyką, 15 robotników' do robót drogowych oraz 
dozorców budów — po uprzednim skierowaniu z Wy­
działu Zatrudnienia Prez. MRN w Gdańsku. Praca 
na terenie Trójmiasta. K-1234

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Zaopatrzenia Żuław 
w Wodę w Gdańsku, zatrudni inżyniera lub technika 
elektryka na stanowisko inspektora nadzoru techni­
cznego. Wymagane wykształcenie: 1) wyzsze odpo­
wiedniego kierunku i 3 lata praktyki oraz uprawnie­
nia budowlane, 2) średnie odpowiedniego kierunku 
i 5 lat praktyki oraz uprawnienia budowlane. Zgło­
szenia należy kierować pod adresem przedsiębiorstwa: 
Gdańsk, ul. Okopowa 3. ' K-1259
PUPiK „Ruch” O/R Wejherowo, ul. Przemysłowa 
la, zatrudni natychmiast technika budowlanego. Wy­
magane wykształcenie średnie specjalistyczne. Wy­
nagrodzenie wg układu zbiorowego pracowników 
„Ruchu”. Zgłoszenia przyjmuje dział kadr O/Ti 
„Ruchu” Wejherowo, ul. Przemysłowa la. K-1285
Wejherowska Fabryka Obuwia PT w Wejherowie, 
zatrudni: technika budowlanego z uprawnieniami,
względnie majstra z uprawnieniami; technika obuw­
nika, wymagane wykształcenie średnie — technikum 
obuwnicze; dwóch murarzy, wymagane świadectwo 
mistrzowskie lub czeladnicze. Warunki pracy i pła­
cy^0 omówienia na miejscu w dziale kadr. K-1292
Gdańskie Przedsiębiorstwo Instalacji Sanitarnych w 
Gdańsku, ul. Chlebnicka 3/8, zatrudni natychmiast: 
monterów inst. sanit., pom. monterów inst. sanit. 
oraz izolarzy i robotników magazynowo-transporto- 
wych. Należy przedłożyć legitymację ubezpieczeniową 
z aktualnymi wpisami oraz skierowanie z Urzędu 
Zatrudnienia. K-1297
Baza Sprzętowo-Remontowa „Hydrobudowa-4” Gdańsk-
Ostrów, ul. Kooperantów, zatrudni zaraz marynarzy 
względnie robotników niewykwalifikowanych celem 
przeszkolenia w zawodzie marynarza. Warunki pra- 
cy i wynagrodzenia do omówienia w sekcji zatrud­
nienia i płac, tel. 31-16-71, wewn. 24. K-1304
Zjednoczenie Budownictwa Rolniczego w Gdańsku, 
zatrudni pracowników na stanowiska kierownicze w 
przedsiębiorstwach budownictwa rolniczego na tere­
nie woj. gdańskiego. Od kandydatów wymaga się wy-wn?irri-r^szego tech^neg0 i d ni3n£u* i

PrajrtyM w budownictwie. W przypadku pod- 
'trJiAm*™1? istnle^e możliwość otrzymania mie- 

-if? ldZlel?zego- oferty należy składać w sie- 
dzibie zjednoczenia w Gdańsku, ul. Tkacka 11/13, pok.
-       K-1339
PP Pracownie Konserwacji Zabytków — Oddział w
Gdańsku, ul. Długi Targ 24, zatrudni zaraz murarzy, 
robotników, monterów inst. woa.-kan., spawaczy 
wod.-kan., pomoc montera wod.-kan. Wynagrodzenie 
wg układu zbiorowego pracy w budownictwie. Obo­
wiązują skierowania z Wydziału Zatrudnienia. Przed­
siębiorstwo prowadzi roboty konserwatorskie poza 
granicami kraju. K-1340
Gdański Kombinat Budowy Domów w Kokoszkach,
zatrudni zaraz na budowach w Gdańsku-Oliwie „Po­
morska II iw Pruszczu Gdańskim następujących 
pracowników fizycznych i umysłowych o wysokich 
kwalifikacjach zawodowych: montażystów — do mon­
tażu budynków mieszkalnych z elementów wielko­
płytowych, cieśli budowlanych do montażu desko­
wań i szalunków z gotowych elementów, spawaczy 
elektrycznych z uprawnieniami do spawania wę­
złów przy montażu budynków. Warunki pracy i pła- 
cy do uzgodnienia na miejscu zgodnie z układem 
zbiorowym pracy w budownictwie (system akordowy) 
Dla zamiejscowych istnieje możliwość zakwaterowania 
na kwaterach prywatnych. Przedsiębiorstwo po roku 

.wl^,ad.do spółdzielni mieszkaniowej. 
Magistrów inżynierów i techników budown. lądowe­
go, wodnego, mechaników elektryków, instal. sani­
tarnych do wydziałów technicznych kombinatu (GRI 
wydz. przygotowania produkcji techniki normowa­
nia); magistrów, inżynierów i techników z uprawnie- 
ni a mi do projektowania w jednostce projektowej w 
branżach: konstrukcja, instalacje sanitarne, instaia- 
cje elektryczne, organizacja budowy, kosztorysowa­
nia oraz mgr. inżynierów i techników na starszych 
asystentów i asystentów w wymienionych branżach. 
Oferty przyjmuje i informacji udziela Wydział Za­
trudnieni’ Płac i Szkolenia GKBD Kokoszki, budy­
nek administracyjny pokój 119, 120 i 121 w godz. 
8.00—14.00. Dojazd autobusem sprzed Hotelu ,Mono- 
pol O godz. 9,40 i 12.10. K-1494
Przedsiębiorstwo Budowy Urządzeń Chłodniczych i
Mechanizacji Przemysłu Rybnego w Gdyni, zatrudni 
natychmiast pracownika ze średnim wykształceniem 
ze znajomością branży techniczno-metalowej na sta­
nowisko kierownika magazynu. Wymagany 5-letni 
staż pracy w wymienionej branży oraz palacza cen­
tralnego ogrzewania z uprawnieniami palenia w piecu. 
Zgłoszenie ze skierowaniem z Wydziału Zatrudnienia 
1 aktualnymi wpisami w legitymacji ubezpieczenio­
wej, przyjmuje dział kadr PBUCH w Gdyni, przy ul. 
Waszyngtona 34/36, pokój nr 4, IV piętro. K-1447
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Nie tylko 
dla FILATELISTÓW

W powodzi MN-ii znaczków 
z reprodukcjami obrazów naj­
znakomitszych mistrzów pa­
lety ukazała się ostatnio 7- 
znaczkowa emisja poczty Pa­
ragwaju z portretami Na­
poleona i jego kobiet. Za­
mieszczamy poniżej znaczek z 
portretem Marii Walewskiej 
z obrazu Gerarda. Powięk. 
szy on rbiory tematyczne ko­
lekcjonerów z klubu zainte­
resowań Polonica.

llfe:i

Jedna z ostatnich serii wy­
danych w ub. roku przez 
pocztę węgierską również 
związana jest z tematem 
Polonica.

Seria ta składająca się z 
7 znaczków przedstawia ilu­
strujące historię Węgier mi­
niaturowe rysunki ze starej 
kroniki, która była wykona­
na ok. 1370 r. dla Ludwika I, 
króla Węgier i Polski, wnuka 
króla Łokietka po kądzieli 
(syn Elżbiety) i ojca królo­
wej Jadwigi. Kronika ta znaj­
duje się w bibliotece naro­
dowej w Budapeszcie.

W sobotę poczta francuska 
wydała 2 znaczki z serii wy- 
bitne osobistości z portreta­
mi: Arystydesa Berges i Pa­
wła de Chomedey z Mai- 
«ormeuve.

10 kwietnia ukaże się zna. 
czek o nominale 45 c z oka. 
zji Międzynarodowego Dnia 
Zdrowia poświęconego kar­
diologii oraz znaczek war­
tości 3 F 50 c przedstawiają­
cy katedrę w Narbonnes.

17 kwietnia poczta francu­
ska zapowiada emisję znacz­
ka przypominającego o och­
ronie przyrody. W końcu 
kwietnia jeszcze 2 znaczki 
ukażą się z rysunkiem kate­
dry w Aix-!a-Chapelfe. Będą 
to znaczki - Europa, a więc 
ten sam motyw będzie pow­
tórzony na znaczkach kilku 
państw zachodnich.

W NRD, w tych dniach 
wyjdzie seria zawierająca 6 
znaczków pod wspólnym ty­
tułem - „Mineralogia" ora? 
znaczek z dopłatą — Pomoc 
dia Wietnamu.

Zainteresowanych całostka- 
mi o tematyce kopernikow­
skiej informujemy, że 8 bm. 
Poczta Polska wydala koper­
tę ze znaczkiem 60 gr. Na 
znaczku przedstawiony jest 
portret Kopernika a wokoło 
napis: Mikołaj Kopernik
1473-1543.

Przypominamy, że dzisiej­
szej niedzieli w UPT Gdynia 
3 można będzie ostemplować 
listy datownikiem, na którym 
narysowana jest sylwetka 
ORP „Kopernik".

12. II weszła do obiegu 
pocztowego karta ze znacz­
kiem 40 gr wydana z okazji 
VI Krajowego Zjazdu Delega­
tów Spółdzielni Budowni­
ctwa Mieszkaniowego. Na 
karcie umieszczono znak 
CZSBM i napis.

m

TO zrzeszenia Ludzi 
lubiących żywi­
czne powietrze, 

•uch i zdrowe zmęcze- 
lie nazywa się Oddzia- 
em PTTK Marynarki 
Wojennej w Gdyni. A 
iddział to silniejszy t 
prężniejszy od niejed- 
tego okręgu ze wzglę- 
iu na zasięg (formal- 
lie obejmujący nasze 
województwo, ale prak­
tycznie — całe Wybrze­
że), liczbę ogniw i 
:zlonków. Skupia bo­
wiem oddział ponad 
f 670 członków, 38 kół 
; 7 klubów turystyki 
kwalifikowanej. Ci człon 
<.owie, to nie tylko woj 
tkowi i ich rodziny, ale 
także np. pracownicy 
Stoczni Marynarki Wo­
jennej, uczniowie tam­
tejszej szkoły przyzakła 
dowej, czy ich koledzy 
s III Liceum im. Mary­
narki Wojennej. Do im­
prez organizowanych 
przez turystów w mary­
narskich mundurach za 
praszani są zresztą 
także goście z zewnątrz: 
harcerze, uczniowie, 
członkowie organizacji 
młodzieżowych. Spra-

rwie to, i* takie np. raj­
dy „Granicami Gdyni" 
skupiają co roku po 
kilka tysięcy uczestni­
ków.
W ogóle „petetekowskie 

skale” są tu dość im­
ponujące: Morski Klub 
Motorowy ma np. naj­
więcej przodowników 
turystyki motorowej 
(ponad 40) z całego 
gdańskiego okręgu
PTTK, a koło nr 14 — 
łącznościowców, uzna­
ne zostało w roku u-

organizował na wodach 
Zatoki Puckiej między­
narodowe mistrzostwa 
Polski w łowiectwie 
podwodnym i w tym 
roku zamierza imprezą 
tą powtórzyć. Do naj­
bardziej znanych za­
wodników tego klubu 
należą kapitanowie ma­
rynarki: rekordzista Pol 
ski Wojciech Pstrokoń- 
ski i specjalista w ło­
wiectwie podwodnym 
(reprezentował nasz 
kraj m. in. na wodach

skimi szlakami lubi tei 
wędrować „Marwojek” 

„Wierchy” to Klub 
Turystyki Górskiej, ma 
jący już za sobą wę­
drowne obozy tatrzań 
skimi, bieszczadzkimi, 
czy bałkańskimi szla­
kami. Klub narciarski 
także organizuje dla 
swych członków tatrzań 
skie imprezy a prócz 
tego — np. rajdy „Szla­
kiem wzgórz szymbar- 
skich”. Klub Turysty­
ki Wodnej corocznie re-

„Marwojek“ i inni
biegłym za najlepsze w 
całym Wojsku Polskim. 
Podobnie Klub Tury­
styki Pieszej „Marwo­
jek” zdobył puchar ja­
ko najlepszy tego ro­
dzaju klub w okręgu 
PTTK.

Mają turyści Mary­
narki Wojennej kilka 
swoich koronnych spe­
cjalności, stawiających 
ich w czołówce krajo­
wej. Do nich należy np. 
płetwonurkowanie. Mor 
ski Klub Płetwonurków 
od kilku lat zdobywa 
już „7Aotą Nike” w 
Warszawie (zawody te 
stanowią nieoficjalne 
mistrzostw* Polski) i 
„Srebrną Płetwę” u? 
Poznaniu, przed rokiem

- lADomjtói

J* Już po rai czwarty 
) ruch esperancki organrau- 
(je na całym świecie co- 
\ roczne imprezy Tygodnia 
S Międzynarodowej Przyjaż- 
,■ ni (ostatni tydzień lutego), 
^w którego obchodach bio- 
\ rą udział - wspólnie z 
) esperantystami - różne 
i organizacje, zwłaszcza spo 
' łeczne i kulturalne.
( Centralną imprezą w 
( Trójmieście będzie III spot- 
S kanie esperantystów w 
' Szkole Podstawowej nr 
(8 w Sopocie (niedziela, 
i 27 bm., godz. 10), na 
v której wieloletni działacz 
Ń ruchu esperanckiego Jó- 
^ zef Toczyński wygłosi pre- 
^ lekcję pt. „Esperantyści 
\ inicjatorami utworzenia Ty 
S godnia Międzynarodowej 

Przyjaźni". W programie 
^ jest także m, in, prefek­
ta cja lektora języka espe- 
\ ranto przy Uniwersytecie 
S Gdańskim - dyr. Ludwika 
/ Siekierskiego pn. „Rodzi- 
' na Zamenhofa". W przed.
> dzień tej imprezy w sobo­

tę o godz. 19 w Klubie 
/ Żarz. Woj. PZE w Gdań- 
) sku przy ul. Legnickiej 2/1 
\ - wieczór z okazji IV Ty- 
) godnia organizują studen- 
S ci-esperantyści z gdań- \ 
^ skich uczelni (wśród za- S

■ \
MKifr. i. . • "W.

Czasopismo „Informado 
tł Vjetnamio” („Wiado­
mości z Wietnamu"), or­
gan Wietnamskiego Zwiąż 
ku Esperantystów - Ob­
rońców Pokoju, poświęco­
ne jest głównie sprawom 
własnego kraju. W ostat­
nich numerach znajduje, 
my w „Info-rmado" m. rn. 
wspomnienia żołnierzy a- 
merykańskich, którzy wal­
czyli w Wietnamie, a 
wśród nich szczególnie 
charakterystyczna wypo­
wiedź 26-letniego porucz­
nika armii amerykańskiej, 
Williama CrandeHa. Na 
zebraniu zwalanym przez 
weteranów wojny i korni- 
teł obywatelski w Detroit, 
ostro potępił on agresję 
USA na Wietnam, przed­
stawiając wojenne zbro­
dni* swych rodaków.

„Esperancki Słowfk” 
to przydomek Holenderki 
Ramony van Dalsen, na­
dany jej przez Radio 
Rzym. Ale Ramona nie 
tylko śpiewa po esperanc- 
ku. Jej dziełem jest także

Kuby, Jugosławii i 
Włoch) Zbigniew Zają­
czkowski. Wspomina­
ny już Morski Klub 
Motorowy ma ustaloną 
markę organizatora cie­
kawych imprez samo­
chodowo - motorowych. 
M. in. w tym roku bę­
dzie gospodarzem dzie­
siątego już Ogólnopol­
skiego Zlotu Motoro­
wego do ' Morza. W 
zlotach tych uczestniczy 
ło zwykle po 700 — 
1 000 zawodników, a 
ich trasy kończyły się 
się w malowniczych nad 
morskich miejscowoś­
ciach: Krynicy Mor­
skiej, Pucku, Rewie, 
uzdrowiskach półwys­
pu. Tamtymi nadmor-

kompozycja muzyczna i 
teksty piosenek, które ćie. 
szą się dużą popularnoś­
cią wśród esperantystów 
wielu krajów. Dzięki nie­
przeciętnym walorom gło­
su, interpretacji, a także 
wartości piosenek - zosta­
ła ona laureatką I nagro. 
dy konkursu piosenkarzy 
amatorów w swoim kraju. 
Występowała kilkakrotnie 
za granicą (w Danii, 
Szwecji, Hiszpanii), także 
kilka radiostacji (m. in. PR 
Warszawa) nadawało już 
jej piosenki w swoim espe- 
ranckim programie. Ra. 
mona van Dalsen nagrała 
również dwie płyty, które 
ukazały się w Holandii, 
natomiast drukiem wyda­
no zbiór jej piosenek w 
Kopenhadze. Największą 
popularność zdobyła pio­
senka z rodzaju tzw. za­
angażowanych pn. „Donu 
al mi vian manon, arni­
ko” („Podaj mi rękę, przy­
jacielu") mówiąca o pow­
szechnym pragnieniu po­
koju.

* • •

Przewodniczący Świato­
wego Związku Esperanty- 
słów prof, dr lvo Lapenna 
otrzymał od kanclerza 
NRF Willy Brandta pisem­
ne podziękowanie za gra­
tulacje złożone mu z o- 
kazji przyznania pokojo­
wej Nagrody Nobla.

BOR.

prezentowany jest przez 
10 na ogół kajaków w 
międzynarodowym spły­
wie Dunajcem, sam też 
organizuje ogólnopol­
skie spływy kajakowe 
rzekami Wybrzeża. W 
tym roku ma zamiar 
urządzić dodatkowy 
rajd kajakarski z Gdy­
ni do Helu — wzdłuż 
wybrzeży Zatoki Puc­
kiej, z zawijaniem do 
wszystkich portów i 
przystani Klub kolar­
ski wreszcie, skupiają­
cy głównie młodzież or­
ganizuje wędrowne obo­
zy na tak pokaźnych 
trasach, jak np. „Szla­
kiem Morskiego Bata­
lionu” — z Lublina do 
Gdyni.

Jak z tego wynika 
turyści w marynarskich 
mundurach prowadzt 
działalność imponujące 
rozmachem i wszech­
stronnością. Prowadzę 
zresztą działalność prz\ 
jemną i pożyteczną za 
razem, bo — poza wy­
tchnieniem — oferuje 
uczestnikom swych im­
prez wartości poznaw­
cze, łączą bowiem swe 
rajdy i zloty z konkur­
sami, quizami, konku­
rencjami sportowo-o- 
bronnymi. W roku u- 
biegłym np. 14 człon­
ków oddziału zdobyłc 
odznaki Opiekunów 
Miejsc Pamięci Narodo­
wej. Oddział przejął te: 
patronat turystyczni 
nad okrętem - muze­
um „Burza” wydając 
własnym sumptem, spe­
cjalny znaczek i ulotkę 
które rozesłane di 
wszystkich oddziałóu 
PTTK w Polsce za­
chęcają do odwiedzeni' 
tego unikalnego obiek 
tu. Godzi się na zakon 
czepie tych informacj 
podkreślić, iż prezesen 
zarządu oddziału jes 
od lat trzech kmd 
ppor. Stanisłaio Dzier 
żak, redaktor „Żołnie 
rza Wolności”, a ponad, 
to rzeczywisty entuzja­
sta turystycznej spra­
wy.

LAIK Ol SPAĆ JA TEZ CZEKAM AZ TA7U& 
PßZYJDZß I OPOWIE Ml JAKĄŻ BAJKĘ

SPRAWA JEST TAK PROSTA , 
ZB NIE WIEM JAK JĄ ZA6MA • 
TWAt-

Rzecz o szerokości
^ FIOBŁEM dawno już spodnie zdecydowanie po-
v J[ przestał sprowadzać szerzyły się. I to zarówno
' się do tego, czy w u góry, jak i u dołu. Nie
^ najbliższym sezonie kobie- mogą już być obcisłe ani 
\ ty będą nosiły spodnie; w udach ani też na wyso- 
S idzie teraz wyłącznie o to, kości łydek. W niektórych 
N jakie to mają być spodnie, przypadkach luźne bywa- 
s Bo i w tej, bardzo prze- ją już od talii, ów nowy 
\ cięż wąskiej dziedzinie model spodni nawiązuje 
\ mody damskiej — jak ob- 
S serwujemy — notuje się 
' co pewien czas zmiany, i 
^ to dość zasadnicze. Nieda- 
\ wno, obok spodni typu 
N „kloszo-dzwony” pojawiły 
J się pumpy, czy spodnie - 
) spódnice. Wprawdzie ani 
^ jedne ani drugie nie zys- 
S kały jeszcze popularności 
) niemniej w każdej chwili 
) może to nastąpić. Tym 
^ bardziej, że wraz z wios- 
) ną rozpoczyna się sezon 
N turystyki i że... sprawione 
' przed rokiem czy dwoma 
\ spodnie już się wysłużyły 
S i trzeba pomyśleć o no- 
N wych. No, a jeśli nowe, to 
J1 naturalnie już bardziej 

modne.
Decydując się więc na 

szycie spodni, należy ko­
niecznie uwzględnić naj­
nowsze wskazania mody, 
dotyczące kroju. I tutaj 
zachodzą pewne zmiany. 
Przede wszystkim więc

08 Sapporo do telewizora
S namscy). Spory wkład do \ --« »■■■" ■ .....mm,,, .< ■■

rzim p i a DA
Kaszubski Oddział PZE )$ Ka 

\ (si(siedziba w Kartuzach). W ^ 
' dniach 26—27 bm. odbę- \ 
s drie się w tym mieście N 
JZjazd Weteranów Rachuj 
j Esperanckiego.

KRZYŻÓWKA Z TYTANEM

POZIOMO: 1) przyczyna skła 
niająca do zapewnienia sobie 
korzyści w drodze prawa, 5) 
wysłannik papieski, 8) kawa 
z nadmierną ilością wody — 
zdrobniale, 9) duch powietrza 
z .,Burzy” Szekspira, 10) strop, 
13) dowód bankowy, 15) jedno 
z naszych kąpielisk nadmor­
skich, 16) budowniczy świąty­
ni Izydy, 18) daw-ny hełm z 
szerokim rondem, 20) jego sto 
licą jest Bejrut, 21) tytuł niż­
szej szlachty angielskiej, 23) 
przylądek wybiegający w mo­
rze, 25) przedstawiciel chana­
tu awarskiego, 26) syberyjska 
rzeka, 28) gang. mafia, 30) pu­
stynny pies afrykański, 31) pie 
czara, 32) ostateczna postać tr­
wa da-. 33) jezioro w dorzeczu 
Pasłęki.

PIONOWO. 1) naczynie do 
napojów, 2) biegnie między 
chodnikami, 3) miasto porto­
we w Egipcie, 4) pajac, bła­
zen, 5) puszczy nie dorówna 
8) mocuje się do niego górną 
krawędź żagla, 7) tytułowy mo 
carz, 11) kawalerzysta, 12) naj­
większa wyspa w grupie Pi- 
tiuzów, 14) morska miara dłu­
gości, 17) pospolita roślina, 19) 
dawny adapter, 20) tytuł przy­
sługujący parom Anglii, 21) ro 
dżina przydennych ryb mor­
skich, 22) stopień wojskowy. 
J3) pokarm dla skrzydlatych 
śpiewaków, 24) skorupiaki mor 
skie z rzędu wąsonogów, 27)

sieć do połowu fiąder, 29) za­
toka na wyspie Hondo, zwana 
„perłowym zagłębiem”.

EPK

Wśród czytelników, którzy 
do 25 bm. nadeślą prawi 
dłowe rozwiązanie pod adre­
sem „Dziennika Bałtyckiego 
(Gdańsk — Targ Drzewny 3/7). 
z dopiskiem na kopercie 
(,,Krzyżówrka z Tytanem”) bę­
dą rozlosowane nagrody książ­
kowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
Z LITERĄ

POZIOMO:
2) aloes, 6) piknik, T) kramy, 

9) Tępa, 11) Pan, 12) ara, 13) 
pika. 15) petarda, 18) szlara, 
19) Antyle, 20) karesik, 22) Aj- 
ka, 24) Apo. 25) alga, 28) SKO, 
29) skalp, 31) owo, 32) tarka, 
34) Oskar, 38) sanatoria, 37) 
akord, 38) tajga,

PIONOWO:
1) litera, 2) Anka, 3) lir, 4) 

okapi, 5) szyna, 8) makolągwa, 
9) tatarak, 10) parasol, 13) pat­
ka, 14) szajka, 15) paka, 16) e- 
ra, 17) dni, 21) epakta, 22) ast­
ma, 23) korso, 26) lokaj, 28) a- 
orta, 29) Sand, 30) port, 33) 
kar, 35) sia.

Nagrody książkowe WYLO­
SOWALI: Jarosław Warda, Lę 
bork; Dariusz Tarnawski, Gdy 
nia: Karol Ignaczak, Tczew.
Książki wyślemy POCZTĄ. Zy 
czymy przyjemnej lektury.

w technice kosmicznej
OGLĄDALIŚMY bez kie. Są wystarczająco po- nie jest on nadajnikiem, 

nadmiernych rozwa- jemne, odporne na zakłó- który można odebrać bez- 
żań telewizyjne trans ce-nia, ale mają inną wadę: pośrednio za pomocą apa- 

misje olimpijskie. Nie za- rozchodzą się tylko po li- ratu ustawionego w domu. 
stanawiamy się już dziś niach prostych. Krzywizna Ale technika w tym zakre- 
nad odległością dzielącą powierzchni Ziemi ograni- sie robi bardzo szybkie po- 
Sapporo od naszych telewi cza więc zasięg jednej sta- stępy. Należy się więc spo- 
zorów. Wiemy, że uczestni cji do około 100 km i dla- dziewać, że w nie tak od- 
czy w tym technika kos- tego trzeba je na Ziemi bu ległej już przyszłości moż- 
miczna, ale nie poświęca- dawać całymi łańcuchami, na będzie w domu odbie- 
my jej zbyt wiele uwagi, jedną za drugą. Ale, gdy- rać różne programy tele- 
Skoro działa bezbłędnie, by zamiast na wysokiej wizyjne, jak obecnie moż- 
można ją uważać już za wieży — dawno narzuciła na słuchać różnych stacji 
rzecz oczywistą i konwen- się ta myśl — umieścić an- radiowych. Eksperymenty 
cjonalną. A przecież tak tenę nadawczą właśnie na kosmiczne bardzo ten mo- 
niewiele ‘liczy ona lat. sputniku? ment zbliżają, należy też

Dodać trzeba, że realizacja mieć nadzieję, że emisje sa
transmisji za pomocą sateli- tpi;+arnvf-V| nros?ramńw te- tów wiąże się z dużymi trud wntarnycn pi ogi amow te
nościami, występującymi w lewizyjnych w przyszłości 
stacjach naziemnych. Głów- smużyć będą rzeczywiście 
na część każdej z tych sta- zb]iżeniu nar0dów.

PROGRAM NIE MIEÄCI 
SIĘ NA DRUCIE

Na falach radiowych 
można przesłać wiadomość 
na drugi nawet kraniec 
kuli ziemskiej. Dlaczego 
więc potrzebne są tak 
»komplikowane sputniko­
we zabiegi dla telewizji?

Otóż nawet przy radiu 
sprawa nie jest całkiem 
prosta. Transmisja na du­
że odległości podlega 
znacznym zakłóceniom, 
szczególnie w ciągu dnia 
zależna jest od zjawisk

cji stanowi wielka antena 
kierunkowa, której ruchy 
kontroluje automatyczna ma 
szyma matematyczna. Kon­
troluje, by antena stale ce­
lowała w przemieszczającego 
się na niebie telesatelitę, od 
momentu jego wschodu do 
chwili zachodu za horyzon­
tem, a więc w czasie, kiedy 
możliwa jest łączność trans-
satelita m a

POD KONTROLĄ 
KOMPUTERA

Komputer, automatyczna

J. Bleleński

podobno do czasów „babci 
o najpiękniejszych nogach 
świata”, czyli Marleny 
Dietrich.

Nie podejrzewamy jed­
nak, żeby rzeczywiście po­
wróciły spodnie o tak za­
maszystych nogawkach, ja 
kie oglądać możemy w 
filmach z lat 20-tych czy 
30-tych — choć paryscy 
projektanci właśnie takie 
pokazują w swoich najno­
wszych kolekcjach. Z pe­
wnością szerokość ta zos­
tanie ograniczona do wy­
mogów praktycznej przy­
zwoitości. Zresztą nie je­
den już raz mogliśmy 
przekonać się, że z każdej 
naszej kolekcji kobiety 
wybierają to, co najbar­
dziej odpowiada ich try­
bowi życia i pracy.

Zdjęcie nasze prezentuje 
model spodni z angielskie­
go żurnala „Vogue”. Wy­
daje się, że ten właśnie 
fason świetnie nadaje się 
do poszerzenia na całej 
linii.

(ad)

Film — Film — Film — Film — Film — Film

Czermen - miłość i kindżal“
„Klęska atamana“

OŻYWIENIE, jakie ab 
serwujemy od kilku 
lat w filmowych oś­

rodkach regionalnych Zwią 
zku Radzieckiego, budzi 
zr o zu m i a ł e za i n t er e s o w a n i e 
wśród miłośników filmu 
radzieckiego. Powstają tam 
bowiem utwory zaskakują­
co świeże i oryginalne, o 
odrębnym, narodowym cha 
rakterze. Sporo z nich o-, 
glądaliśmy już na naszych 
ekranach, dziś chciałabym 
zaprezentować dwa filmy 
wytwórni mniej znanych. 
Są to: zrealizowany w Gru 
zji „Czermen — miłość i 
kindżał” w reż. Nikołaja Sa 
niszwili i kazachski dra­
mat sensacyjny „Klęska 
atamana” (reż. Szaken Aj~ 
manow).

Pierwszy z nich, oglą­
damy z pewnym opóźnie­
niem. Zrealizowany bo­
wiem na taśmie 70 mm, 
prezentowany był w okre­
sie ubiegłorocznych Dni 
Filmu Radzieckiego tylko 
w nielicznych kinach, o- 
becnie przekopiowany na 
taśmę 35 mm, wchodzi do 
szerokiego rozpowszechnie­
nia. Jest to barwny film 
przygodowy, opowiadający 
o legendarnym bohaterze 
osetyńskim który przed 
dwustu laty zbuntował się 
przeciw samowoli bogaczy 
i rozpoczął z nimi długą i 
dramatyczną walkę. Wspa­
niałe, górskie krajobrazy 
Kaukazu, akcja pełna przy 
gód, pogoni i pojedynków 
— oto tło, w które wpisa­
no losy Czermen a. Pomi­
mo pewnych uproszczeń i 
potknięć dramaturgicz­
nych, ten barwny, wido­
wiskowy film o miłości, 
złamanej przysiędze i tra­

gicznej śmierci, ogląda się 
z dużym zainteresowaniem.

Natomiast akcja drama­
tu „Klęska atamana” to­
czy się w roku 1920. Jest 
to sensacyjna opowieść o 
czekistach, usiłujących por 
wać białogwardyjskiego a- 
tamana Dutowa, jednego z 
najbardziej zaciętych wro­
gów nowego państwa ra­
dzieckiego. Dutow — mo­
narchista, pułkownik szta­
bu generalnego armii car­
skiej. ataman kozacki, po 
dramatycznych walkach z 
Armią Czerwoną schronił 
się w Chinach, gdzie usi­
łował ponownie zebrać roz 
proszone wojska, celem 
wkroczenia na terytorium 
Kazachstanu, a w między­
czasie organizował dywer­
sję, grabieże i mordy lud­

ności przygranicznej. U- 
n i eszk odliwi enie Dutowa, 
b”R> więc jednym z naj­
ważniejszych zadań młodej 
władzy radzieckiej.

W roli Czadjarowa, któ­
ry podjął słę niebezpiecz­
nej misji porwania atama­
na wrystąpił świetny aktor 
kazachski — Asanali A- 
s zimo w...

Akcja dynamiczna, film 
i len dramatycznych sytu­
acji z interesującym przy­
godowo - awanturniczym 
wątkiem, opartym zresztą 
o .wydarzenia historyczne, 
pomimo naiwności niektó­
rych* epizodów (np. histo­
ria zdrajcy Kriwienki), na­
leży w sumie do ciekaw­
szych pozycji radzieckiego 
kina.

Alina Tanasiuk

Scena z filmu „Czermen — miłość i kindżał’ 
te reż. N. Saniszwili.

magnetycznych w atmosfe maszyna matematyczna ste 
rze, od wybuchów na po- rująca ruchami anteny 
wierzchni Słońca. Dlatego głównej, musi otrzymywać 
przesyłanie programów ra bieżące informacje o polo- 
diowych na znaczne odleg żeniu satelity na niebie, 
łości, między krajami czy Używane są w tym celu 
kontynentami, odbywa się odpowiednio przystosowa­
na ogół za pomocą linii ka ne urządzenia radioloka- 
blowych, budowanych prze cyjne, śledzące przelot 
de wszystkim dla celów sztucznego satelity na pod- 
lączności telefonicznej. stawie stale wysyłanych 

Środka tego nie można Jed przez niego pomocniczych 
nak wykorzystać dla telewi- ,, ,
z.ii. Przesłanie obrazu wyma- sygnałów rozpoznawczych, 
ga bowiem przekazania ta- Dopiero wtedy można 
kiej ilości informacji na se- mieĆ pewność, Że skierowa 
Ä SJr-rSÄS! ny do KOS1.-.OSU program te 
nym drucie, tak jak dużej lewizyjny zostanie przez 
rzeki nie można przepompo- Satelitę prawidłowo ede- 
wać cienką rurką wodocią- - wzmrvcninny nrzpz
BU. Nie wdając się w tech- biany, wzmocniony pizez
niczne szczegóły, warto tyl- znajdujące się na jego po- 
ko dodać, że nie pomoże tu kładzie układy eiektronicz- 
bynaómniej zastosowame nj, . odesłany z powro,tem
*ru ’ w kierunku Ziemi, dokład­

nie znów wycelowany ku 
stacji odbiorczej.

x W obecnym bowiem sta-
Rolę takiej grubej rury nie techniki transmisji te- 

dla przekazywania pro-gra- lewizyjnej sputnik może 
mu telewizyjnego spełnia- być tylko pośrednikiem

mors
KALEJDOSKOP

W KSZTAŁCIE MEWY

Na jezior?« Bodeńskim 
wypróbowano nowy typ 
pojazdu wodno-powietrz- 
nego, który swoim kształ­
tem podobny jest do me­
wy znajdującej się w lo­
cie, Pojazd wykonany zo­
stał ze sztucznego tworzy­
wa, może być składany, 
ma 8,40 m długości, a 
rozpiętość jego skrzydeł 
wynosi 5,90 m. Napędza­
ny silnikiem o mocy 48 ko 
ni mechanicznych lata już 
nad powierzchnią wody o- 
siągając szybkość 250 
km/godz.

ILI STATKÓW 
MAJĄ SZWEDZI

Szwedzka flota handlo­
wa, na przełomie lat 
1971/1972 liczyła 963 jed­

nostki o łącznym tonażu 
ok. 5,2 miliona BRT. W 
liczbie tej znajduje się 
145 tankowców o łącznym 
tonażu 1,7 min BRT. W 
ciągu roku 1971 zbudowa 
no w Szwecji 13 nowych 
jednostek dla floty macie­
rzystej - razem 395 BRT, 
armatorom innych krajów 
natomiast sprzedano pra­
wie 70 jednostek. W tym 
samym czasie stocznie za­
graniczne zbudowały dla 
armatorów szwedzkich 
również 13 statków.

KANAŁ
REN-MEN-DUNAJ

Kanał Ren-Men-Dunaj, 
którego projekt liczy so­
bie ładnych kilkaset lat, 
w ciągu najbliższych 10 
lat stanie się rzeczywisto­
ścią. Miasto Erlangen le­

żące nad dopływem Du. 
naju - rzeką Regnitz, jest 
obecnie najdalej na po­
łudnie położonym punk­
tem, do którego dotarła 
ta sztuczna droga wodna. 
Ukończenie budowy kana­
łu oznaczać będzie bez­
pośrednie połączenie wod 
ne między Morzem Pół­
nocnym i Morzem Czar­
nym.

CHEMICZNE 
CZYSZCZENIE WODY

W Szwecji, która przy­
kład a bardzo dużą wagę 
do sprawy czystości wód, 
w około 100 oczyszczal­
niach ścieków zaprowa­
dzono już dodatkowe, che 
miczne oczyszczanie wody 
przed wpuszczeniem jej 
do rzek i jezior. W naj­
bliższym czasie chemiczne 
mu czyszczeniu poddana 
zostanie również woda w 
50 innych oczyszczalniach 
odprowadzających ścieki 
do Morza Bałtyckiego. 
Chemiczne czyszczenie wo 
dy redukuje w ściekach 
wydatnie zawartość sub­
stancji organicznych, bak­

terii i wirusów wzbudza, 
jaeveh choroby.

HOLENDERSKA 
BANDERA 

CORAZ SŁABSZA

W ostatnim czasie no­
tuje się wyraźny spadek 
tonażu statków pływają­
cych pod banderą holen­
derską. Zmniejszył się on 
w ciągu ostatnich kilku 
lat o 1,8 miliona BRT, co 
stanowi połowę całego to- 
nażu floty holenderskiej, 
lest bardzo prawdopoaob 
ne, że o tyle samo wzro­
sła w tym czasie flota 
pływająca pod banderą li- 
beryjską, nie licząc oczy­
wiście jej ogólnego wzro­
stu, na który składa się 
znacznie więcej pozycji i 
innych krajów.

BRYTYJSKI EUROPORT

W związku z przystąpie­
niem Wielkiej Brytanii do 
Europejskiej Wspólnoty Go 
spodarczej, na wyspach 
rozważa się również mo­
żliwość zbudowania Euro- 
portu. Powstanie on u uj­

ścia Tamizy i mieć będzie 
głębokość - początkowo 
20, a następnie 28 me­
trów, co umożliwi zawija­
nie do niego statków o 
nośności do 250 tysięcy 
ton. Port będzie oczywi­
ście wyposażony również 
w specjalny dworzec kon­
tenerowy.

PO 200 KONTENERÓW 
NA POKŁADZIE

W Związku Radzieckim 
rozpoczęto seryjną budo- 
wę specjalnych statków 
motorowych, które będą 
mogły zabierać na pokład 
po 200 kontenerów. Stat­
ki te rozwijać będą pręd­
kość 15 węzłów, a ich ob­
sada liczyć będzie 30 o- 
sób. Do roku 1975 liczba 
dużych kontenerów w 
Związku Radzieckim pod­
wyższona zostanie do 23 
tysięcy sztuk. Dla ich 

' przewozu zbudowanych 
ma być ponad 20 specjal­
nych statków.

Wyszukał: M,N
ją radiów« fal« ultrakrót- między dwiema stacjami,


